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N I E B O R Ó W kolo Łowicza . W 
dworskim czworaku, l iczącym 
około 200 lat, zorganizowano 
przed rokiem Regionalny K lub 
Prasy i Książki . Stara cbata sta-
ła się ośrodkiem życia kultural-
nego nie ty lko mieszkańców wsi 
— organizowane w klubie Impre-
zy przyciągają również turystów. 

K O S Z A L I N . Pod Koszal inem trwa 
budowa magistrali wodne j , in-
westyc j i n iezbędnej dla dyna-
micznie rozwi ja jącego się mia-
sta. Powsta ją w nim bowiem no-
w e osiedla mieszkaniowe i l icz-
ne zakłady pracy. Budowniczo-
w ie rurociągu, mimo w y j ą t k o w o 
trudnych warunków terenowych 
(bagna i tor fowiska) , postanowi-
li skrócić okres budowy o 20 
miesięcy i wszystkie roboty za-
kończyć do 22 lipca tego roku. 

S Z C Z A W N I C A . W Muzeum P i e -
nińskim otwarto ostatnio izbę 
pamiątek po znanym polskim pi -
sarzu, publicyście 1 działaczu 
społecznym związanym z Podha-
lem — Janie Wiktorze . Zgroma-
dzono w nie j przedmioty osobi-
ste, meble, obrazy i bibeloty 
które zna jdowały się w pracow-
ni pisarza i służyły mu za życia. 

H U T A „ K A T O W I C E " , powsta ją -
ca w trójkącie miast: Dąbrowy 
Górniczej , Ząbkowic 1 Strzemie-
szyc, wkroczyła w trzeci rok bu-
dowy . W ciągu minionych dwóch 
lat wykonano tu roboty ziemne, 
od karczowania lasu począwszy, 
na uzbrojeniu terenu kończąc; 
stworzono pełne zaplecze drogo-
we, ko l e j owe i energetyczne. O -
becnie przystąpiono do montażu 
pierwszych konstrukcji . Oprócz 
walcowni I stolarni powsta je a-
g lomerownla oraz obiekty po-
mocnicze. Na jba rdz i e j zaawan-
sowane są prace przy budowie 
warsztatu remontowego (na zd ję-
ciu) — jego cztery hale mają 
być ukończone na tegoroczne 
l ipcowe święto. (Fot. C A F ) 

• * 
W C A Ł Y M K R A J U 170 tysięcy 
absolwentów szkół średnich przy-
stąpiło w tym roku do egzami-
nów maturalnych. Nowością w 
liceach ogólnokształcących było 
zróżnicowanie tematów z języka 
polskiego dla klas humanistycz-
nych i matematycznych. Według 
oceny młodzieży tematy by ły nie-
trudne, c iekawe i dawały moż-
l iwość wykazania się zarówno 
zdobytymi w szkole w iadomo-
ściami jak 1 własną inwencją. 

O L S Z T Y N . Na opony z olsztyń-
skiego „Stomi lu" czeka coraz bar-
dz ie j rozw i ja jący się przemysł 
motoryzacy jny . Toteż olsztyńskie 
zakłady znacznie zwiększyły swo-
ją produkcję. T y l k o w p ierwszym 
kwarta le br. wy tworzono tu prze-
szło 50 tysięcy sztuk opon w i ę -
c e j niż w analogicznym okresie 
ub. r. Cała zaś produkcja zakła-
dów wzrosła w tym czasie o 30Vo. 



TYCODNIK 
POLSKI 

W numerze 
Port Północny •— oknem na 
świat, co o feru je nam sopoc-
kie lato, jakie bogactwa k r y -
j e ziemia gdańska — czyli 
wszystko o wo j ewódz tw i e _ 
gdańskim w cyklu A B C Polski 5 

Z twórczością artystów ama-
torów można było zapoznać 
się w Domu Kul tury Młodz ie-
ży i Sportu w Li l le . Dlaczego 
departamenty Nord i Pas-de-
Calais ma ją powody do dumy? 

Salon Ogródkowy i sekcja 
,,velo" to nowości na tegorocz-
nych Targach Paryskich. Jak 
prezentował się Dzień Polski 
na tej c iekawej imprezie? 

Jest to jedyna tego typu szko-
ła na świecie. Czy szklany 
ekran jest w stanie spełniać 
rolę katedry z wykładowcą? 

Gdańskie pięcioraczki ukoń- , _ 
czyły już trzeci rok życia « 5 

Region świętokrzyski znany 
jest jako matecznik staropol-
szczyzny. Z ziemi kie leckie j 
wyrósł talent Reja, K o - n n 
chanowskiego i Żeromskiego ^ >5 

Stałe pozycje : Prosto z Po l -
ski, Listy Józefa Grzybka, 
Rady od serca, Martine, po-
wieść, sport, roz rywk i umy-
słowe, cotygodniowy program 
rad iowy i t e lewizy jny 

Nasza okładka 

Wszystkim maluchom z okazj i świę-
ta wszystkich dzieci życzymy, aby 
ich beztroskie dzieciństwo trwało 
jak najdłuże j Fot. Z. L E W I C K I 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taituout, 75009 Par i s . Tel . : T A I 7«-44, 
T A I 76-51. C.C.P. 92.20-76 Par is , 
w B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
w a r m o n c e a u , 60000-Charlerol. C.C.P. 
000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewski B iena imé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y : kwar ta ln i e : 
12 F. — 100 Fr. B . ; półrocznie: 18 F. — 
160 Fr. B . ; rocznie: 30 F. — 280 Fr . B . 

I N P R I M E R I E : Z ak ł ady Gra f i czne „ T a m -
ka " , z a k ł . N r 1, Va rsov ie T a m k a 3. 
N r indeksu 38063. 

Valéry Giscard d'Estaing 

wybrany Prezydentem 
Republiki Francuskiej 

19 ma ja Va l é r y Giscard d'Estaing w y b r a n y 
został P rezydentem Republ ik i Francuskiej . Na 
czele państwa francuskiego stanął młody, 48-
letni, wyb i tny i prężny po l i tyk oraz ekonomi-
sta, pełniący w ostatnich latach funkc j ę mini -
stra gospodarki i f inansów oraz będący p r zy -
wódcą part i i Nieza leżnych Republ ikanów. 

Już w swych wystąpieniach w kampanii 
p r zedwyborcze j Va l é r y Giscard d'Estaing za-
powiadał kontynuację dotychczasowej pol i tyki 
Franc j i w stosunku do k r a j ó w Europy wschod-
niej . Z Polską obecny Prezydent Franc j i spo-
tykał się nie jednokrotnie. W 1972 roku, pod-
czas w i z y t y Edwarda Gierka w Paryżu, jako 
minister gospodarki i f inansów Va l é r y Giscard 
d'Estaing uczestniczył w rozmowach z Edwar -
dem Gierk iem i innymi członkami polskiego 
k ierownictwa. Rok późnie j -— w październiku 
1973 roku Va l é r y Giscard d'Estaing przebywał 
w Polsce na czele delegacj i f rancuskie j na 
I Sesję Polsko-Francuskie j M iędzy r ządowe j 
Komis j i , ustanowionej dziesięcioletnim Ukła-
dem o R o z w o j u Współpracy Gospodarczej , 
P r zemys łowe j , Naukowe j i Technicznej i p r z y -
j ę ty został przez I Sekretarza K C P Z P R Ed-
warda Gierka. Na zakończenie swego pobytu w 

Polsce Va l é r y Giscard d'Estaing, mówiąc 
o bieżących problemach w y m i a n y i współpracy 
między Francją i Polską oraz dalszym rozwo ju 
stosunków gospodarczych stwierdzi ł między 
innymi : 

„Sądzę, że w niedalekiej przyszłości będzie-
m y mog l i mówić o podwojeniu, a nawet potro-
jeniu obrotów między Polską a Francją. Obie 
strony są w t y m bardzo zainteresowane, a po-
myś lne prognozy ku temu stwarza ją t radycy jne 
dobre zarówno w przeszłości, jak i obecnie sto-
sunki tak pol ityczne, jak ii gospodarcze między 
naszymi k ra jami " . 

W przedwyborcze j audyc j i rozgłośni radio-
w e j „Europa 1" z udziałem korespondentów 
zagranicznych, a wśród nich i przedstawiciela 
„ T r y b u n y Ludu" , Va l é r y Giscard d'Estaing 
stwierdzi ł : „ M o i m ce lem jest uczynienie z 
Franc j i p ierwszego partnera gospodarczego 
k ra j ów socjal istycznych, a wśród nich Po lsk i " . 

Po lonia francuska wi ta w ięc w osobie P r e -
zydenta Val,éry Giscard d'Estaing również 
kontynuatora i rzecznika dalszego rozwo ju 
t radycy jnych w i ę zów i współpracy między 
Francją i Polską. 
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D z i e w i ę t n a ś c i e l a t j u ż m i n ę ł o w m a j u o d 
c h w i l i p o d p i s a n i a p r z e z P o l s k ę i i n n e p a ń -
s t w a w s p ó l n o t y s o c j a l i s t y c z n e j U k ł a d u W a r -
s z a w s k i e g o . P o d p i s a n i e t e g o u k ł a d u w m a j L 
1955 r o k u b y ł o w y n i k i e m r e a l i s t y c z n e j o c e -
n y s y t u a c j i w E u r o p i e i w ś w i e c i e o r a z s t a -
n o w i ł o p e ł n o p r a w n y a k t s a m o o b r o n y , z g o d -
n y z a r t y k u ł e m 51 K a r t y N a r o d ó w Z j e d n o -
c z o n y c h . K o r z e n i e t e g o s o j u s z u i u k ł a d u s i ę -

g a j ą j e d n a k l a t w c z e ś n i e j s z y c h — c z a s ó w 
w s p ó l n y c h w a l k z f a s z y z m e m h i t l e r o w s k i m , 
c z a s ó w , w k t ó r y c h P o l s k a , w ś m i e r t e l n y c h 
z m a g a n i a c h z w r o g i e m , z a p ł a c i ł a n a j w y ż s z ą 
c e n ę . 

W c i ą g u t y c h m i n i o n y c h d z i e w i ę t n a s t u l a t 
U k ł a d W a r s z a w s k i o d e g r a ł d o n i o s ł ą r o l ę w 
d z i e l e k o o r d y n a c j i p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j i o -
b r o n n e j p a ń s t w s o c j a l i s t y c z n y c h o r a z i n i c j o -
w a n i a p o k o j o w y c h p r z e m i a n w E u r o p i e . O d 
p o c z ą t k u b o w i e m s w e g o i s t n i e n i a U k ł a d W a r -
s z a w s k i w y s t ę p o w a ł z w i z j ą p o k o j o w e j E u -
r o p y , p o ł ą c z o n e j s t r u k t u r ą z b i o r o w e g o b e z 
p i e c z e ń s t w a , k t ó r a o b e j m o w a ł a b y w s z y s t k i e 
k r a j e k o n t y n e n t u e u r o p e j s k i e g o . O d p o c z ą t -
k u t e ż s w e g o i s t n i e n i a s y s t e m a t y c z n i e i k o n -
s e k w e n t n i e d z i a ł a ł n a r z e c z r e a l i s t y c z n y c h 
i r ó w n o p r a w n y c h p o r o z u m i e ń n a z a s a d z i e 
p o k o j o w e g o w s p ó ł i s t n i e n i a , s p e ł n i a j ą c k o n -
s t r u k t y w n ą r o l ę w p r o c e s i e p r z e o b r a ż e ń w 
E u r o p i e i ś w i e c i e . O d b y w a j ą c a s i ę o b e c n i e 
K o n f e r e n c j a B e z p i e c z e ń s t w a i W s p ó l n o t y w 
E u r o p i e o r a z r o z m o w y r o z b r o j e n i o w e są 
n a j l e p s z y m p o t w i e r d z e n i e m t e g o , ż e U k ł a d 
W a r s z a w s k i j e s t z a s a d n i c z y m i n s t r u m e n t e m 
p o k o j o w e j p o l i t y k i p a ń s t w s o c j a l i s t y c z n y c h . 

R ó w n i e ż n a o s t a t n i e j w a r s z a w s k i e j n a r a -
d z i e D o r a d c z e g o K o m i t e t u P o l i t y c z n e g o U -
k ł a d u W a r s z a w s k i e g o p o t w i e r d z o n o r a z j e -
s z c z e , ż e k o n f e r e n c j a e u r o p e j s k a „ m a n a c e -
l u p r z e k s z t a ł c e n i e E u r o p y w r e j o n r z e c z y -
w i ś c i e r ó w n o p r a w n e j w s p ó ł p r a c y w s z y s t k i c h 
p a ń s t w i r e a l i z a c j i p r z e d s i ę w z i ę ć , s p r z y j a -
j ą c y c h w z r o s t o w i z a u f a n i a p o m i ę d z y n i m i " . 
U c z e s t n i c y t e j n a r a d y p o n o w n i e p o t w i e r d z i l i 
s w o j ą o p i n i ę „ o c e l o w o ś c i p r z e p r o w a d z e n i a 
k o ń c o w e g o e t a p u k o n f e r e n c j i e u r o p e j s k i e j 
o r a z p o d p i s a n i u j e j d o k u m e n t ó w n a n a j w y ż -
s z y m s z c z e b l u " . J a k g ł o s i k o m u n i k a t , o p u -
b l i k o w a n y p o n a r a d z i e , „ b ę d z i e t o o d p o w i a -

d a ł o h i s t o r y c z n e j w a d z e t e g o w y d a r z e n i a i 
p o d k r e ś l a ł o s z c z e g ó l n e z n a c z e n i e d l a p r z y s z -
ł o ś c i E u r o p y p o s t a n o w i e ń i d o k u m e n t ó w , 
p r z y j ę t y c h p r z e z k o n f e r e n c j ę e u r o p e j s k ą " . 

P a ń s t w a U k ł a d u W a r s z a w s k i e g o w y s t ą p i ł y 
w i ę c z i n i c j a t y w ą w s p r a w i e p r z y ś p i e s z e n i a 
p r a c k o n f e r e n c j i e u r o p e j s k i e j , p o n o w n i e p o d -
k r e ś l i ł y z n a c z e n i e , j a k i e p r z y p i s u j ą k w e s t i i 
r e d u k c j i z b r o j e ń i s i ł z b r o j n y c h w ś r o d k o -
w e j E u r o p i e . Z a j ę ł y t e ż s t a n o w i s k o w s p r a -
w i e t r w a ł e g o i s p r a w i e d l i w e g o p o k o j u n a 
B l i s k i m W s c h o d z i e o r a z w W i e t n a m i e i w y -
r a z i ł y p o p a r c i e d l a n a r o d u c h i l i j s k i e g o . 
W s z y s t k o t o r a z j e s z c z e p o t w i e r d z i ł o k o n s e k -
w e n t n e d z i a ł a n i e U k ł a d u W a r s z a w s k i e g o n a 
r z e c z o d p r ę ż e n i a i d e m o k r a t y z a c j i s t o s u n k ó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

W w i e l u s t o l i c a c h t o s t a n o w i s k o U k ł a d u 
W a r s z a w s k i e g o p r z y j ę t e z o s t a ł o j a k o w y r a z 
d ą ż e ń d o r o z s z e r z e n i a s t r e f y o d p r ę ż e n i a i o b -
s z a r u p o r o z u m i e n i a . D o w i o d ł a t e g o t e ż z a d e -
k l a r o w a n a g o t o w o ś ć r o z w i ą z a n i a U k ł a d u 
W a r s z a w s k i e g o r ó w n o c z e ś n i e z r o z w i ą z a n i e m 
P a k t u A t l a n t y c k i e g o l u b p r z y n a j m n i e j l i k w i -
d a c j i o b u o r g a n i z a c j i w o j s k o w y c h . J e d n a k ż e 
k o m i t e t p o l i t y c z n y N A T O o d r z u c i ł p o n a r a -
d z i e w B r u k s e l i t ę d a l e k o i d ą c ą p r o p o z y c j ę . 

U k ł a d W a r s z a w s k i , g w a r a n t u j ą c y p o k o j o -
w y r o z w ó j w s p ó l n o t y p a ń s t w s o c j a l i s t y c z -
n y c h , w t y m i P o l s k i , d z i a ł a k o n s e k w e n t n i e 
i s p e ł n i a w a ż n ą r o l ę s t a b i l i z a t o r a w c a ł o ś c i 
s t o s u n k ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h , c z y n n i k a b e z -
p i e c z e ń s t w a i o d p r ę ż e n i a . W r o z p o c z y n a j ą -
c y m s ię , j u b i l e u s z o w y m r o k u d w u d z i e s t o l e -
c i a U k ł a d u W a r s z a w s k i e g o z s a t y s f a k c j ą n a -
l e ż y o d n o t o w a ć w i e l k i j e g o d o r o b e k . N i e -
w ą t p l i w i e U k ł a d W a r s z a w s k i o d e g r a d o n i o -
s łą r o l ę i w p r z y s z ł o ś c i . W i m i ę p o k o j u i b e z -
p i e c z e ń s t w a . 

URSZULA KOZIEROWSKA 

V Kongres ZBoWiD 
Ostatnio obradowa ł w War s zaw i e V K r a j o w y 

Kong r e s Zw ią zku B o j o w n i k ó w o Wolność i D e m o -
krac ję . O prob lemach Z w i ą z k u mów i l i ludzie, k tórych 
naród polski darzy szczegó lnym szacunkiem — weteran i 
w a l k r e w o l u c y j n y c h lat 1905—1917, powstańcy w i e l k o -
polscy i śląscy, działacze w a l k o polskość W a r m i i i M a -
zur, Pomorza , Gdańska i Z i emi Lubusk i e j ; Dąbrowszcza -
cy — wete ran i w a l k o wolność republ ikańsk ie j H i s zpa-
nii ; żo łn ierze Wrześn ia , bo j own i cy ruchu oporu na z iemi 
po lsk ie j i w okupowane j Europie , k tórzy wa l c z y l i z h i t -
l e r y z m e m na szlaku od Len ino po Ber l in, żo łn ierze po l -
skich f o r m a c j i na Zachodzie , w i ę źn i ow i e h i t l e ryzmu z lat 
1939—1945, przedstawic ie le ponad 400-tysięcznej rzeszy 
z b o w i d o w c ó w . 

N a Kong r e s p r zyby l i też gorąco wi tan i : I Sekre tarz 
K C P Z P R E d w a r d Gierek , P r zewodn i c zący R a d y P a ń -
stwa H e n r y k Jabłoński, P rezes R a d y M in i s t rów P i o t r 
Jaroszewicz i inne osobistości. 

Wś ród l icznych gości — de legac je komba tan tów ze 
środowisk po lon i jnych w e Franc j i , Szwec j i , Be lg i i , 
S zwa j ca r i i i W i e l k i e j Brytani i . 

W Kongres i e uczestniczył sekretarz genera lny M i ę d z y -
n a r o d o w e j Federac j i Uczes tn ików Ruchu Oporu ( F I R ) — 
A l i x Lo the . 

V Kong r e s Z B o W i D o d b y w a ł się w chwi l i szczegó lne j — 
u progu 30-lecia Po lsk i L u d o w e j i w rocznicę zakończe-
nia I I w o j n y ś w i a t o w e j w Europie . O b y d w i e te rocznice: 
zwyc i ę s twa nad f a s z y zmem i odrodzenia Po lsk i L u d o -
w e j w y w a r ł y w p ł y w na przeb ieg obrad, zadecydowa ły 
o randze Kongresu. 

P r z y j ę t a została uchwała, która określa zadania Z w i ą -
zku na najb l i ższe pięć lat ; pod j ę to dw i e rezo luc je : w 
sprawie zapewnien ia t rwa ł ego bezp ieczeństwa i p o k o j o -
w e j wspó łpracy w Europie oraz potęp ia jącą faszys towsk i 
p r z ewró t i zbrodnie junty w Chi le . 

L i c zn ie zabieral i głos delegaci na V Kong r e s oraz 
p r zyby ł e nań osobistości. Bardzo gorąco p r z y j ę t o na kon -

gres ie p r z emówien i e P i e r w s z e g o Obywa t e l a Po lsk i E d -
wa rda Gierka oraz f ak t przyznania Z B o W i D - o w i przez 
Radę Pańs twa Orderu Budown ic zych Po lsk i L u d o w e j . 

W s w y m p r z emów i en iu E d w a r d G ie rek powiedz ia ł m i ę -
dzy innymi : 

„W i e l k i e i n i ep r z emi j a j ą ce są zasługi uczestników w o j -
ny w y z w o l e ń c z e j , w i ę źn i ów obo zów i o f i a r r epres j i h i t -
l e rowsk ie j , wszystk ich b o j o w n i k ó w sp rawy na rodowe j 
i społecznej dla soc ja l is tyczne j Polski , dla r o z w o j u j e j 
gospodarki i siły obronnej , nauki i kul tury , dla integrac j i 
narodu i umacniania patr io tyzmu. Da j ąc w y r a z uznania 
dla tych zasług Rada Pańs twa na wn iosek Biura P o l i -
t ycznego Kom i t e tu Centra lnego P Z P R postanowi ła na-
dać Z w i ą z k o w i B o j o w n i k ó w o Wo lność i Demokrac j ę 
Order Budown ic zych Po lsk i L u d o w e j . 

N i e cha j to n a j w y ż s z e odznaczenie symbo l i zu j e ogó lno-
na rodowy szacunek dla W a s z e j pracy i Waszego zaan-
gażowania . N i e c h a j świadczy , że j ak na polu boju, tak 
i w p o k o j o w e j pracy dobrze służyl iście o jczyźn ie . 

Gra tu lu ję serdecznie t ego wyróżn i en ia W a m , ko ledzy 
delegaci ! Gra tu lu j ę wszys tk im zbow idowcom, wszys tk im 
uczestnikom w a l k o na rodowe i społeczne w y z w o l e n i e " . 

W czasie obrad zwracano się myś lą także ku tym, 
k tórzy nie mog l i być obecni na Kongres i e , do k o m b a -
tanckich środowisk po lon i jnych. K r a j o nich pamięta 
i to nie t y lko pamięcią podręczn ików historycznych. Jak 
to powiedz ia ł j eden z uczestników dyskusj i : uczymy na-
sze dzieci w Polsce L u d o w e j szacunku dla każde j krop l i 
k r w i prze lane j w obronie wolności . Po l ska jest j edną 
o jczyzną dla wszystk ich Po l aków , pow iedz ia ł z ko le i 
przedstawic ie l komba tan tów po lon i jnych. I dodał j esz -
cze: c zu j emy dumę z tak ie j PCTlski, j aką jest ona dz i -
s ia j : gospodarna, oświecona i kulturalna. 

„Dla ciebie wszys tko O j c z y z n o " — by ł o to zdanie p o -
w ta r za j ą c e się w w i e lu wypow i edz i a ch . Okreś la ono w y -
m o w n i e zadania w przysz ł e j p racy Z B o W i D . 

N a zakończenie V Kong r e s Z B o W i D w y b r a ł R a d ę N a -
czelną, Zar ząd G ł ó w n y Z B o W i D , G ł ówną K o m i s j ę R e -
w i z y j n ą i G ł ó w n y Sąd Ko leżeńsk i . P r e zesem R a d y N a -
cze lne j Z w i ą z k u został w y b r a n y — prezes Rady M i -
n is t rów P io t r Jaroszewicz , h o n o r o w y m prezesem Rady 
Nacze lne j — marszałek Po lsk i Micha ł Ro l a -Żymie r sk i . 
P rezesem Zarządu G ł ó w n e g o Z B o W i D w y b r a n o Stanis ła-
w a Wrońsk iego . 

Wszystko widać jak na dłoni 

A więc przypadek zrządził, że natknąłeś się dzisiaj, 
Rodaku, na „Tygodnik Polski". Był to — iwnet się 
o tym. przekonasz — bardzo szczęśliwy przypadek. 
Ale ponieważ nawet i najszczęśliwszy przypadek nie 
umie mówić, więc traf, dzięki któremu skontaktoioa-
łeś się z naszym pismem, nie wytłumaczył Ci, że „Ty-
godnik Polski" można zaabonować z zawiązanymi 
oczyma. A tak naprawdę jest. Dlaczego? Bo „Tygod-
nik Polski" stanowi istną arkę przymierza między 

domami emigrantów polskich osiadłych we Francji 
i Belgii a ziemią rodzinną tychże emigrantów. 

Bo pismo nasze umożliwia swoim czytelnikom 
wgląd w życie ich dalekiej ojczyzny. Wznoszenie 
przez naród polski zakładów przemysłowych i miast, 
naukowy i kulturalny rozwój Polski, zachodzące w 
starym naszym kraju przemiany gospodarcze i spo-
łeczne — wszystko to w „Tygodniku" widać jak na 
dłoni. 

Ale „Tygodnik" jest nie tylko niezastąpionym prze-
wodnikiem po współczesnej Polsce. Dostarcza on rów-
nież swoim czytelnikom, wiadomości ze wszystkich 
dziedzin życia francuskiej i belgijskiej Polonii. 

„ L E M O N D E " 
0 
P O L S C E 

W e Franc j i ukazu je się ostat-
nio dużo pozyc j i mów iących za -
r ó w n o o dorobku poszczególnych 
Po l aków , j ak i Po lsk i w ciągu 
trzydziestolec ia. „ L e M o n d e " o -
pub l ikowa ł na swych łamach se-
r ię a r t yku łów , poświęconych 
t e j ż e rocznicy, pod wspó lnym t y -
tułem „1944—1974 la Po l ogne so-
cial iste". 

N a czterech stronach pośw i ę -
conych Polsce, i lustrowanych 
mapą, w y k r e s a m i i danymi sta-
tys tycznymi , dotyczącymi obsza-
ru, granic, podz ia łu administra-
cy jnego , ludności i ruchów m i -
g racy jnych , r edaktorzy gazety o -
pub l ikowa l i ar tykuły przedsta-
w i a j ą c e e tapy r o z w o j u po l i tycz -
no-gospodarczego K r a j u , stosun-
ki w e w n ę t r z n e oraz zewnętrzne , 
ze szczegó lnym uwzg l ędn ien i em 
Franc j i , j ako partnera po l i t ycz -
nego i hand lowego . 

N a p i e rwsze j ko lumnie suple-
mentu „ L e M o n d e " o Po lsce za -
mieszczono ar tykuł ministra S te -
f ana Olszowskiego , k tóry przed-
stawi ł polskie p ropozyc j e doty -
czące uczynienia z Europy stre-
f y poko ju . N a łamy gazety za -
proszono równ ie ż k i lku polskich 
autorów, a wśród nich Jerzego 
L i sowsk iego , k tó ry napisał a r t y -
kuł o wspó łczesne j l i teraturze 
po lsk ie j , Jerzego T u r o w i cza — 
anal i zu jący stosunki między 
pańs twem a kościołem, a także 
Michała Radgowsk i ego , k tó rego 
fe l i e ton za ty tu łowano „ L e k c j e 
przeszłości i p e r spek t ywy " . 

„ L e M o n d e " w i e l e pisał też o 
obecności Po lsk i na o d b y w a j ą -
cych się targach paryskich. 



W o j e w ó d z t w o gdańsk ie obe jmu je część Pojez ierza P o m o r s k i e g o , Pobrzeża S łowiańskiego i Kaszubskiego o r a z Ż u ł a w y W i ś l a n e . 

O b s z a r e m ( I I tys. km kw. ) na leży d o najmniejszych w K r a j u (15 miejsce). Pod wzg lędem liczby mieszkańców za jmu je I I 

miejsce. Spośród o k o ł o 1,5 min ludności w miastach i osiedlach mieszka 1,020 tys. Gdańsk ie jest w skali K r a j u p r zemys łowa 

potęgą. Z a j m u j e piąte miejsce w gospodarce uprzemys łowione j . O powodzen iu i potędze G d a ń s k i e g o zadecydowa ło właściwe 

z a g o s p o d a r o w a n i e z iemi nadmorsk ie j . P o n a d 2 0 ° / o z a t r u d n i o n y c h w woj . gdańsk im pracuje w gospodarce morskiej . W o j e w ó d z t w o 

gdańskie m a ok. 5 0 % morskie j g ran icy Rzeczypospol i tej . Rozwin ię ty przemysł sprawi ł , że Gdańsk ie stało się d r u g ą (po woj . ka -

t o w i c k i m ) pod w z g l ę d e m urbanizacj i , jednostką admin is t racy jną Kra ju . 

t o największa ag lomerac ja Wybrzeża . Składają się na nią takie 
miasta, jak Gdańsk, Gdynia i Sopot, za jmując obszar nad Z a t o k ą 
Gdańską o długości oko ło 30 km, szerokości 6— 10 km. 

Łączy te miasta sieć kolejowa — nale-
żąca do najgęstszych, autobusowa, tro-
lejbusowa oraz żegluga przybrzeżna. 
Obecnie zaś buduje się tzw. obwodni-
cę — szybką kolej miejską Trójmiasta, 
której pierwszy odcinek na trasie 
Gdańsk — Sopot — Oliwa oddany bę-
dzie do użytku w 1975 r. Gdy do około 
600 tys. mieszkańców Trójmiasta wl i -
czyć Wejherowo, Tczew, Pruszcz Gdań-

Cdańska Starówka, zniszczona podczas wojny, została troskliwie odbudowana. Dziś odwiedzają ją turyści 

ski i Rumię, przylegające ściśle do cen-
trum, aglomeracja ta liczyć będzie 
(w 1980 r.) ponad 1 min mieszkańców. 

Każde z miast ma swoją specyfikę. 
Gdańsk jako ośrodek wojewódzki kon-
centruje terenowe organy władzy i sze-
reg instytucji. Gdynia i Gdańsk po-
siadają zespół stoczni z gdańską 
Stocznią im. W. Lenina i gdyńską 
im. Komuny Paryskiej, oraz towarzy-
szące im zakłady kooperujące. Gdańsk, 
obok przemysłu stoczniowego i metalo-
wego ma tak duże zakłady, jak radio-
we (produkujące również telewizory), 
nawozów fosforowych, tłuszczowe i in. 
Domeną Gdyni zaś jest przemysł me-
talowy, chemiczny, rybołówstwo. Sopot 
jest w tym układzie ośrodkiem rekrea-
cyjno-wypoczynkowym, balneologiczno-
klimatycznym, posiadającym naj lepie j 
rozwiniętą bazę usług dla turystyki. 

Charakterystyczne jest, że szkolni-
ctwo wyższe, odgrywające tak ważną 
rolę w życiu Trójmiasta, nadaje r ów-
nież charakter Gdańskowi, Sopotowi 
i Gdyni. W Gdańsku znajduje się Po l i -
technika, Uniwersytet, Akademia Me-
dyczna, Wyższa Szkoła Pedagogiczna, 
Akademia Sztuk Plastycznych, Wyższa 
Szkoła Muzyczna. Szkolnictwo Gdyni 
służy przeważnie morzu. Wyższe j Szko-
le Morskiej w Gdyni towarzyszy W y ż -
sza Szkoła Marynarki Wojennej , obok 
nich znajduje się wiele szkół średnich 
i ogólnokształcących oraz zawodowych, 
związanych z gospodarką morską. W 
Trójmieście istnieje osiem wyższych 
uczelni. Środowisko akademickie liczy 
25 tys. osób. 

Nie opodal Trójmiasta znajduje się 
Oliwa — jedna z najbardziej rozbudo-
wanych dzielnic Gdańska. Tu powstaje 
miasteczko uniwersyteckie, zbudowano 
wielkie lodowisko. Chlubą gdańszczan 
jest usytuowany na wzgórzach leśnych 
Ogród Zoologiczny, połączony z obszer-
nymi terenami wypoczynkowymi i cam-
pingowymi. Co druga rodzina mieszka 
w nowym budownictwie. Co ósmy in-
żynier Wybrzeża jest wychowankiem 
Politechniki Gdańskiej. Pracują m. in. 
w 40 instytucjach naukowych (12 tys. 
osób). To oni byli inicjatorami i współ-
twórcami konwencji gdańskiej, a ostat-
nio w Helsinkach ustaleń o ochronie 
środowiska morskiego Bałtyku. W tej 
dziedzinie w Gdańsku robi się bardzo 
dużo, buduje się intensywnie oczysz-
czalnie ścieków, eliminuje wszelkie 
źródła zanieczyszczenia powietrza, lądu 
i wody. Inwestuje się wielkie nakłady 
finansowe na ochronę zasobów leśnych 
(lasy zajmują obecnie 26,3%> po-
wierzchni województwa) , parków i 
pomników przyrody. Jak w całym Kra -
ju, czyni się wszystko, by ziemia gdań-
ska rosła w siłę, a ludzie żyli dostat-
niej. „ I choć klimat tu niełaskawy — 
jak mówi wojewoda gdański — Hen-
ryk Sliwowski — serca mamy gorące. 
I zapraszamy w nasze progi wszyst-
kich, którzy miłują polskie morze." 

Dokończenie na stronach 6 i 7 
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Bien qu'une des plus petites de Pologne, la 
voïvodie de Gdańsk a une importance primor-
diale dans l'économie du pays. Ses 11 000 km1 

couvrent les croupes lacustres de Pomeranie, 
le littoral cachoube et slave ainsi qu'une par-
tie des Żuławy, terrain propice auoc cultures. 
La population est d'environ 1 500 000 habitants 
dont une grande partie se concentre dans les 
agglomérations urbaines. 

La voïvodie occupe la cinquième place dans 
l'économie industrielle du pays. Plus de 20"/o 
des salariés travaillent dans l'industrie mariti-
me. Le centre de la voïvodie est constitué par 
la conurbation de Gdańsk, Gdynia et Sopot 
posée le long de la baie de Gdańsk sur 30 km. 
Si pour l'instant 600 000 personnes habitent la 
conurbation, ce nombre doit atteindre le million 
en 1980 quand d'autres localités avoisinantes 
seront absorbées. 

La ville de Gdańsk est l'organe central de 
la voïvodie avec nombre d'administrations et 
institutions. Les chantiers navals sont à Gdańsk 
et à Gdynia. Outre l'industrie navale on trouve 
à Gdańsk des entreprises de radio et télévision, 
d'engrais phosphores, graisseux. C'est également 
à Gdańsk qu'est actuellement en construction 
le port septentrional qui pourra recevoir les 
plus grandes unités navales pouvant naviguer 
sur la Baltique (d'un port de 150 000 tonnes). 
L'autre vaste réalisation est l'élévation d'une 
raffinerie dont la première étape de la cons-
truction sera achevée en 1975, 3 millions de 
tonnes de pétrole y seront transformées. A Gdy-

nia se concentre l'industrie métallique, chimi-
que et la pêcherie. Entre les deux villes, Sopot 
est un centre récréatif et balnéaire aux multi-
ples vertus attirant les touristes. 

La conurbation présente un ensemble d'éco-
les supérieures (dont celles de la Marine et la 
Marine de Guerre) qui emploient 15 000 scientifi-
ques, quant au milieu universitaire, il compte 
25 000 personnes. Signalons l'importance de 
l'Ecole supérieure polytechnique qui fournit à 
l'industrie une grande partie des cadres dont 
elle a besoin. 

La conurbation se développe à un rythme ra-
pide. L'extension des industries appelle celle 
des cités d'habitation. Partout cm voit surgir 
d'immenses cités dont celle de Zaspa actuelle-
ment en chantier (fin des travaux en 1980) qui 
s'étendra sur 350 ha et accueillera 41 000 habi-
tants sans oublier le centre commercial qui y 
sera incorporé. 

Cette dynamique n'a pas empêché les autori-
tés de prendre en considération la protection 
de l'environnement. Les nouvelles entreprises 
sont munies d'installations qui neutralisent les 
effets nuisibles. 

On ne peut passer sous silence les richesses 
historiques de la voïvodie dont le clou est la 
Vieille Ville de Gdańsk, et celles naturelles (les 
plages de la Batique, l'arrière pays boisé et val-
lonné avec de beaux lacs) qui donnent encore 
bien de l'attrait à cette voïvodie collectionnant 
les acquis sur tous les plans: industrie, culture, 
tourisme, protection de l'environnement. 

W Gdańsku rozpoczęto w 1948 r. budowę stat-
ków pełnomorskich. P ie rwszy statek zbudowany 
w Stoczni Gdańskiej „So łdek" — jest dziś sym-
bolem talentu i ofiarności polskich stoczniowców. 
Dziś Polska na liście światowych producentów za j -
muje 12 miejsce, ale 3 w budownictwie ma-
sowców, a 2 w produkcj i statków rybackich. 
Na liście eksporterów światowych jest 9. Bran-
ża ta za jmuje — po węg lu — drugie miejsce w 
eksporcie Polski. 

Por ty Gdańska i Gdyni przeładowują rocznie 
ponad 20 min ton towarów, a z pochylni ośmiu 
stoczni schodzi co roku 50 jednostek pływających. 

L iczb tych nie można pominąć przy przedsta-
wianiu wo j ewódz twa . Przemysł stoczniowy zatrud-
nia ok. 63 tys. ludzi, a szacunkowo co na jmnie j 
drugie ty le zawodowo czynnych osób ż y j e pośred-
nio z pracy przy wykonywaniu kooperacyjnych 
dostaw i usług na rzecz branż okrętowych: pro-
dukcy jne j i remontowej . 

Statki z napisem „Made in Po land" p ływa ją pod 
23 banderami świata. Ok. 30 masowców i t rawle-
rów zakupili armatorzy francuscy. 

Kut ry polskie położyły podwal iny pod nowo-
czesną f loty l lę rybacką w Libi i , zaś statki nauko-
wo-badawcze uczestniczą w szerokim programie 
badań kosmicznych. 

Stocznie Gdańska i Gdyni eksportują także w 
świat urządzenia okrętowe do 42 kra jów. 

Eksport ten poprzedza praca kilku placówek na-
ukowych: Centrum Techniki Okrętowe j — za jmu-
jące się wyposażeniem statków; Centrum Techni-
ki Wytwarzan ia -— budową i rozwo jem zdolności 
produkcyjnych, rozpoznaniem potrzeb i k ierowa-
niem całością inwestycj i ; Zakład Informatyki , któ-
ry określa i nadzoruje sposoby wdrażania nowo-
czesnych metod zarządzania i w ie le innych. 

W najbl iższych latach przemysł gdański podejmie 
budowę statków najbardz ie j poszukiwanych w 
świecie, jak roporudomasowce 105 tys. ton, bar-
kowce 30 tys. ton, zbiornikowce gazów skroplonych 
i innych chemikal iów płynnych do 30 tys. ton. 
Coraz częściej w wo j . gdańskim po jawia się skrót 
RO-RO, oznaczający produkcję szybkich statków 
łowczych 20 tys. ton — czyli przeznaczonych do 
transportu barek, do przewozu gazów w stanie 
ciekłym, statków — baz rybackich. 

Równoleg le następować będzie gruntowna mo-
dernizacja 8 największych stoczni im. Komuny 
Paryskie j i im. W . Lenina. Zamiast istniejących 
czterech — pozostaną dwie pochylnie, ale prze-
dłużone tak, aby można było budować na nich 
kontenerowce i inne statki. Powstanie także no-
woczesny ośrodek montażu i wyposażenia stat-
ków oraz szereg innych. Obecnie rozbudowuje się 
też sieć energetyczną, układy komunikacy jne oraz 
obiekty socjalne. "Tak więc rozmach inwestycy jny 
Gdańskiego jest ogromny. 

Port 
Północny 
oknem 
na świat 

Port Północny •— największa inwestycja Polski 
Ludowe j — jest na Wybrzeżu synonimem nowo-
czesności i wie lk iego tempa budowy. Fachowcy 
mówią o nim — port pirsowy, tzn. zbudowany me -
todą ostróg wcinających się w morze, zautoma-
tyzowany, mogący p r zy jmować największe statki 
świata. Jego budowa stała się w K r a j u koniecz-
nością te j miary, co ropa naf towa potrzebna go-
spodarce, a węg ie l polskiemu eksportowi. 

P łynie węgie l obecnie w świat różnymi statkami 
średnimi i małymi, a dzięki Por towi Północnemu 
w lecie tego roku — przy pirsie w ę g l o w y m zacu-
muje już pierwszy stutysięcznik. Tak więc Port 
Północny p r zy jmować będzie statki o nośności do 
150 tysięcy ton — największe jakie we jdą na 
Bałtyk. 

Mie jscem budowy Portu jest Gdańsk. Tu właś-
nie w otwarte morze wb i ja się wie lk ie rury, tu 
buduje prawie k i lometrowe pirsy, wzniesione nad 
dnem morskim aż na 20 metrów. Długość toru 
wodnego wynosi 8 km. 

Real izacja p ierwszego etapu inwestycj i t rwa już 
cztery lata. Wykonawcami są polscy specjaliści — 
wysoko kwal i f ikowana kadra inżynierska, pro jek-
tanci, instytuty naukowe, przedsiębiorstwa budow-
nictwa wodnego. Por t wyposażony będzie wy łącz -
nie w polskie urządzenia. Jaki on będzie w skali 
światowej? Odpowiedz i udzielił dyrektor Instytutu 
Budownictwa Wodnego Po lsk ie j Akademi i Nauk 
prof . dr Stanisław Hiickel: 



— Skala naszego przedsięwzięcia w porównaniu 
ze spotykaną w krajach leżących nad oceanami, 
jest ograniczona warunkami Bałtyku i wielkością 
wchodzących na to morze statków. Tak więc nasz 
port jest w skali światowej średniej wielkości, 
tak jak średnie są statki mogące wchodzić na 
Bałtyk w porównaniu z supertankowcami p ł ywa -
jącymi po oceanach. Por t Północny jest dużym 
osiągnięciem na skalę naszych możliwości i po-
trzeb, a nie wątpię, że gdyby była taka koniecz-
ność, jesteśmy dziś w stanie zbudować coś jeszcze 
większego i bardziej skomplikowanego... 

Gdański 

c h l e b 
tworzą tereny zielone usytuowane w części zachod-
nie j wo jewódz twa , w rejonach Żuław i Powiśla, 
znanych z urodzajnych gleb, doskonale nadających 
się pod uprawę pszenicy, buraków cukrowych i 
roślin przemysłowych oraz hodowlę bydła. Na za-
chodzie zaś na wyżynie kaszubskiej i Koc iewiu 
dominują gleby raczej piaszczyste, gdzie uprawia 
się g łównie żyto, owies i ziemniaki. Tu znajdują 
się zamknięte re jony ziemniaka-sadzeniaka. P r o -
dukcja zwierzęca to przede wszystkim dobrze roz-
winięta hodowla trzody chlewnej, m. in. znanych 
w K r a j u i za granicą bekonów. 

Ziemia gdańska to dziś 630 tys. ha użytków ro l -
nych. Na statystycznego mieszkańca wo j ewódz twa 
przypada zaledwie 0,4 ha ziemi uprawnej . P raw ie 
co trzeci hektar uprawianej rolniczo ziemi zna j -
duje się w posiadaniu państwowych przedsiębiorstw 
rolnych. 

Obecnie na „gdański bochen chleba" pracuje 
około 145 tys. osób (18%> ogółu ludności) zatrudnio-
nych w rolnictwie i w jego obsłudze. W ciągu na j -
bliższych 7 lat liczba ta zmniejszy się o dalsze 
15 tys. osób. Ci, co pozostaną, otrzymają wsparcie 
wysoko sprawnej techniki i nowoczesnych' środ-
ków produkcji . Władze wo j ewódz twa zaplanowały 
na lata 1971-—1975 wyższe od średnich w K r a j u 
wskaźniki produkcj i rolnej . P rzewidu je się też dal-
sze rozszerzenie uprawy wysoko wyda jnych roślin 
pastewnych i roślin wysokobiałkowych, które m. in. 
mają stanowić bazę paszową dla rozwoju hodowli 
trzody chlewnej. 

Przemysł ro lno-spożywczy na Wybrzeżu, ważny 
element gospodarki żywnościowej , reprezentuje 141 
zakładów przetwórczych. Ostatnie lata przyniosły 
wzrost nakładów na tę gałąź gospodarki. Szeceg 
branż ma jeszcze pewne trudności, które rozwią-
zane zostaną przez modernizację lub budowę no-
wych przetwórni. Tak więc „gdański bochen chle-
ba " rośnie i rosnąć będzie jak na drożdżach. 

l a t o 
Kulturalny sezon letni obf i tuje w liczne imprezy 

k ra jowe i zagraniczne. Turyści mają do wyboru : 
„Kabare towisko" — cykl wys tępów kabaretów z 
całego Kra ju ; imprezy estradowe z udziałem na j -
lepszych aktorów i piosenkarzy polskich, a także 
zagranicznych, występy kapel podwórkowych z 
Gdańska, Wrocławia, Warszawy i Góry Śląskiej ; 
występy zagranicznych artystów w Teatrze L e t -
nim pn. „Var ié té-minimum", widowiska baletowe 
w Teatrze Muzycznym w Gdyni i in. 

Oryginalną scenerią wie lu spektakli będzie Ope-
ra Leśna w Sopocie, gdzie wystąpią: Zespół Pieśni 
i Tańca „Śląsk", Opera Bałtycka, Centralny Zespół 
Pieśni i Tańca Wo jska Polskiego, warszawski T e -
atr „Syrena" . Najpopularnie jszą imprezą będzie 
X I V Międzynarodowy Festiwal Piosenki w Sopo-

D l a 
pnzyj 

ncji 

Park w Oliwie — jeden z najpiękniejszych w Kraju 

Francuzi i przybysze polonijni ma ją na W y b r z e -
żu do dyspozycj i czytelnie prasy zagranicznej — 
Międzynarodowy K lub Książki i Prasy w Gdyni, 
Gdańsku i Sopocie — oraz świetnie wyposażoną 
bibliotekę książek i czasopism w siedzibie t o w a -
rzystwa Przy jaźn i Polsko-Francuskiej w Gdyni, 
przy ul. Święto jańskie j 37. Tu odbywać się będą 
spotkania młodzieży poloni jnej p rzebywa jące j na 
koloniach na Wybrzeżu, odczyty, pokazy f i lmów 
francuskich itp. Towarzys two jak co roku jest ini-
c jatorem obchodów na Wybrzeżu Święta Narodo-
wego Francj i . P lacówka ta ma w Polsce najdłuż-
sze tradycje ; jest kontynuacją Towarzys twa zało-
żonego w latach trzydziestych w Łodzi m. in. przez 
wielką pisarkę Zo f i ę Nałkowską. W Gdyni u two-
rzyl i ją już po wo jn ie reemigranci z Francj i oraz 
sympatycy przy jaźni polsko-francuskiej. L i czy k i l -
kuset członków, ma bogate archiwum. 

W Trójmieście wiele się buduje. Oto nowe wieżowce Spółdzielni Mieszkaniowej Nauczycieli w Oliwie 

Kalejdoskop 
kulturalny 

Gdańskie to jedno z najbardz ie j dynamicznych 
ośrodków kulturalnych Kra ju . Tu przed laty po -
wstał K lub Studencki „Żak" . Z grona jego twór -
ców wyszły takie indywidualności reżyserskie i ak-
torskie jak: Andrze j Wa jda , Jacek Fedorowicz, 
Jerzy A fanas j ew , W o w o Biel icki i in. „ Ż a k " stał 
się też zaczynem dla takich teatrzyków jak: „ B i m -
Bom" , „Cy rk A fanas j ewa" , „Co- to " , „Galer ia" , któ-
re objechały niemal całą Europę, prezentując ż y -
w e słowo, polskie poczucie humoru, świetną grę 
aktorską. Wokó ł tych zespołów powstały liczne 
dyskusyjne kluby f i lmowe, teatralne itp. 

Bez „ Ż a k a " nie byłoby też tak żywotne j p la-
cówki jak „Teatr Wybrzeża" , w którym rozpoczy-
nali kariery artystyczne nieodżałowani aktorzy — 
Zbigniew Cybulski i Bogumił Kobie la ; tam de-
biutował też jako reżyser Andrze j Wa jda , Konrad 
Swinarski. Teatr ten jako pierwszy w Polsce w y -
stawił „Ulissesa" Joyce'a, co stało się wydarzeniem 
artystycznym nie ty lko w skali k ra jowe j . „Wybr ze -
że " bow iem reprezentowało tę sztukę na międzyna-
r odowym fest iwalu teatrów w Wenecj i , zaś w pa-
ryskim teatrze im. Sary Bernardt teatr ten wys ta -
wi ł „P ie rwszy dzień wolności " L . Kruczkowskiego. 
W repertuarze „Wybr ze ża " znajdują się obecnie 
sztuki na wskroś współczesne, które w K r a j u okre-
śla się jako „nieustającą dyskusję nad sprawami 
Po laków" . 

Od 11 lat działa w Gdyni najc iekawszy w Polsce 
Teatr Muzyczny, którego reżyserem i dyrektorem 
jest Danuta Baduszkowa. Teatr Baduszkowej ma 
bogaty repertuar współczesny, największą ilość 
prapremier a premier w Kra ju , liczną widownię . 
Prezentuje swe sztuki z dużym powodzeniem nie 
tylko na Wybrzeżu, ale i w całym Kra ju . 

Obok teatrów Wybrzeże słynie w K r a j u z oży-
wionego życia kulturalnego: Spotkań Plastycznych, 
Gdańskich Spotkań Teatralnych, koneertów F i l -
harmonii Bał tyckie j i Chóru Akademi i Medycz -
ne j — z imprez, które stanowią płaszczyznę współ -
pracy polskich środowisk twórczych z kra jami 
skandynawskimi, a także z Francją i Belgią. 
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Nastrojowy pejzaż Sallaumines Raj-
munda Juśkowiaka z Bully-les-Mines 
(I nagroda), będącego autorem fran-
cuskiego znaczka pocztowego urydane-
go dla upamiętnienia 50-lecia przyby-
cia do Francji emigrantów polskich. 

2 

Ambasador p. Emil Wojtaszek przecina 
symboliczną wstęgę otwierając wysta-
wę malarzy polskiego pochodzenia w 
Domu Kultury, Młodzieży i Sportu 

3 
Górnik z zawodu, obecnie instruktor 
w Domu Kultury w Oignies, p. Józef 
Gołuch, maluje pejzaże, kompozycje 
abstrakcyjne i... wyżywa się w ceramice ^ 

4 
P. Leon Kliczewski dawniej rzeźbił w 
drewnie, obecnie przerzucił się na gli-
nę. Oto jedna z prac — glina suszona, 
nie wypalona. P. Leon Kliczewski jest 
górnikiem na „dziesiątce" w Oignies. 

P. Marian Kwasigroch z Bully-les-
Mines jest rzeźbiarzem. Po powrocie 
'z fabryki rzeźbi w drewnie lipowym 

G 
P. Jan Kowalczyk — górnik z „dwój-
ki" w Oignies — wystawił piętnaście 
okazów swej ceramiki. Oto jeden z, 
nićh — „Sowa". Jego żona maluje 

"7 
Wycinanki z papieru są popularną w 
Polsce dziedziną sztuki ludowej. Z 
1przyjemnością odnajdujemy je również 
we Francji. Autorem ich jest p. Jan 
Kaliszczak, mieszkający w Houdain 

P. Marian Hamrol (I nagroda) przed-
stawił w pełnej tragizmu kompozycji 
płonącą Warszawę i tłumy mieszkań-
ców opuszczających miasto po upadku 
warszawskiego powstania w 1944 roku 

9 
Spośród równorzędnych trzech pierw-
szych nagród jedną przyznano p. Ma-
riuszowi Wróblowi za „Morze". Wszyst-
kie nagrodzone prace umieszczone zo-
stały na honorowym miejscu wystawy 

1 0 
P. Witold Konieczko z Vendin-le-Vieil 
kolo Lens wystawił okwarele i gwa-
sze. Prace jego zwracają dużą uwagę 

i t 
P. Stefan Słonczewski, górnik z Oignies, 
lubi szczególnie technikę lavis. Na wy-
stawie było piętnaście jego prac. Oprócz 
różnorodnych pejzaży mailuje portrety 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

W Li l l e , w salach nowego Domu Ku l tury , Młodz i e ży i Sportu, 
zorgan izowana została w y s t a w a ma la r zy po lsk iego pochodzenia. 
Z in i c j a t ywą te j w y s t a w y wys tąp i ł o S towarzyszen ie „F rance -Po -
logne " , pragnąc przyczyn ić się — jak to podkreś l i ł w p r z emów i e -
niu p o w i t a l n y m p. Henr i Bal ia, sekretarz Rady K r a j o w e j s t owa -
rzyszenia — do uświetn ienia obchodów X X X - l e c i a Po lsk i L u d o -
w e j w stol icy Nordu . 

N a uroczystość o twarc ia w y s t a w y p r z yby ł ambasador P R L w 
P a r y ż u p. Emi l Wo j tas zek . W y r a ż a j ą c uznanie ar tystom za ich 
pracę oraz Stowarzyszen iu „ F r a n c e - P o l o g n e " za cenną in i c j a t ywę 
p. ambasador stwierdz i ł , że w y s t a w a przyczyn ia się do jeszcze 
s i ln ie jszego związania obu zaprzy jaźn ionych narodów. W a ż n e jest 
to szczególnie w tak im reg ionie jak północna Franc ja , gdz ie ż y j e 
ty lu naszych rodaków . P r z yby l i oni tutaj p o p i e rwsze j w o j n i e 
ś w i a t o w e j i pracą swą przyczyn i l i się do podniesienia Franc j i 
z g r u z ó w i zniszczeń spowodowanych przez wo jnę . 

W y s t a w a składała się z prac a r t ys tów-amato rów , bardzo często 
górn ików, k tórzy po pracy szukają w różnych dziedzinach sztuki 
wytchnien ia , oderwan ia się od trosk i moż l iwośc i wypow i ed z en i a 
się. N a j p o w a ż n i e j r eprezentowane by ło malars two, ale obok o le -
j ów , a k w a r e l czy gwasz znalaz ło się równ i e ż k i l ka rzeźb, w y -
cinanek i sporo ceramik i . 

W y s t a w a dała okaz j ę do przyznania nagród. Jury składało się 
z pp.: Rober ta Bar i l lo t — pro fesora Szko ły Sztuk P i ęknych w 
Li l l e , A l f r e d a Sor r iaux — zastępcy mera Lens, p rzewodn iczącego 
zw ią zku Art is tes Indépendants de Lens, Roge r L e g r a n d — prze -
wodn iczącego komi te tu depar tamenta lnego Stowarzyszen ia 
„F rance -Po l ogne " . P r z y znane zostały trzy r ównorzędne p i e rwsze 
nagrody . Ot r zyma l i j e : p. Mar iusz W r ó b e l za kra j ob raz morski , 
p. Mar ion Hamro l za scenę męczeństwa W a r s z a w y oraz p. R a j -
mund Juśkowiak za w idok Sal laumines. Wyró żn i one zostały 
obrazy : „ W a l k a k o g u t ó w " oraz „ T a n c e r z e " p. Stanis ława R o -
dzie lskiego, całokształt prac pp. S te fana Stonczewsk iego i W i t o l da 
Konieczk i , „ K o r o n a c j a Matk i B o s k i e j " p. H e n r y k a Nap i e ra ł y , 
g ra f i ka p. Gerarda K o w a l s k i e g o oraz co l lage ze s łomy p. M. M a -
sełka. 

Na w y s t a w i e obecnych by ło bardzo w i e l e osób, w t y m dużo 
osobistości f rancuskich i polskich, za równo w dniu otwarc ia , j ak 
i w ciągu następnych dni podczas j e j t rwania . Ż y w e za intereso-
wan ie w y s t a w ą okazywa ła młodz ież . Mieszkańcy pó łnocne j Fran-
cj i dumni byl i , że w ich reg ionie jest ty lu uta lentowanych ludzi 
i uczucie to man i f e s t owa l i na wys taw i e . Do szczegó lne j dumy 
miała pods tawę Po lon ia z No rdu i Pas-de-Ca la is . t 
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P R O S T O Z P O L S K I 

Gospodarka 
W Y T W Ó R N I A G A Z Ó W T E C H -
N I C Z N Y C H . W szybkim tempie po-
wsta je w Siewierzu w wo j . kato-
wick im nowoczesna Wytwórn ia Ga-
zów Technicznych. Produkować ona 
będzie dla przemysłu: tlen, acety-. 
len, azot, dwutlenek węgla, a także 
pewne ilości gazów szlachetnych ta-
kich jak: argon, ksenon i krypton, 
W końcowych miesiącach 1975 r. 
wy twórn ia ma rozpocząć produkcję. 

W I E L K A C U K R O W N I A W K R A S -
N Y M S T A W I E . Z początkiem kw ie t , 
nia rozpoczęła się realizacja na j -
większe j w bieżącej pięciolatce na 
Lubelszczyźnie inwestycj i przemy-
słu rolno-spożywczego — cukrowni 
w Krasnymstawie. Wielkością pro-
dukcji obiekt ten odpowiada budo-
wane j obecnie cukrowni w Łapach 
— ok. 5 tys. ton buraków na dobę. 
W cukrowni krasnystawskiej wpro -
wadzona będzie dalsza automatyza-
cja procesu przerobu buraka cukro-
wego . Przewidu je się też znaczne 
skrócenie okresu budowy te j inwe-
stycji. 

R O Z R U C H S T A C J I O Z O N O W A N I A 
W O D Y . Dobrze spisała się załoga 
Wrocławskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego nr 2 
we Wrocławiu, wznosząca tam no-
woczesną stację ozonowania wody. 
Ostatnio przystąpiono do rozruchu 
mechanicznego głównych obiektów 
stacji. 

Za kilka tygodni rozpoczęty zo-
stanie rozruch technologiczny urzą-
dzeń stacji we współpracy ze spe-
cjalistami z francuskiej f i rmy 
„Tra i l igaz" . 

Dzięki szybkiej budowie stacji 
wrocławianie będą korzystać z do-
staw ozonowanej wody już od l ip-
ca br., t j . na rok przed zaplanowa-
nym terminem zakończenia inwe-
stycji. 

Ż Y W I C A C E N N Y M S U R O W C E M . 
Na Opolszczyżnie trwa kampania 
żywicowania sosen. Ten wonny su-
rowiec, niezbędny w wielu gałę-
ziach przemysłu chemicznego, do-
starczany jest prosto z lasów do 
destylarni żywicy w Zagórzu koło 
Częstochowy. 

Tegoroczne zbiory zapowiadają się 
pomyślnie. Ty lko w nadleśnictwach 
pow. opolskiego uzyskanych zosta-
nie do października ok. 280 ton ży -
w icy . 

Téchntha 
R A D I O T E L E F O N Y W P O C I Ą -
G A C H . Jednym z e f ek tów moder-
nizacj i kolei jest wprowadzenie na 
drugie j linii w K r a j u (po linii 
Gdańsk — Tarnowskie Góry ) radio-
telefonicznej łączności między po-
ciągami kursującymi na trasie L u -

blin — Katowice. Koszt te j inwe-
stycji, zreal izowanej przez lubelską 
D O K P wyniósł około 11 min zł. Na -
kłady zwrócą się w ciągu zaledwie 
10 miesięcy m. in. dzięki znacznej 
poprawie regularności kursowania 
pociągów, z l ikwidowaniu niepo-
trzebnych przestojów, zwiększenia 
przepustowości linii, poprawie bez-
pieczeństwa itp. Łączność między 
maszynistami e lektrowozów oraz 
między maszynistami i posterunka-
mi służby ruchu stwarza możl iwość 
szybkiego informowania o przesz-
kodach czy uszkodzeniach torów itd. 

Zdrowie 
D A L S Z A P O P R A W A W A R U N K Ó W 
Z D R O W O T N Y C H S T U D E N T Ó W . 
Ministerstwo Zdrowia i Opieki Spo-
łecznej oraz Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
podję ły w porozumieniu z Zarzą-
dem Głównym Socjal istycznego 
Związku Studentów Polskich uch-
wałę w sprawie dalszej poprawy 
warunków zdrowotnych młodzieży 
akademickie j . P r zew idu je się m. in. 
tworzenie półsanatoriów dostoso-
wanych do aktualnych potrzeb 
zdrowotnych. Rozważa się możliwość 
zorganizowania ośrodka rehabil i ta-
cy jno-sanatory jnego dla studentów 
z rozmai tymi schorzeniami, a także 
zwiększenie środków przeznaczo 
nyoh na obozy rehabil i tacyjne. Za-
mierza się także opracować opty-
malny model żywienia studentów 
oraz wprowadz ić w przyszłości obo-
w iązkowe zajęcia wychowania f i -
zycznego na wszystkich latach stu-
diów. 

Ogólna poprawa stanu zdrowia 
studentów w ostatnich latach jest 
wyn ik i em poprawy zarówno warun-
ków socjalno-bytowych młodzieży, 
jak i akademickie j służby zdrowia. 
Powstało wie le nowych przychodni 
specjalistycznych, utworzono zespo-
ły opieki zdrowotnej dla szkół w y ż -
szych, przeznaczono dodatkowe środ-
ki na wyposażenie p lacówek aka-
demickie j służby zdrowia w nowo-
czesny sprzęt i aparaturę medycz-
ną. Jednocześnie wzrosła liczba 
miejsc w domach studenckich i sto-
łówkach, poprawi ło się ich wypo -
sażenie. 

M i m o poprawy ogólnego stanu 
zdrowia studentów notuje się jed-
nak wzrost tzw. chorób cywi l iza-
cyjnych. Chodzi tu zwłaszcza o cho-, 
roby układu nerwowego i schorze-
nia przewodu pokarmowego. 

Ś W I N O U J Ś C I E B A R D Z I E J A T R A K -
CYJNE. Dotychczas Świnoujście, 
uzdrowisko nadmorskie i prawie 
40-tysięczne miasto, nie miało ba-
senu kąpie lowego dla celów sporto-
wych lub leczniczo-rehabi l i tacyj-
nych. Wkrótce sytuacja zmieni się. 
Budowany jest już kryty basen z 
podgrzewaną wodą. Stanowić ma 
jedynie część dużego kompleksu, w 
skład którego we jdz i e również a-
kwar ium morskie z salami miesz-
czącymi eksponaty fauny i f l o ry 
morskiej . 

Drugi basen kąpie lowy z podgrze-
waną i odpowiednio f i l t rowaną wo -
dą morską stanie przy nowo budo-
wanym ośrodku wypoczynkowo- l e -
czniczym dla pracowników przed-
siębiorstwa budowy elektrowni. 
G łównym udziałowcem te j inwesty-
cj i jest wielotysięczna załoga bu-
downiczych „Dolne j Odry " . N o w o -
czesny ośrodek wypoczynkowy mie-
szczący 300 osób czynny będzie 
przez cały rok. 

L E K A R Z E Z G Ł O S I L I A K C E S DO 
O C H O T N I C Z E G O P O G O T O W I A W 
L U B L I N I E . A b y umożl iwić niesie-
nie szybkie j pomocy o f iarom w y -
padków drogowych, organizowane 
jest obecnie w K ra ju Ochotnicze 
Pogotowie Lekarskie. W wo j . lube l -
skim przystąpiło do niego 200 leka-
rzy. Ich samochody na przednich i 
tylnych szybkach posiadają znaki 
z wężem Eskulapa. Członkowie po-
gotowia wyposażeni zostaną w spe-
c ja lne nesesery, zawiera jące wszel-
k ie niezbędne medykamenty i środ-
ki opatrunkowe, które mogą być 
przydatne przy udzielaniu p ierwsze j 
pomocy of iarom wypadków. 

M A G N U S Z E W — U Z D R O W I S K I E M . 
W Zjednoczeniu „Uzdrowiska Po l -
skie" zapadła decyzja o przekształ-
ceniu Magnuszewa, położonego w 
północnej części wo j . kieleckiego w 
miejscowość uzdrowiskową, w któ-
re j leczyć się będzie m. in. choro-
by narządu ruchu i reumatyczne. 
Rozpoczęto już przygotowania do 
lokal izacj i uzdrowiska. 

Magnuszew ze względu na swoje 
centralne położenie, wa lory kl ima-
tyczne i lecznicze, ma znaczne per-
spektywy szybkiego rozwoju. Będzie 
to trzecie — po Busku i So lcu-Zdro, 
ju uzdrowisko Kie lecczyzny. 

Ib i owo 
W S P Ó L N Y O Ś R O D E K W Y P O -
C Z Y N K O W Y . Załogi zakładów pra-
cy i instytucji w Miastku na z iemi 
koszalińskiej — m. in. fabryk i rę -
kawiczek i odzieży skórzanej, Pań-
s twowy Ośrodek Maszynowy i U -
rząd Pow ia t owy — real izują poro-
zumienie o budowie wspólnego, no-
woczesnego ośrodka wypoczynkowe-
go. Połączone fundusze pozwolą 
wznieść kilka p iętrowych budyn-
ków o dwuosobowych pokojach oraz 
zorganizować odpowiednie zaplecze 
socjalne i gastronomiczne. W ośrod-
ku wykorzys tywanym przez, cały 
rok jednorazowo przebywać będzie 
mogło ponad tysiąc wczasowiczów 
i turystów. Dodatkową atrakcją bę-
dą „wczasy w siodle", organizowa-
ne wspólnie ze stadniną koni w 
Bia łym Borze. 

P O W I Ę K S Z A SIĘ L E Ś N Y P A S W O -
K Ó Ł GOP. Szósty rok trwa zadrze-
wianie „z ie lonych płuc" Śląska i 
Zagłębia — leśnego pasa ochron-
nego GOP. Co roku rekul tywuje się 
też po ok. 800 ha nieużytków po-
przemysłowych. Dzięki temu np. 
z planowanych do zagospodarowa-
nia do 1980 roku 12 tys. ha takich 

terenów ok. 60 proc. prac rekulty-
wacy jnych już wykonano. 

Proces przywracania drzewostanu 
na nieużytkach przebiega więc szyb-
ciej niż przewidywały plany. Znacz-
nie też rozszerzyć się ma pierścień 
leśnego pasa. Zamiast przewidywa-
nej jego powierzchni łącznej 32 tys. 
ha, docelowo zagospodarowanych 
ma być ok. 150 tys. ha w tym ok. 
połowę stanowić mają lasy komu-
nalne . 

Leśny pas w coraz szerszym za-
kresie staje się bazą wypoczynko-
wą tego wie lkoprzemysłowego re -
gionu. 

W roku ubiegłym leśnicy na Ślą-
sku zapoczątkowali urządzanie sy-
stemem gospodarczym, w atrakcy j -
nych miejscach położonych na te-
renie leśnego pasa ochronnego, pól 
b iwakowych, wiat, palenisk, stud-
ni itp. Podobne „przystanki " tury-
styczne urządzane będą we wszyst-
kich lasach wo j . katowickiego. 

Pisałem poprzedniego tygodnia o 
polskiej książce na zagranicznym 
rynku. Skończyłem na ogólnościach, 
teraz czas na szczegóły. Boć prze-
cie polska książka tłumaczona na 
języki obce istnieje dziś, jak nigdy 
przedtem, na wielu rynkach świata. 

Prawdziwy renesans przeżywa 
dramaturgia Stanisława Ignacego 
Witkiewicza, dotyczy to głównie 
Anglii, Stanów Zjednoczonych i 
Francji. Również w dziedzinie dra-
matu wielkim uznaniem cieszą się 
sztuki Witolda Gombrowicza i Sła-
womira Mrożka. Dramat radiowy, 
pięknie rozwijający się w Polsce, 
zyskuje uznanie niemal wszystkich 
radiofonii europejskich. Stanisław 
Grochowiak, Janusz Krasiński, Wła-
dysław Terlecki, Ireneusz Iredyński, 
Henryk Bardijewski i inni drarna-
topisarze grywani są od Finlandii — 
po Hiszpanię. 

Spośród prozaików zagraniczną 
wzajemność czytelniczą wzbudzili 
Karol Schulz, wspomniany już Wi-
told Gombrowicz, Tadeusz Kon-
wicki (wszyscy m. in. we Francji), 
dalej: Stanisław Lem, Maria Kun-
cewiczowa, Jacek Bocheński, Jerzy 
Andrzejewski, Kazimierz Brandys, 
Jarosław Iwaszkiewicz, Jerzy Pu-
trament; z pisarzy młodszych: Ma-
rek Nowakowski, Piotr Wojciechow-
ski, Ireneusz Iredyński. 

Wielką poczytnością, zwłaszcza w 
strefie języków niemieckiego i an-
gielskiego cieszy się twórczość poe-
tycka Zbigniewa Herberta. Jest to 
chyba najbardziej dziś w świecie 
znany polski poeta współczesny tak, 
jak w dziedzinie muzyki znani są: 
Witold Lutosławski i Krzysztof 
Penderecki; w dziedzinie teatru: Je-
rzy Grotowski i Józef Szajna; w 
dziedzinie plastyki: Marek Leben-
stein, Magdalena Abakanowicz, An-
drzej Hasior, Henryk Stużewski. 

Przekazuję tylko wyrywki ca-
łości, sądzę, iż są wystarczająco 
jasnym dowodem polskiej obecności 
•u) kulturze światowej, śladem 
trwałym, a może i przetarciem dróg 
ku lepszemu powodzeniu. MAREK 



ECONOMIE 
M A I S O N S DE P O U P E E S - P O U R 
G R A N D E S PERSONNES . C'est ainsi 
que l'on peut appeler les bungalows 
construits par les entreprises de 
l 'Industrie du Bois de Łomianki, 
près de Varsovie. La maison s'est 
spécialisée dans les maisonnettes 
de week-end et elle propose cinq 
modèles à ses clients, on re lève des 
rez-de-chaussée avec véranda et 
même des bungalows à un étage 
avec véranda et balcon. 

Ces maisons de bois de pin pré-
sentent une très belle architecture 
extérieure, leur intérieur est égale-
ment esthétique et fonctionnel, de 
plus elles sont solides. Elles sont 
plus particulièrement pensées pour 
la belle saison mais celle-ci peut 
être prolongée par l 'emploi d'un 
chauffage à accumulation. L e pr ix 
de ces maisons de week-end est 
abordable, depuis 44 000 zlotys à 
158 000 zlotys. 

L e montage est e f fectué par 
l 'entreprise e l le-même pour le ter-
ritoire de la voïvodie de Varsovie, 
ou par des monteurs qualif iés dans 
le reste du pays. Mais l 'acquéreur, 
s'il le désire, peut monter lu i -même 
sa maison. Cette année, environ 
sept cents maisonnettes en bois se-
ront construites dans le modèle le 
plus courant, baptisé „Kampinos" . 

LES A B E I L L E S E N CL IN IQUE . 
— Les abeilles qui depuis toujours 
fournissent leur mie l aux multiples 
vertus, sont l 'objet de soins particu-
liers de la part de l 'homme. Aussi 
en di f férentes grandes vi l les on 
trouve des laboratoires où sont 
étudiées les maladies des abeilles. 
Ces laboratoires sont appelés à se 
multiplier, ainsi à Wodzis ław un 
pareil laboratoire de district exis-
te depuis deux ans. Avant , les ha-
bitants de la région — qui possè-
dent quelque deux mil le ruches — 
devaient se rendre à Katowice. Cet-
te „c l inique" des abeilles a con-
trôlé la santé de plus de cinq mi l -
le abeilles. Signalons par ailleurs 
que chaque commune rurale dispo-
se de deux contrôleurs de ruches 
qui vér i f ient , une fois l'an, l 'état 
des ruches. 

CULTURE 
DES L E Ç O N S DE L I T T E R A T U -

RE V I V A N T E DONNEES D A N S 
LES L Y C E E S P A R L E S E C R I -
V A I N S . L ' init iat ive en revient à 
l 'Union des Ecrivains polonais qui 
a proposé des leçons de „l ittératu-
re v ivante " pour la jeunesse de 
l 'enseignement secondaire. 

L'auteur du projet, M. Les ław 
Bartelski, imagine ces leçons com-
me des recontres entre les élèves 
et des écrivains célèbres. Une pa-
rei l le rencontre pourrait se dérou-

ler une fois par mois et elle n'au-
rait rien du caractère de „soirées 
d'auteur". A u contraire, ce serait 
des leçons proprement dites, les 
jeunes auraient l'occasion de fa i re 
connaissance de l 'oeuvre des grands 
auteurs contemporains et de dis-
cuter avec eux directement de la 
littérature en général comme d'oeu-
vres plus particulières. De pareil les 
rencontres auraient pour but d 'évei l -
ler la conscience et la culture esthé-
tique parmi les jeunes. 

Déjà l'an passé, l 'Union des Ecri-
vains polonais avait organisé un 
cycle de conférences pour les pro-
fesseurs des écoles secondaires. 
L ' ini t iat ive fut élargie ensuite aux 
classes du bachot et parmi les bi-
bliothécaires d'écoles. Chez tous, 
autant adultes que jeunes, le succès 
fu t immense. 

Quant à la nouvelle proposition 
des écrivains, elle est d'autant plus 
faci l i tée que les professeurs de po-
lonais peuvent directement entrer 
en contact avec eux, pour ce qui 
est de Varsov ie en t'out cas. 

L E S 54 T O M E S DE L A „ B I B L I O -
G R A P H I E P O L O N A I S E " V E N D U S 
A U X ENCHERES. Les enchères de 
l ivres qui se sont tenues à Byd-
goszcz ont eu leur „c lou" avec la 
„Bibl iographie polonaise" de Sta-
nisław et Karo l Estreicher qui se 
compose de 54 tomes. L a somme 
déf init ive a atteint 273 000 zlotys. 

I l s'agit là d'un l ivre unique 
même à l 'échelle mondiale. La „B i -
bliographie polonaise" fa i t état de 
tous les imprimés polonais publiés 
en Pologne et à l 'étranger et se 
rapportant à la Pologne depuis le 
X V e siècle jusqu'à la f in du X I X e 
siècle. Outre les livres, l 'oeuvre 
mentionne les cartes et notes de 
musique avec textes. Trois généra-
tions de la fami l le des Estreicher 
a établi cette vaste encyclopédie. 
L e premier a été Karo l Estreicher 
qui s'attaqua à cette oeuvre immen-
se en 1848, i l alla jusqu'à la lettre 
,,M", soit jusqu'au 22e tome. Son 
f i ls Stanisław termina la biblio-
graphie aidé de son f i ls Karol, 
actuellement professeur à l 'Univer-
sité Jagellone de Cracovie. Ce der-
nier continue la tradition fami l ia-
le, d'autres tomes de la „Bibl iogra-
phie polonaise" ont été édités. 

„ W I T S T W O S Z " U N N O U V E L 
O P E R A P O L O N A I S . L 'opéra de 
Silésie qui se tient à Bytom, est 
très actif et inscrit chaque année 
à son programme des premières de 
grandes oeuvres mondiales telles 
„ L e Med ium" de Menotti ou „La 
création du monde" de Pietrov. 
Actuel lement on y prépare la gran-
de première d'un nouvel opéra po-
lonais: „W i t Stwosz" du composi-
teur Józef Świder sur un l ibretto 
du poète Tadeusz Ki jonka. Cet opé-
ra en trois actes avec prologue et 
épilogue a demandé trois ans de 
travai l au compositeur. La distribu-
tion y est importante et l 'ensemble 
exige une grande mise en scène. 

Ce nouvel opéra ne veut pas être 
de caractère biographique au sens 
propre du mot bien qu'il rappelle 
certains détails historiques. L e thè-
me s'appuie sur la merveil leuse 
sculpture sur bois qu'est l 'autel de 
l'église Mar iacki à Cracovie et le 
climat qui entoura sa création dans 
un Moyen A g e avancé. 
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DIVERS 
U N C E N T R E DU D O C U M E N T A -
T I O N DES M A S S M E D I A A C R A -
COVIE. Dernièrement s'est tenue 
en Pologne une conférence re lat ive 
à la documentation des recherches 
sur les moyens de mass media. Elle 
a vu la participation de représen-
tants de di f férents instituts scien-
tif iques qui s'occupent de recher-
ches sur la presse, la radio et la 
télévision, des professeurs d'univer-
sité des facultés de journalisme ve -
nus de di f férents pays et encore des 
représentants de l 'UNESCO et de 
l 'Organisation internationale des 
Journalistes. 

I l a été question des formes 
d'échanges de publications scienti-
f iques et de la presse des mass 
media. On a décidé la création d'un 
Centre de Documentation des Re -
cherches pour les pays d'Europe 
centrale et orientale (Central Euro-
pean Mass Communication Re-
search Documentation Centre 
CECOM) à Cracovie. Déjà on s'y 
penche sur l 'étude d'une bibl io-
graphie internationale en langues 
anglaise et russe. 

U N H O T E L S U R LE T E R T R E DE 
K O Ś C I U S Z K O . Il y a 150 ans un 
tertre était élevé aux environs de 
Cracovie à la mémoire de Tadeusz 
Kościuszko. A l'heure actuelle, 
c'est un but de promenade parti-
culièrement apprécié des habitants 
de Cracovie et, pendant la saison 
touristique, on peut y voir nombre 
d'excursions escalader le tertre d'où 
on découvre une vue magni f ique 
sur Cracovie. 

Au pied du tertre se trouve une 
forteresse assez abandonnée où 
autrefois du temps des partages, 
stationnait l 'armée autrichienne. 
Une décision a été prise: cette f o r -
teresse va être restaurée et aména-
gée en hôtel avec toutes les com-
modités plus cafés, restaurants, bou-
tiques diverses etc... La f in des tra-
vaux est prévue pour 1977. Ainsi 
l 'ancienne capitale de la Pologne 
qui souffre d'un manque de lits 
d'hôtels disposera d'un hôtel amé-
nagé de plus dans un monument 
que les Cracoviens eux-mêmes re-
connaissent comme historique. 

EN COURANT... 
• Les vergers de la région de Lu -
blin occupent une surface de 25 000 
ha. Statistiquement parlant, cela 
fait , par habitant, environ 5 arbres 
fruitiers et 90—130 kg de fruits 
pour une moyenne nationale de 20 — 
25 kg. L'arboriculture ira en s'inten-
sifiant dans la vo ïvodie où les cul-
tures maraîchères ont la même im-
portance que les fruitières. 
• Bien souvent l 'armée est enrôlée 
à des actions diverses d'ordre so-
cial. Dernièrement, dans toute la 
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Pologne, les soldats se sont l ivrés 
à une action de reboisement qui 
a pour but d'augmenter les réser-
ves boisées du pays. Leur action 
s'est fait sentir dans les vi l les éga-
lement où ils ont aménagé les espa-
ces verts dans les cités. 
• L 'Assemblée générale des artis-
tes-plastiques polonais s'est tenu à 
Lublin le mois dernier. L 'organisa-
tion rassemble 8403 créateurs. I l 
a été débattu des problèmes de 
l'art plastique polonais et les acti-
vités de l'organisation pour les 
trois années à venir. 
• L ' inventaire qui a été fa i t de 
l'état du gibier dans les forêts po-
lonaises a révélé que dix élans se 
sont installés à demeure dans les 
bois de la région de Kie lce là où 
le terrain est marécageux. Au 
Moyen A g e il y avait beaucoup 
d'élans dans cette partie du pays, 
ils avaient disparu il y a plusieurs 
dizaines d'années. Ces élans v ien-
nent des bois de Kampinos. 

L'AIR 
nu TEMPS 
On assiste actuellement dans le 

monde à une campagne pour le ra-
massage des vieux journaux, la 
consommation de papier étant énor-
me il est sage de récupérer toute 
cette presse qui, une fois lue, est 
abandonnée. Aux Etats-Unis l'ac-
tion du ramaissaige est mise sur pied, 
en France elle est en cours d'orga-
nisation, en Suisse elle existe de-
puis longtemps et fait partie du 
quotidien. En Pologne également, le 
ramassage s'effectue à l'école ou 
encore en certains points des vil-
les il y a des postes de rachat des 
vieux papiers et cartons. Cette me-
sure s'impose si l'on veut sauvegar-
der au mieux l'environnement, sa-
voir des forêts entières disparais-
sent et la Finlande, producteur de 
pâte à papier par excellence, elle 
aussi -procède au ramassage des 
vieux journaux. 

En Pologne, pour la construction 
du Centre de Santé de l'Enfant, un 
ramassage-concours a été organisé. 
Tous ceux qui apportent de vieux 
journaux reçoivent un bon de con-
cours en contrepartie. A l'heure 
actuelle, pour la seule voïvodie ' de 
Varsovie, 12 000 bons ont été dis-
tribués et 480 tonnes de vieux pa-
piers ont été rassemblées. Ce con-
cours a un triple but: il enrichit 
le fonds pour la construction du 
Centre de Santé de l'Enfant, four-
nit une matière première précieuse 
aux fabriques de pâte à papier et 
permet aux participants de gagner 
des prix de valeur puisque voitures 
particulières, motocyclettes, têVévi-
sions, transistors etc... figurent dans 
la liste des prix. On ne peut que 
féliciter les organisateurs pour leur 
esprit d'entreprise. Pour une cause 
fort belle ils ont su mobiliser l'at-
tention de chacun. Rappelons que 
le Centre, qui est actuellement en 
cours de construction, fera figure 
de monument à la mémoire des 
Enfants martyrs de la dernière 
guerre mondiale. 

En direct de Pologne 



argi Pa rysk i e zawsze cieszą się dużym zainte-
resowan iem hand lowców i p r z e m y s ł o w c ó w oraz 
szerok ie j publiczności . M a j ą one swo ją r enomę 
i znaczenie j ako imprezy , na k tó re j w i e l e państw, 
w i e l e przeds ięb iorstw pokazu je to, c zym może się 
pochwal i ć i co chciałoby z ao f e r ować do sprzedaży. 

W t y m roku Ta r g i Pa rysk i e wy ró żn i a ł y się, zda-
niem organizatorów, hand l owców i p r z emys ł ow -
ców, p e w n y m i n o w y m i cechami, a w ięc : o twarc ie 
bogatego w eksponaty Salonu Ogródkowego , c ie-
szącego oko wszystk ich mi ł ośn ików natury, w p r o -
wadzen i e sekcj i „ v e l o " w Salonie Turys t yc znym, 

o twarc ie w y s t a w y techniki i nauki przeznaczone j do zaspokojenia 
potrzeb amato rów ma j s t e rkowan ia w t e j dziedzinie oraz... paw i l on 
polski, k t ó r y umoż l iw i ł z w i e d z a j ą c y m zapoznanie się z . „państwem 
będącym w pe łnym r o z w o j u " . T a k i e g o w łaśn ie s f o rmułowan ia użył 
j eden z paryskich dz ienników. 

W t y m roku ekspozyc ja polska by ła pod w z g l ę d e m powierzchn i oraz 
l iczby r eprezen towanych przeds ięb iors tw na jw i ększa ze wszystkich, 
j ak i e w P a r y ż u zo rgan i zowa l i w y s t a w c y zagraniczni . Z ł o ży ł y się na 
to trzy p r z y c z yny : 

P o p i e rwsze — Po l ska w swo j e X X X - l e c i e może r zeczywiśc i e po -
chwal ić się imponu jącymi osiągnięciami w bardzo w i e l u dziedzinach. 
P o drugie — Polska, która zal icza się do p i e rwsze j dziesiątki n a j -
większych ekspor t e rów świata, o f e ru j e dziś korzystne warunk i 
wszys tk im państwom, które chcia łyby z nią wspó łp racować w dz ie-
dzinie handlu i koope rować w zakresie p rodukc j i p r z emys ł owe j . 
P o trzec ie — współpraca po lsko- f rancuska r o z w i j a się coraz p o -
myś ln i e j i z tego w z g l ę d u polski handel zagraniczny chciał z a równo 
f rancusk im ko łom p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w y m oraz f rancusk ie j pu-
bliczności zaprezentować dalsze moż l iwośc i współdz ia łania . 

Dniem, w k t ó r y m uwaga zw i edza jących szczególnie by ła zwrócona 
na ekspozyc j ę polską, b y ł w łaśn ie „Dz i eń Po l sk i " . W dniu t y m Targ i , 
w t ym także pawi lon polski , zw iedz i l i : I zastępca ministra handlu 
zagranicznego i gospodarki morsk i e j P R L p. H e n r y k Kis ie l , sekre -
tarz genera lny Po l sk i e j I zby Hand lu Zagran icznego p. Jerzy Dz iu -
biński, ambasador P R L w e Franc j i p. Emi l Wo j t a s z ek i radca han-
d lowy A m b a s a d y P R L p. A n d r z e j Wó j c i k . T o w a r z y s z y ł im dyrektor 
genera lny T a r g ó w p. Tae lman . W dniu t y m odbyła się także k o n f e -
renc ja prasowa z udz ia łem ki lkunastu dz iennikarzy oraz cocktail , 
na k tóry p r z yby ł o w i e l e osób reprezentu jących f rancuski świat p r z e -
mys ł owo -hand l owy . 

T rudno w sposób wyc z e rpu j ą cy opisać wszystko , co wys taw i ono 
w paw i l on i e polskim, z a j m u j ą c y m powierzchn ię 3600 m8 , na k tó re j 
34 w i e l k i e polskie przeds ięb iors twa prezentowa ły swo j e eksponaty 
obe jmu jące dobra inwes tycy jne , a r tyku ły konsumpcy jne , p r zemys ło -
we , r o lno -spożywcze oraz ar tykuły użytku kul tura lnego. 

W y m i e n i m y ty lko te, k tóre wzbudz i ł y na jw i ęks z e za interesowanie 
zw i edza jących . 

Og lądano w i ęc „ Po l sk i e go F i a ta - comb i " oraz przyczepę campin-
gową . W a r t o dodać, że w „Po l sk im F iac i e " w p r o w a d z o n o p e w n e m o -
dy f ikac j e , jak np. automatyczny wy łączn ik świate ł a w a r y j n y c h , 
automatyczny sprysk iwacz szyb i most t y lny na drążkach r eduk -
cy jnych. U w a g ę zw i edza jących przyc iąga ło urządzenie umoż l iw ia jące 
zwiększanie tonażu s ta tków już p ł ywa jących . Ope rac j e takie, w y m a -
ga jące opanowania w i e lu skompl ikowanych procesów technicznych, 
Gdańska Stocznia R e m o n t o w a w y k o n a ł a już na zamówien i e a rma-
t o r ów norweskich. Me todą stosowaną w Gdańsku zwiększono długość 
czterech s ta tków z 200 m do 217 m. Za sensację techniczną uznano 
prasę automatyczną Marc in iaka (od nazwiska po lsk iego konstruk-
tora), za pomocą k t ó r e j można wy t łaczać w i e l e e l emen tów na z imno, 
stosując nacisk punktowy . L i c enc j ę na te urządzenia zakupi ła już 
japońska f i r m a „Na i t oh " . Za in teresowanie zakupem l icenc j i po lsk ie j 
w y k a z u j ą także Stany Z j ednoczone i N i emiecka Repub l ika Federa lna. 
Jedną taką prasę sprzedano f rancusk ie j f i rm ie . Og lądano także z za -
c i ekawien iem polski samolot „ W i l g a " , k tóry może być wyko r zys tany 
do ce l ów turystycznych, szko len iowych i ro ln iczych. „ W i l g ę " , którą 
zaprezentowano w Pary żu , p i l o t owa ł p. Janusz Pasierski . W dziale 
maszyn ro lniczych, k tórych w i e l e zakupują ro ln icy f rancuscy, w i e l -
kie za interesowanie w y w o ł a ł a samobieżna kosiarka, w y t w a r z a n a 
przez Poznańską F a b r y k ę Maszyn Żn iwnych . 

W ekspozyc j i po l sk ie j znalazło się także w i e l e maszyn i urządzeń, 
które są rezu l ta tem po lsko- f rancusk ie j wspó łpracy . A w i ę c można 
tu by ł o og lądać f r e za rkę p ionową, skonstruowaną przez polski p r z e -
mys ł p r z y współdz ia łan iu z f rancuską f i rmą Ste Dupont- Industr ie . 

P r zeds i ęb io rs two handlu zagranicznego „ E l e k t r i m " w y s t a w i ł o 
m. in. s i ln iki e l ek t ryczne oraz t e l e f ony , k t ó r e w y t w a r z a wspó ln i e 
z f rancusk im przeds ięb iors twem „A l c a t e l " . Po l sk i e przeds ięb iors two 
„Un i t ra " , r eprezentu jące p r zemys ł e lektroniczny, wspó łpracu je m i ę -
dzy " innymi z tak imi f rancusk imi f i r m a m i j ak : „ Thomson " , „Sov i r e l " , 
„ Socapex " . Z kole i po lsk i „ M e t r o n e x " , k tó ry spec ja l i zu je się w in -
f o rmatyce i w y t w a r z a maszyny l iczące, urządzenia automatycznego 
sterowania i kontro lowania procesów pr zemys łowych , wspó łp racu j e 
z f rancusk im przeds ięb iors twem Société „ C G C T " oraz Société 
„ L o g a b a x " . 

W pawi l on i e po lsk im oprócz nowośc i w y s t a w i a n o również urzą-
dzenia i w y r o b y p r zemys łowe , k tóre t r adycy jn i e znane są już na 
świec ie ze s w e j w y s o k i e j jakości, jak statki r yback ie oraz radia, 
t e l ew i zo ry i magne to f ony . P o w o d z e n i e m wśród zw i edza j ących c ie-
szyły się także po lsk ie ' p iećzone kaczki , a lkohole, książki i czaso-
pisma. 

P a w i l o n polski zaprezentowa ł s ię j ako wszechstronna w y s t a w a po l -
skich osiągnięć, z k tórych i Po lacy w K r a j u i wszyscy ludzie po l -
skiego pochodzenia mogą być słusznie dumni. 

HENRYK K A W K A 

Zd jęc ia : W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

1 Polska ekspozyc j a z e j m o w a ł a na jw i ęks zą ( po za f rancuską ) pow i e r z chn i ę i p r e zen towa ła 3C 

2 N i e ma kontynentu , d o k t ó r e g o nie doc i e r a ł yby statki pod b i a ł o - c z e rwoną banderą . Wys 

3 Dz iec i z e szkoły p o d s t a w o w e j w Vi l l epar is is b a r d z o i n t e r e s o w a ł o urządzen ie umożliwiaśąci 

4 Polska ekspo r tu j e r ó w n i e ż k o m p l e t n e f ab ryk i . O t o p r z e d s t a w i o n a na t a r g a c h mak ie ta f a t 

5 Po lskie maszyny ro lnicze , w t ym t a k ż e znany w e Francji t r a k t o r „ U r s u s " , cieszą się dob 
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< 'mm Ja——Minii llill Iw Na cAczycie doc. Eligiusza Matyji obecni byli specjaliści z dziedziny gór-

nictwa węglowego, inżynierowie, syndykaliści, profesorowie szkół górniczych 

Automatyzacja kopalń węgla w Polsce 

ODCZYT 
I 
DEBATA 
W 
LENS 

W Lens, głównym o-
środku zagłębia węglo-
wego północnej Francji, 
odbył się ostatnio od-
czyt polskiego specjali-
sty od spraw mechani-
zacji i automatyzacji 
gónictwa, p. docenta 
Eligiusza Matyj i . Im-
prezie tej patronowała 
Polska Izba Handlu 
Zagranicznego, Regio-
nalna Izba Handlowo-
Przemysłowa Departa-
mentów Nord i Pas-de-
Calais, przy współu-
dziale organizacyjnym 
Stowarzyszenia „France-
Pologne", Polskiej Cen-
trali Handlu Zagranicz-
nego , ,Kopex", oraz me-
rostwa w Lens. 

Tematem odczytu by-
ło zagadnienie automa-
tyzacji wydobycia węgla 
w Polsce na przykła-
dzie kopalni „Jan". Pre -
legent dokonał na wstę-
pie ogólnej charaktery-
styki polskiego górni-
ctwa węglowego, poda-
jąc wiele interesują-
cych szczegółów. Poin-
formował m. in. zebra-
nych, że już w 1972 r. 
Polska przekroczyła 
liczbę 150 milionów ton 
wydobycia rocznie i w y -
sunęła się na 4 miejsce 
wśród producentów wę-

gla w świecie, a na 2 
miejsce wśród eksporte-
rów węgla. W przeli-
liczeniu na głowę mie-
szkańca wydobywa Po l -
ska 4.443 kg (dane wę-
gla z r. 1972) zajmując 
pod tym względem 
pierwsze miejsce w 
świecie. W 73 kopal-
niach polskich pracuje 
3*0 tysięcy ludzi. Dy-
namika wzrostu produk-
cji jest ciągle duża i 
wynosi obecnie około 5 
milionów ton przyrostu 
produkcji rocznie, a je-
dnocześnie zachowuje 
się stałą, nie powiększa-
jącą się liczbę zatrud-
nionych. Wyniki takie 
osiąga się dzięki nowej 
technice i organizacji. 

P. docent Matyja w y -
kazał, że automatyzacja 
wydobycia węgla jest 
celowa i uzasadniona z 
wielu istotnych wzglę-
dów: zmniejsza koszty 
robocizny, podnosi stan 
bezpieczeństwa pracy, 
pozwala na sterowanie 
maszyn w tempie, ja-
kiego nie można osiąg-
nąć sterowaniem ręcz-
nym i staje się koniecz-
nością techniczną. Auto-
matyzacja pozwala na 
eksploatację węgla z po-
kładów niskich, stro-
mych, na pełne wyko -
rzystanie możliwości 
technicznych maszyn, 
daje dodatkowe e le-
menty bezpieczeństwa 
pracy itp. 

Dla specjalistów bar-
dzo interesujące było 
przedstawienie dziejów 
automatyzacji polskiej 
kopalni doświadczalnej 
„Jan". Prelegent przy-
pomniał, że decyzja o 
automatyzacji te j ko-
palni zapadła w 1967 r. 
i że zadaniem j e j było 
wypróbowanie zespołów 
automatyzowanych w 
całym procesie wydo-
bywczym kopalni. W y -
posażenie i uruchomie-
nie kopalni „Jan" na-

stąpiło w rekordowym 
czasie 21 miesięcy. 
Pierwszy węgiel otrzy-
mano z niej na „Bar-
burkę" 4 grudnia 1968 r. 
Obecnie wydobycie 
dzienne wynosi 2.500 t. 

W rezultacie pomyśl-
nie przeprowadzonej 
automatyzacji kopalni 
„Jan", na temat której 
p. docent Maty ja podał 
bardzo wiele szczegó-
łów, technicznych da-
nych, podjęto w Polsce 
seryjną produkcję zau-
tomatyzowanych kom-
pleksów ścianowych, 
które dostarczane są do 
kopalni. Równocześnie 
trwają prace nad roz-
powszechnieniem kom-
pleksowej automatyzacji 
w całych kopalniach. 
Ki lka takich komplek-
sów pracuje już w ko-
palniach, podczas gdy 
placówki naukowo-ba-
dawcze polskiego gór-
nictwa pracują nadal 
nad dalszym ilościowym 
i jakościowym rozwo-
jem automatyzacji w y -
dobycia. 

W debacie, która w y -
wiązała się po zakoń-
czeniu odczytu i której 
przewodniczył p. Emil 
Ważny — członek biura 
krajowego Stowarzysze-
nia „France-Pologne", 
poruszano ciekawe i 
ważne sprawy jak np: 
problem oczyszczania 
atmosfery kopalni zau-
tomatyzowanej przez 
polewanie wodą i środ-
kami chemicznymi, pro-
blem wietrzenia kopal-
ni, w których znajduje 
się wybuchający pył, 
problem mechanizowa-
nia wydobycia węgla z 
pokładów pochyłych itd. 

Po zakończeniu dy-
skusji odbył się cocktail 
oraz wyświetlenie f i lmu 
ilustrującego prelekcję 
polskiego naukowca. 

Zdjęcia: W. SŁAWNY 

Odczyt docenta. Eligiusza Matyji. Od lewej: pp. wic&kcmsul Cieślak, konsul 
generalny Szott, prelegent p. Matyja, p. Emil Ważny, p. Turek — organizator 
polskiego pawilonu i kierownik ekip na Międzynarodowych Targach w L-ille 

JEDYNE NA ŚWIECIE 
„ I gdzie się podziały czasy, gdy 

chłopu można było sprzedać Most 
Poniatowskiego, tramwaj, czy Ko -
lumnę Zygmunta" — mówi pan Je-
rzy Krawczyk, rolnik_ spod Groto-
wa. Rzeczywiście, współczesny rol-
nik daleko odbiega od dawnego ste-
reotypu gapowatego prostaczka. 
Dzisiaj ludzie prowadzący gospo-
darstwo rolne nierzadko są po wy ż -
szych studiach, a jeśli nie, to w 
miarę swoich możliwości, korzysta-
ją z wiedzy rolniczej, ucząc się w 
technikach rolniczych czy szkołach 
przysposobienia rolniczego. Jest w 
Polsce blisko 70 tysięcy młodych 
rolników w wieku od 18 do 30 łat. 
Połowa z nich gospodarzy samo-
dzielnie lub z rodzicami. Ponad 50 
tysięcy zorganizowanych jest w ze-
społach młodego rolnika, gdzie po-
dejmują np. proste formy koopera-
cji w zakresie hodowli bydła, w y -
korzystując własne doświadczenia 
stosują nowoczesną uprawę. Dążą 
oni przede wszystkim do lepszego 
eksploatowania ziemi, której inten-
syfikacja wymaga od nich nie tylko 
doświadczenia, ale wiedzy. Zdoby-
wanie j e j ułatwiają obecnie rolni-
kowi odpowiednie wydawnictwa, 
nauka w szkołach przysposobienia 
rolniczego czy w technikach rolni-
czych, która wymaga od ucznia nie-
kiedy paroletniego wyłączenia się 
z pracy w gospodarstwie. Są jednak 
sytuacje, że rolnik nie może pozo-
stawić gospodarstwa i rozpocząć na-
uki w jednej ze szkół rolniczych, 
wymagających częstych wy jazdów 
na wykłady i konsultacje. 

Szkoła 
w domu 

I właśnie tym wszystkim rolni-
kom przyszła z pomocą Polska Te-
lewizja, rozpoczynając od 2 lutego 
1973 roku emisję Te lewizy jnego 
Technikum Rolniczego (TVTR) . T y m 
razem to nie Mahomet przyszedł do 
góry, ale góra do Mahometa. 

Polacy mają już pewne doświad-
czenie, jeśli chodzi o prowadzenie 
kursów oświatowych w telewizj i . 
Ki lka lat temu Angl icy podpatrzyli 
polską politechnikę telewizyjną i 
zorganizowali w BBC uniwersytet, 
który już w drugim roku swoje j 
działalności miał 40 tysięcy studen-
tów. Polska Te lewiz ja nadaje rów-
nież kursy j ęzyków obcych, kurs 
rolniczy, a ostatnio razem z rozgłoś-
nią radiową opracowano cykl pro-
gramów w ramach Nauczycielskiego 
Uniwersytetu Radiowo-Te lewizy jne-
go, zaś wkrótce rozpocznie wykłady 
Ogólnokształcąca Szkoła Średnia. 
Tak więc organizacja Te lewizy jnego 
Technikum Rolniczego nie stanowi-
ła żadnych trudności, natomiast pod 
znakiem zapytania stała popular-
ność tej formy nauki dla ludzi, któ-
rzy — jak wiadomo — wstają bla-
dym świtem, a spać się kładą, k ie-
dy księżyc wysoko na niebie. A za-
tem czy znajdą czas na naukę, czy 
wiedza proponowana im w postaci 
wykładów będzie rzeczywiście po-
trzebna i odpowiednio podana. Na 
te wszystkie pytania realizatorzy u-
zyskali odpowiedzi dopiero po za-
kończeniu pierwszego semestru na-
uki. 

Do technikum przyjęci zostali 
wszyscy chętni, którzy mieli w y -
kształcenie podstawowe oraz ukoń-
czoną zasadniczą szkołę rolniczą lub 
szkołę przysposobienia rolniczego. 
Nauka w T V T R ogółem trwa trzy i 
pół roku, w tym dwa lata przed 
„te lewizorem" a półtora roku w za-
ocznym technikum rolniczym. Każ -
dy z semestrów podsumowany jest 
egzaminem zdawanym przed komi-
sją w najbliższym punkcie konsul-

tacyjnym, których powstało w Kra -
ju około 80. 

Już na początku emisji programu 
można było zauważyć, że pomysł 
chwycił, na wsi nie brakuje tele-
wizorów, warunki przyjęcia są bar-
dzo proste, nie zdaje się żadnego 
egzaminu wstępnego, korzystać moż-
na z bezpłatnych podręczników, a 
zajęcia są prowadzone przez w y -
bitnych specjalistów z wyższych u-
czelni i techników rolniczych. Na 
pierwszym semestrze podjęło naukę 
20 tysięcy słuchaczy, a także 50 ty-
sięcy niezarejestrowanych, tych, 
którzy posługiwali się kursem je-, 
dynie jako pomocą w nauczaniu na 
innych poziomach nauki. A więc l i -
czba uczniów tego technikum była 
ogromna, nie mieszcząca się w żad-
nej tradycyjnej szkole. 

Wykłady prowadzono zgodnie z. 
programem, jaki obowiązuje w za-
ocznych i stacjonarnych technikach 
tego typu. A l e po pierwszych zaję-
ciach zaczęły napływać do redakcji 
listy z prośbami o zmianę progra-
mu, zwłaszcza z f izyki i matematy-
ki. Na żądanie słuchaczy zamiast 
rysunku technicznego z mechaniza-
cji rolnictwa wprowadzono „moto-
ryzację" , przedmiot ułatwiający 
zdobycie prawa jazdy. Jest to chy-
ba jedyna na świecie szkoła, która 
dostosowuje się do ucznia, do jego 
wymagań i potrzeb. Po prostu Te-
lewizy jne Technikum Rolnicze nie 
może sobie pozwolić na stratę słu-
chaczy. Oczywiście zawsze trzeba 
się liczyć z pewnym „odsiewem". 
Wielu słuchaczom nie starczyło siły, 
czasu, cierpliwości. Bo to nie 
wszystko, że szkoła „przyjdzie** do 
domu, bo nie wystarczy przekręcie 
gałkę telewizora, a wiedza sama 
wejdz ie do głowy. Forma samo-
kształcenia należy przecież do naj-
trudniejszych form zdobywania wie-
dzy. 

Ambitni 
i wytrwali 

Właśnie za takich ludzi można 
uznać tych, którzy zdecydowali się 
kontynuować naukę w TVTR . A 
przecież są wśród nich ci, którzy 
mają ośmio- a nawet 10-letnią prze-
rwę w nauce. Może rzeczywiście or-
ganizatorzy stworzyli im idealne 
warunki, otworzono przy technikach 
rolniczych punkty konsultacyjne, a 
ci, którzy z jakichś przyczyn prze-
rwą naukę w telewizyjnym techni-
kum, mogą ją kontynuować w przy-
szłym semestrze lub przenieść się do 
technikum zaocznego. Mimo to jed-
nak np. z 260 kandydatów, którzy 
w lutym 1973 roku podjęli naukę 
w Wołowie, do sesji egzaminacyjnej 
przystąpiło tylko 115. Jest to strata 
przeszło 50 procent słuchaczy, ale 
przecież najważniejsze jest to, że ci 
którzy zostali, rokują poważne na-
dzieje na ukończenie technikum 
oraz uzyskanie nie tylko matury, ale 
i wiedzy, która pomoże im prowa-
dzić wzorowe gospodarstwa. 

Pierwszy rocznik „ te lewizy jnych" 
rolników zakończy naukę w 1976 
roku i wówczas będzie właściwy 
moment do wyciągania wniosków, 
podsumowań. Obecnie technikum 
jest tak młodą instytucją, że czeka 
go wiele jeszcze modyf ikacj i i re-
organizacji, wszystko dla dobra 
uczniów. A l e już dzisiaj można po-
wiedzieć, że forma kształcenia tele-
wizy jnego ma kolosalną przyszłość i 
sporo do zrobienia. 

Te lewizy jne Technikum Rolnicze 
( T V T R ) jest jedyną tego typu szko-
łą telewizyjną na świecie. 

EWA BŁAHIJ 



Gdańskie 
pięcioraczki 

Na tysiąc istnień ludzkich p r z y -
pada rocznie 35 urodzeń. N a 40 m i -
l i onów urodzeń mogą p r zy j ś ć na 
świat j edne pięcioraczki . I l e z nich 
w y c h o w a się zdrowo? 

Po lska ma szczęście. Je j p ięc io-
raczki, urodzone w Gdańsku 12 m a -
ja 1971 roku, chowa ją się doskona-
le. Trzech chłopców: A d a m , P io t r , 
Roman i dwie dz i ewczynk i : A g n i e -
szka i Ewa. 

P r zysz ł y na świat w kole jności 
a l fabetyczne j , poczyna jąc od płci 
s i lnej . „ K a w a l e r k a " się pchała — 
wspomina matka, pani Leokad ia 
Ryche r t owa -— a ja już mia łam 
dwóch synów i czekałam na córkę... 

— Czy spodz iewała się pani, że 
będzie aż pięcioro dzieci? 

— Od 24 lutego leża łam w K l i n i -
ce A k a d e m i i Medyczne j . Lekarze , 
k tórzy się mną op iekowal i , głośno 
mówi l i , że będę miała bl iźnięta. P o 
cichu — że tro jaczki . A co mów i l i 
pomiędzy sobą, tego nie słyszałam... 

Powrót do domu 
Sensacy jną w iadomość o urodze -

niu się w Polsce p ięc io raczków dru-
kowano na p ie rwszych stronach 
dz ienń ików całego świata. Po t em, 
k iedy dzieci r o zw i j a ł y się pomyś l -
nie, n i e zwyk ła wieść ustąpiła m i e j -
sca innym wyda r z en i om. Odnoto -
w a n o jeszcze, że 31 l ipca p r z e w i e -
z iono pięc ioraczki z K l in ik i do do-
mu. 

By ło to nowe mieszkanie rodz iny 
Rycher tów . Składało się z 4 p o k o j ó w 
z kuchnią i łazienką i z og romnego 
tarasu na po łudn iowe j stronie wi l l i . 

W n a j w i ę k s z y m poko ju ( t ym z 
tarasem) ustawiono pięć łóżeczek, 
m iękko obitych i pok ry t y ceratą 
stół do pr zew i j an ia n iemowlą t , stół 
do p r z y g o t o w y w a n i a pos i łków, k r ze -
sła oraz pięcioczęściową szafę na 
pieluszki, koszulki i ka f tan ik i . R a -
zem z p ięc ioraczkami p r zyby ł o do 
domu dz iewięć osób z personelu 
K l in ik i : pięć p ie lęgn iarek i cztery 
salowe. Wszys tk ie by ł y spec ja ln ie 
p r zygo towane przez l ekarzy do o -
pieki nad dziećmi, którą pełni ły na 
zmianę przez całą dobę. 

W wi l l i przy ulicy Mar i i Sk ło -
dowsk i e j -Cur i e (p raw ie v i s -à - v i s 
A k a d e m i i Medyczne j , co miało w a -
żne znaczenie dla w łaśc iwego do-
glądania ma leńs tw ) zapanował ruch 
nie do opisania. Ma ło że rodzina 
R y c h e r t ó w powiększy ła się o pięć 
osób i o 10 d o m o w n i k ó w (9 osób 
z K l in ik i oraz matka pani Leokad i i , 
która, podobnie jak córka, dostała 
t rzy le tn i płatny urlop, żeby mog ła 
pomagać przy p i e l ęgnowan iu p ięc io-
raczków) . Doszły do tego dwukro t -
ne w ciągu dnia w i z y t y doc. dr 
Mar i i Kamińsk i e j , k i e rown ika Z a -
kładu Propedeutyk i Ped ia t r i i A k a -
demii Medyczne j , k t ó r e j p o w i e r z o -
no „ p r o w a d z e n i e " dzieci. W i z y t y in -
nych l ekarzy i psychologa. O d w i e -
dziny dz iennikarzy z K r a j u i z za -
granicy oraz spec ja l i s tów ze wszys t -
kich części świata. 

Trudny 
pierwszy rok życia 

W p i e rwszym roku życia gdańskie 
pięc ioraczki i ich matka u lega ły 
częstym chorobom. Pan i Leokad ia 
przeszła anginę ropną i zapalenie 
płuc, zakaźną żółtaczkę i z n ó w 
skompl ikowaną anginę, by ła d w u -
krotnie w sanatorium. Zapa len ie 
płuc mie l i także A d a m i Roman. 
A d a m przeszedł dwa razy zapalenie 
ucha, P iotr , Agn ieszka i E w a po 
j ednym razie. Zapalenia górnych 
dróg oddechowych by ły n ieomal na 
porządku dz iennym. K i e d y p ięc io-
raczki m ia ły cztery miesiące, stan 
zdrow ia P io t ra w y d a w a ł się k r y -
tyczny. T r zeba by ło całe j w i ed z y i 
poświęcenia l ekarzy i p ie lęgniarek, 
żeby w y p r o w a d z i ć n i emowlę ta z 
kryzysu i zapewnić im p r a w i d ł o w y 
r o zwó j . 

Mie l i w idać tę wiedzę gdańscy 
ped ia t r zy i nie ża łowal i sił, bo po-
czyna jąc od 7—8 mies ięcy życ ia 
pięcioraczki r o z w i j a ł y się bez za -
kłóceń. P i e rwsza rocznica urodzin 
zastała j e na tzw. gó rne j granicy 
kanału dla wcześn iaków. W y n i k i 
wszystk ich badań by ł y w i ę c e j niż 
zadowa la jące . 

Zwyczajne dzieci 
Tak o nich m ó w i docent K a m i ń -

ska. Rzeczywiśc ie , są zupełnie z w y -

cza jne . K i e d y kończy ły rok (a od l i -
cza jąc wcześn iac two — 9,5 mies iąca) 
mia ły po 4—6 z ębów (z w y j ą t k i e m 
Piotra ) , a E w a i A d a m swobodnie 
chodzi ły po schodach w górę. W 
drug im roku życia chorowa ły już 
bardzo r zadko i niegroźnie. K o ń -
cząc dwa lata wypr z edza ł y pod ka -
ż d y m wzg l ędem swoich rów ieśn i -
ków-wcze śn i aków : by ły wy ż s z e (z 
w y j ą t k i e m E w y , która po matce o -
dziedziczyła f i l i g ranową postać), 
cięższe i znacznie l ep ie j rozwinięte . 
P iotr , k tó ry z początku przysporzy ł 
ty le n iepokoju, osiągnął teraz n a j -
większą wagę : p r aw i e 13 kg i 82 cm 
wzrostu. A d a m — n a j w y ż s z y i loraz 
inte l igenc j i : 117 przy normie 90 — 
110. 

W trzec im roku życia p ięc ioracz-
ki p r aw i e nie chorowa ły . Z e schow-
ka pod schodami zniknęły oba w ó z -
k i ; dzieci chodzą na długie spacery 
o w łasnych siłach. Z czterech p i e -
lęgniarek i sa lowe j , które dotąd na 
koszt państwa op iekują się R y c h e r -
ciątkami, t owarzyszy im ty lko j e d -
na p ie lęgniarka. 

P ięc ioraczki m a j ą doskonałą pa -
mięć, wyos t r zony zmysł obserwac j i . 
Romek zdradza już autentyczne 
zdolności malarskie , A d a m — tech-
niczne, Ewa — umiejętność „ do ro -
s ł ego " skupienia się i re f l eks j i . 

Sensacyjny iloraz 
— Ostatnio musia łam im p o w t ó -

rzyć badanie i lorazu inte l igencj i — 
m ó w i psycholog mgr Marta Bogda-
nowicz — bo sama sobie nie w i e -
rzy łam. W iadomo , że przeciętna w y -
nosi 90—110. Tymczasem A d a m i 
E w a osiągnęli już po 135, Roman 
133, P iotr 120, Agn ieszka 116... A 
docent Kamińska mów i , że to „ z w y -
c za jne " dzieci ! 

-Wśród gości p ięc ioraczków nadal 
p r z eważa j ą osoby dorosłe. L ec z już 
dwa razy, spec ja ln ie do nich, p r z y -
jechały z daleka dzieci. P i e rwsze 
by ły dziesięcioletnie czworaczk i z 
Czechosłowacj i , drugie — sześcio-
letnie czworaczki z Danii . N a pa-
miątkę wspó lne j z abawy zostało 
w i e l e f o tog ra f i i i nowe zastępy p lu-
szowych n i edźw iadków. 

Pańs two Leokad ia i starszy s ier-
żant Bron is ław Ryche r t ow i e cenią 
sobie każdy dowód pamięci o p i ę -
cioraczkach. Pan i Leokad ia pośw i ę -
ca dużo czasu na odp isywanie na 
listy, które przychodzą na ulicę 
Mar i i Cur i e -Sk łodowsk ie j 14 ze 
wszystk ich stron K r a j u i ze świata. 
Często wysy ła też f o tog ra f i e s w o j e j 
w z o r o w e j rodz iny : mała piątka na 
kolanach rodz iców, obok stoją p r z y -
tuleni starsi synowie , Kr zysz to f i 
Janusz. Oba j wysz l i już z okresu 
w i e l k i e j zazdrości o u p r z y w i l e j o -
waną pozyc j ę p ięc ioraczków i bawią 
się z nimi w naj lepsze, dumni ze 
swego autorytetu starszych braci. 
Natomiast autorytet o jca służy l i -
kw idac j i kon f l i k t ów , gdy któreś z 
dzieci nie chce iść spać a lbo jeść 
podwieczorku. . 

...Jest właśn ie po uroczystości 
t rzec ie j rocznicy urodzin. P r z y 
stole domownicy i goście do jada ją 
wspania ły tort w kształcie p ięc io-
l istnej koniczyny, o f i a r owany p i ę -
cioraczkom przez T e l e w i z j ę Polską. 
P ie l ęgn iarka czyta A d a m o w i wiersz : 
„ M u r z y n e k Bambo w A f r y c e m i e -

szka, 
Czarną ma buzię ten nasz koleżka. . . " 

— A Adaś, jaką ma buzię? — 
p r z e r y w a babcia. 

— Ładną ! — stwierdza chłopiec. 
Rzeczywiśc ie , gdańskie p ięc ioracz-

ki są nie ty lko z d r o w e i in te l i gent -
ne, a le i bardzo ładne. 

IRENA FRĄCKOWIAK 

VOUS 
POUVEZ 

L'ACHETER 
LES 

VEUX 
FERMES 

Un pur hasard a fait qu'un numéro de „La Semaine 
Polonaise" vous est tombé sous la main. Ce hasard — 
vous ne tarderez pas à vous en apercevoir — était 
un hasard particulièrement heureux. Mais comme 
même le plus heureux des hasards est privé de l'usa-
ge de la parole, l'événement fortuit qui vous a mis 
en relation avec notre journal ne vous a pas expli-
qué que vous pouvez acheter „La Semaine Polonai-
se" — et a fortiori vous y abonner — les yeux fermés. 

C'est pourtant la pure vérité. Vous pouvez vous 
abonner à „La Semaine Polonaise" en toute confiance. 
Voici pourquoi: 

Vous êtes issu(e) d'une famille polonaise et vous 
êtes curieux de connaître le pays de vos pères. Eh 
bien, „La Semaine Polonaise" ne tient à rien tant 

qu'à satisfaire votre curiosité. En effet, nous sommes 
un magazine qui s'est donné pour but de mettre la 
Pologne moderne — comme aussi l'histoire et la civili-
sation polonaises ainsi que leurs interférences avec 
l'histoire et la culture françaises et belges — à la 
portée des cerveaux et des coeurs des descendants 
des immigrés polonais. 

Vous pouvez être sûr(e) que chacune de vos ques-
tions trouvera une réponse dans les colonnes de „La 
Semaine Polonaise" et que réponse provoquera une 
nouvelle question. 

Vous pouvez être sûr(e) qu'en lisant „La Semaine 
Polonaise", vous étendrez et vous approfondirez votre 
connaissance de la Pologne. 

Vous pouvez être sûr(e) que sur ce sujet, „La Se-
maine Polonaise" vous en dira toujours plus. 



Jozefa Grzybka 
PANIE REDAKTORZE! 

Nie wiem, jakie jest Wasze zdanie 
w tej sprawie, ale co się mnie tyczy, 
to ja uważam, że dzieciom słuchanie 
radia powinno być surowo wzbronio-
ne, a to dlatego, że radio wzbudza w 
smarkaczach głupie zachcianki. Po-
słuchajcie, co Wam powiem, a na pe-
wno zaczniecie podzielać moje zapa-
try wonie. 

Niedawno jedna z francuskich roz-
głośni podała następującą wiadomość: 
na zapłacenie sporej grzywny bruksel-
ski sąd skazał pewnego urzędnika za 
przestępstwo raczej osobliwe i doko-
nane w okolicznościach niezwykłych. 
Obwiniony urzędnik dostał się bowiem 
w nocy na teren zoologicznego ogrodu, 
podkradł się ćlo klatki z lwami i — 
zaczął ciągnąć za ogon króla zwierząt. 
Rozbudzony i pełen boleści lew zaa-
larmował dozorców, którzy dogonili 
napastliwego urzędnika. Łagodząco na 
wymiar kary wpłynął w pewnym stop-
niu fakt, że urzędnik ów dręczony był 
systematycznie przez własną żonę i że 
strcuch przed jej gniewem, zamiast da 
domu, zawiódł go przed drapieżnika. 

Zauważyłem, że kiedy spiker zwia-
stował nam tę nowinę, wnuczek mój 
zamienił się w słuch. Ale ponieważ 
ciągnięcie lwa za ogon nie jest uczyn-
kiem rozpustnym, więc to wnukowe 

zainteresowanie tą historyjką nie wy-
dało mi się rzeczą zdrożną. Nie miałem 
racji. Nie miałem racji, bo podczas 
słuchania tej anegdoty w głowie mo-
jego kochanego wnuczasia zalęgły się 
właśnie zdrożne myśli. Na złe to on 
ma rozum. Bo wtedy właśnie wyszło na 
jaw jego szelmostwo. 

Było tak: pojechaliśmy wszyscy do 
podparyskiej miejscowości Ermenon-
ville. Jak sobie może przypominacie, 
wzmiankowałem już kiedyś w „Ty-
godniku" o tym miasteczku i zachęca-
łem Was do zwiedzenia znajdującego 
się tam wspaniałego parku, który nosi 
imię wielkiego pisarza i myśliciela Ja-
na Jakuba Rousseau. Czy znowu po-
wlekliśmy się do tego parku? Nie. 
Gdzie tam. W parku ten sprytny smyk 
— mówię nadal o swoim wnuczusiu 
umiłowanym — byłby mi żadnej przy-
krości nie wyrządził. Tym razem nie 
do parku, tylko do ogrodu zoologicz-
nego zawiózł nas zięć swoim aucis-
kiem. Bo w Ermenonville założono tak-
że ogród zoologiczny, którego właści-
cielem jest znany aktor Jean Richard 
i w którym prócz słonia, żyrafy, niedź-
wiedzi, małp, tygrysów i skaczących 
delfinów, oglądać można oczywiście 
także i lwy. Grube jak byki. I złe. I 
właśnie te spaśne Iwiska, którym cią-
gle strzela z oczu straszna złość, kazał 
mi mój wnuczek w Ermenonville ciąg-
nąć za kity. I to jeszcze w obecności 
całej grupy gapiów. Ponieważ idio-
tycznego polecenia wmuczka spełnić o-
czywiście nie chciałem, gapie ci zaczęli 
się śmiać. Jak głupi do sera śmiała 
się również i moja. Chyba wasze ko-
biety takiej podłości by nie popełniły, 
prawda? 

Taki, Drodzy moi, spotkał mnie w 
Ermenonville dyshonor. Tak to bywa, 
kiedy się dzieciom pozwala słuchai 
radia. 

Ciekawi pewnie jesteście, dlaczego 
nie chciałem pociągnąć któregoś z er-
menonvilskich lwów za kitę? Jasne, 
że dlatego, żeby nie nałożono na mnie 
taSkiego mandatu karnego, jaki musiał 
zapłacić ów belgijski urzędnik, któ-
ry niechcący natchnął mojego wnucz-
ka nierozumnymi myślami. A poza tym 
było mi Was żal. No bo przyszło mi do 
głowy, że gdyby lwy, które nie znają 
się przecież na żartach, pozbawiły 
mnie życia, Wy na pewno uschnęlibyś-
cie z tęsknoty za mną. Widzicie, jak ja 
o Was dbam? 

Proszę? Pytacie, czy czasem nie było 
mi brak odwagi do pociągnięcia lwa 

za ogon? Hum. Mój wnuczek też mi 
zadał takie pytanie. Jakiej ja mu u-
dzieliłem odpowiedzi? Otóż odpowie-
działem mu mniej więcej tak: 

— Chłopcze kochany! Twój dziadek 
— zakarbuj to sobie w pamięci — jest 
emigrantem, i był czas, że klepał bie-
dę. Czy wiesz, co to znaczy klepać bie-
dę? O człowieku, który klepie biedę, 
powiadają Francuzi: „il tire le diable 
par la queue", co po polsku znaczy: 
„ciągnie diabła za ogon". Czy sądzisz, 
że człowiek, który samego diabła ciąg-
nął za ogon, lękałby się zrobić to samo 
zwykłemu lwu? Emigrant, chłopcze 
drogi, to -jest taki człowiek, który ni-
czego się nie boi. Jemu nie wolno się 
bać. Zycie wymaga od niego, aby był 
rycerzem bez trux>gi. Kiedy przywę-
drowałem do Francji i zjechałem po 
raz pierwszy w głąb kopalni, ogarnął 
mnie straszliwy lęk, ale pomimo to 
przepracowałem pod ziemią kilkadzie-
siąt lat. Rozumiesz? 

A po chwili dodałem: 
— Pytasz, czy wszyscy polscy emi-

granci we Francji są tacy odważni. 
Wszyscy, chłopcze kochany. Wszyscy 
jak jeden mąż. A ci spośród wychodź-
ców polskich, którzy żyją w dalekich, 
zamorskich krajach -— ci są może je-
szcze odważniejsi niż my. Jeszcze męż-
niej si. Daleko, bardzo daleko, na krań-
cu świata, leży olbrzymi kraj, który 
nazywa się Brazylia. Znajdują się tam 
bezbrzeżne puszcze, gdzie roi się od ja-
dowitych wężów i gdzie żerują krwio-
żercze jaguary — takie same jak ten, 
którego widziałeś w ogrodzie zoolo-
gicznym. W kraju tym mieszka około 
miliona polskich kolonistów. Niektó-
rzy z nich. muszą polować na jaguary, 
bo te pożerają imn bydło i świnie. Inni 
też zachowują się dzielnie. Zresztą, jak 
już Ci o tym wielokrotnie mówiłem, 
wszyscy wychodźcy polscy mają dziel-
ny charakter. Zapamiętaj sobie te sło-
wa. Zanotuj sobie w pamięci, że mo-
żesz być dumny z tego, iż jesteś po-
tomkiem polskiego emigranta. 

Mowa ta wywarła na moim wnuku 
głębokie wrażenie. Nie tylko na nim 
zresztą. Od czasu, kiedy wygłosiłem 
tę orację, moja znowu czuje przede 
mną respekt. Jednak w końcu ta nie-
szczęsna wycieczka do ogrodu zoolo-
gicznego wyszła mi na pożytek. Jed-
nak prawdą jest, że nie ma tego złego, 
co by na dobre nie wyszło. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 
JOZEF GRZYBEK 

MECENAS RADZI 

Pan M iko ła j BAS (Ruf fec ) . 

Zmarła żona, z którą nie miałem 
dzieci, pozostawiła z pierwszego mał-
żeństwa córkę. Spadek składa się z 
domu i 142 arów ziemi. Ażeby uniknąć 
sprzedaży nieruchomości i ażebym na-
dal mógł mieszkać w domu, córka zo-
stała wpisana jako moja spadkobier-
czyni. Podobno jednak mam prawo 
zapisać swoją część na korzyść innej 

PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Ł u s z c z y c a (Psotiasis) 
Zaczyna się od monotonnego w y ż y -

wienia, kiedy to z braku czasu „w r zu -
ca s ię" do żołądka byle co, aby ty lko 
nie być g łodnym i dalej gnać za pie-
niądzem. Jest rzeczą zdumiewającą, że 
im szybsza obsługa i większa ilość 
punktów sprzedających jedno danie 
( jak np. hot dogs w Ameryce ) , tym 
większa liczba zachorowań na łuszczy-
cę, pęcherzycę i inne awitaminozy. 

A co najgorsze, to ta okoliczność, że 
awitaminoza, czyli choroba wynika jąca 
z braku witamin — nie da się usu-
nąć wi taminami syntetycznymi lub 
wyodrębnionymi. Wszystkie one bo-
w iem mają tę wspólną cechę, że są... 
nieszkodliwe. 

osoby i chciałbym to zrobić na rzecz 
mego brata. Czy w razie powrotu do 
Kraju pensja kombatancka będzie mi 
tam wypłacana? 

Nieruchomości położone we Francj i , 
a należące do cudzoziemców, podlegają 
prawu spadkowemu francuskiemu w 
myśl art. 767 Kodeksu Cywi lnego. W e -
dle powyższego artykułu, małżonek po-
zostały przy życiu, nie rozwiedziony, 
ma prawo do 1/4 części spadku po 
zmarłym małżonku tytułem użytkowa-
nia. Ponieważ dom był kupiony wspól -
nie, połowa posesji należy do zmarłe j 
żony, w które j prawa wchodzi j e j cór-
ka. Przez fakt, że córka została wp i -
sana jako Pana spadkobierczyni, moż-
na zrozumieć, że Pan dokonał daro-
wizny na j e j korzyść lub sprzedał j e j 

Dlatego leczenie łuszczycy t rwa za-
wsze dość długo, bo leczyć trzeba prze-
de wszystkim — właśc iwym ż y w i e -
niem. „Tes t " na takie żywienie jest 
bardzo prosty: z o łówkiem w ręku za-
pisujemy każdy artykuł spożywczy, 
który w ciągu miesiąca znalazł się na 
naszym stole. Pow inno ich być na j -
mnie j 60 (sześćdziesiąt!), w czym w i ę -
ce j niż połowa — surowych. N i e bó j -
my się w podobnym wypadku jadać 
na surowo tych jarzyn, które się nie 
w iadomo dlaczego jada zawsze gotowa-
ne: burak czerwony, szpinak, seler, 
biała kapusta. Dodając do nich chrza-
nu, pieprzu lub papryki, miodu lub 
śmietany (ale żadnych tłuszczów) mo-
żemy j e w ilościach niewielkich stale 
dołączać do naszego codziennego w y -
żywienia, oczywiście zmieniając po-
zyc j e z te j listy w miarę tego, jak się 
będzie zmieniało zaopatrzenie. 

N iemnie j jednak podstawowym w a -
runkiem leczenia łuszczycy jest właś-
c iwe wyżywien ie , w którym codzien-
nie znajdz ie się niewielki talerzyk su-
rowizny. Niewie lk i , bo w wi taminy na 
zapas zaopatrzyć się nie można. W i ęk -

swoją część na dożywocie. N ie w y d a j e 
się więc, ażeby w tych warunkach mo-
żna było równocześnie tę samą część 
zapisać na rzecz swego brata. Ażeby 
jednak móc udzielić Panu jak ie jko l -
wiek rady, należałoby zobaczyć w y -
mieniony akt notarialny. Co do tego 
może Pan jednak zastosować się do 
rady notariusza, który za jmował się tą 
sprawą. 

W razie powrotu do K ra ju jedynie 
renty i pensje z tytułu emerytury, in-
wal idztwa lub wypadku przy pracy są 
przekazywane przez francuską Kasę 
Ubezpieczeń Społecznych do Polski. 
Natomiast pensja kombatancka nie zo-
stała objęta konwencją francusko-pol-
ską, a więc przekazywanie j e j na za-
granicę nie jest przewidziane w usta-
wie francuskiej . • 

szość wi tamin dość szybko opuszcza 
nasz organizm, na jszybc ie j witamina 
C, która nie t rzyma się dłużej niż trzy 
dni. 

Najpotrzebnie jsza w leczeniu łusz-
czycy jest witamina B2, którą zna j -
dziemy w : brukwi, cebuli surowej , 
grochach, kapustach, marchwi i suro-
we j , świeżych ogórkach, czarnych ja -
godach, cytrynie ze skórką, jabłkach, 
jeżynach, morelach suszonych, poma-
rańczach, poziomkach, śliwkach, wiś-
niach, winogronach białych, t ruskaw-
kach, w p ieczywie pszennym, razo-
wym, w baraninie, cielęcinie, świeżych 
rybach morskich, w tranie, j a jku su-
rowym, drożdżach i miodzie. 

Dość często- okazuje się, że pacjent 
nie może jeść wie lu z w y ż e j w y m i e -
nionych artykułów, bo mu one „szko-
dzą", a więc „rozsadzają" , powodują 
wzdęcia, a nawet boleści. Trzeba wte -
dy sypać do tych potraw kminek, ma-
jeranek, pieprz lub inne jeszcze przy-
prawy trawienne, gdyż chodzi tu nie 
ty lko o trawienie, ale i o przyswojenie 
wi taminy B2, a te rzeczy idą w parze 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Chciałabym jeszcze nawiązać 

do listu „Samotnej W d o w y " i do 
wypowiedz i Czytelników na ten 
temat. Po pierwsze ostrzegam 
„ W d o w ę " przed wiązaniem się z 
dzisiejszą młodzieżą, przede 
wszystkim ze względu na w iek 
te j kobiety, który wymaga wie le 
spokoju. Co do l istów w sprawie 
„Samotnej W d o w y " pozwolę so-
bie dorzucić własną uwagę, mia-
nowicie, że gdyby ona nie miała 
obszernego domu własnego, z 
pewnością nie byłoby tyle zain-
teresowania. Bowiem jest jasne, 
że wszyscy ci współczujący my -
ślą przecież o sobie i czekają 
na okazję z nieba spadającą. 
Starsza emigracja nie liczyła na 
nikogo poza własną ciężką pra-
cą. Również i ja jestem właści-
cielką ładnego pawilonu, w któ-
r ym mieszkam sama, za jmując 
się uprawą sporego ogrodu, co 
mi daje pewne zadowolenie. Na 
zimę przy ję łam z litości młode-
go lokatora, aby mu ułatwić 
otrzymanie pracy w mie jscowej 
fabryce. Dałam mu pokój i ż y -
wi łam go za swoje pieniądze do 
czasu, gdy otrzyma pierwszą 
wyp ła tę (taka była umowa). Nie 
płacił mi, ale zaczął się czuć u 
mnie jak u siebie, rządził się jak 
szara gęś moim dobrem i, co 
najgorsze, wtrącał się do moich 
spraw osobistych, czego znieść 
nie mogłam i pragnęłam się go 
pozbyć, w obawie, aby mnie nie 
zawojował . Gdy pewnego dnia 
oświadczyłam mu, że nie mogę 
w ięce j go żywić za darmo, on 
niespodziewanie wyprowadz i ł się 
nocą bez uregulowania należ-
ności za dwa miesiące. W tym 
dniu powiedział mi, że jestem 
dosyć zamożna, gdyż mam w ła -
sny dom i dlatego on może mi 
nie zapłacić. Tak mi się od-
wdzięczy ł ten młody obcy czło-
wiek, że okradł mnie bezczelnie 
w moich oczach. N iby pożyczał 
pewne rzeczy, które potem za-
brał jak swoje. Od ostatnich 
trzech lat odseparowałam się od 
społeczeństwa. Są jednak chwile, 
że samotność mnie gniewa i 
chciałabym znaleźć bratnią du-
szę. Kogoś, kto rozumie sens ży-
cia, komu można zaufać. Mo j e 
doświadczenia życ iowe pragnę 
podzielić z osobą mądrą, dobrą 
i szlachetną. Pragnę nawiązać 
kontakt z kobietą tego rodzaju, 
co „Samotna Wdowa " , bez żad-
nych zobowiązań i obiecanek, 
aby sobie dorównać pod każdym 
względem. Jeśli nie tym razem, 
to na przyszłość proszę mnie 
mieć na uwadze i w pamięci. 
Pozostaję z szacunkiem J.K.M. 

D R O G A P A N I ! 
Uczyni łam wy j ą t ek i zamieści-

łam niemal cały Pani list. Uczy-
niłam tak ze względu na wagę 
sprawy. Otóż w y d a j e mi się, co 
usprawiedl iwia ją zresztą Pani 
złe doświadczenia, że zbyt uogól-
niające wyc iąga Pani wnioski. 
N ie można chyba twierdzić, że 
wszyscy młodzi chcą nabrać (i 
wykorzystać, że wszyscy „ l ecą " 
na majątek, dom itd. Oczywiście, 
nie wykluczam i takich przypad-
ków, ale wierzę głęboko, że nasi 
Czytelnicy powodują się w prze-
waża jące j większości sercem, 
współczuciem i chęcią przyjścia 
z pomocą swoim rodakom. K a ż -
dy z nas bez trudu może przy -
toczyć znane sobie przypadki 
nieuczciwości, ale — o ile czę-
ściej — może się powołać na 
przykłady odwrotne, na pełną 
poświęcenia pracę dla innych. 
I to jest najważniejsze. I nie 
należy o tym zapominać nawet 
w chwilach goryczy. Pani prośbę 
oczywiście spełnię. A N N A 



LES REVERIES D'UNE AME 
DE VINGT ET UN GRAMMES 

Je ne fais pas une grande consom-
mation de cigarettes, mais je viens 
justement d'en allumer une. Et vous, 
vous fumez? Et que fumez-vous? Des 
blondes, n'est-ce pas, Mesdemoiselles 
les Lectrices de „La Semaine des 
Jeunes"? Mais vous, les garçons, je 
présume que vous préférez les bru-
nes, pas vrai? Eh bien, lorsque vous 
fumez une cigarette française de ta-
bac noir, pensez un moment que 
c'est peut-être du tabac de la région 
de Lublin que vous avez entre les 
doigts. En ef fet , trente pour cent du 
tabac brun utilisé pour la fabrication 
des cigarettes françaises est impor-
té de Pologne. Et pendant que vous 
y êtes, pensez aussi — ceci s'adres-
se aussi bien aux fumeuses de blon-
des qu'aux fumeurs de brunes — 
pensez aussi à manger beaucoup de 
persil, de salades et surtout de pom-
mes acides, car comme vient de me 
l'apprendre un copain qui fait sa 
médecine, la nicotine augmente la 
consommation de l'organisme en v i -
tamine C. 

Comme le copain qui fait des étu-
des de médecine m'a également ex-
pliqué qu'il faut écraser sa cigarette 
dès qu'elle est consumée à moitié, 
car les substances nocives qui s'ac-
cumulent au fur et à mesure de la 
combustion se concentrent dans le 
dernier tiers, j e ne vais pas tarder à 
éteindre ma — passez-moi le mot — 
sèche, et j e vous engage for t à suivre 
mon exemple. Mais pour le moment, 
je m'amuse encore à faire des ronds 
de fumée et me laisse aller à la rê-
verie. A quoi est-ce que je rêve? Aux 
vacances, bien sûr. Aux vacances qui 
sont maintenant toutes proches. Je 
me vois déjà toute bronzée et en 
robe de plage. A propos de plage, 
j 'ai un conseil 'à donner aux filles. 
Voici: une fois sorties de l'eau, 
n'oubliez surtout pas d'essuyer déli-
catement l'eau salée de votre visage 
et de mettre immédiatement votre 
produit solaire, car — je l'ai appris 
l'été dernier à mes dépens — l'eau 
salée, séchant le visage, déshydrate 
la peau et facil ite la desquamation. 

Qu'allez-vous faire, vous, pendant 
les vacances? Parce que moi, j'ai la 
ferme intention de me dépenser phy-
siquement. Si le soleil estival, lequel 
incite plutôt à la paresse, ne fond 
pas ma volonté de taire du sport, je 
pratiquerai non seulement la nata-
tion, mais peut-être même aussi le 
ski nautique. Car n'en déplaise à ma 
mère -— ma mère qui estime qu'une 
f emme qui ne pèse pas soixante kilos 
ne mérite pas de faire partie du beau 
sexe — i l faut que je maigrisse. I l 
faut que je perde les hectogrammes 
superflus que j'ai pris l 'hiver der-
nier. 

J'espère maigrir des hanches et de 
figure, mais je ne voudrais pour rien 
au monde faire perdre du poids à 
mon âme. Mon âme, elle, n'a nulle-
ment besoin de s'amincir. En effet , 
elle ne fait que vingt et un grammes, 
la pauvre chérie. Et la vôtre n'est 
pas du tout plus grosse que la mien-
ne, figurez-vous. La vôtre aussi ne 
pèse que vingt et un grammes. Com-
ment est-ce que je le sais? Eh bien, 
je tiens ce renseignement de l'une 
de mes tantes. Cette tante a lu quel-
que part qu'un médecin suédois, le 
professeur Nils-Olaf Jacobson, a 
réussi à déterminer le poids de 
l'âme humaine. Comment s'y est-il 
pris? Plutôt drôlement. I l a tout 
simplement pesé des moribonds au 
moment où ils entraient en agonie, 
puis les a pesés de nouveau après 
qu'ils eurent rendu le dernier sou-
pir. Ayamt constaté que le corps d'un 
mort pèse vingt et un grammes de 
moins que celui d'un agonisant, i l en 
a induit que l 'âme humaine fait vingt 
et un grammes, et voilà tout! 

Moi, je veux bien. Mais on ne 
m'ôtera pas de l'idée que Nils-Olaf 
Jacobson ment comme un arracheur 
de dents. L 'âme d'un charlatan — et 
Jacobson éh est certainement un -— 
est sûrement plus légère que l 'âme 
d'un véritable savant. Et l 'âme d'un 
Français ou d'un Belge d'origine po-
lonaise — âme qui recèle non seule-
ment de l'amour pour la France ou 
pour la Belgique, mais aussi beau-
coup de sympathie pour la Pologne 
— doit peser plus de vingt et un 
grammes. J'en mettrais ma main au 
feu. 

Je vous fais une grosse bise. 

M A R T I N E 

WYMIENIAMY 
KORES-
P O N D E N C J Ę 

J O L A N T A K O S S O W S K A — ul . 
G ó r c z e w s k a 9a-a m . 17, 01-117 
W a r s z a w a — uczenn i ca , l a t 15, 
i n t e r e s u j e sit; p o e z j ą , l i t e r a t u r ą , 
h is tor ią s t a r o ż y tną Eg i p tu , chc i a -
ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z c h ł o p c e m 
lub d z i e w c z y n ą w s w o i m w i e k u 
lub s t a r s z y m . 

B O G U S Ł A W R A K O W S K I — u l . 
Opo l ska 77 m . 2, 52-010 W r o c ł a w — 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o l e ż e ń s k i k o n -
tak t z m ł o d y m i z F r a n c j i l u b 
B e l g i i i w y m i e n i a ć p o g l ą d y na 
t e m a t m u z y k i , c zasop i sm m u -
z y c z n y c h . O d p o w i e na k a ż d y l is t . 

J E R Z Y S T R Z E S Z E W S K I — u l . 
K r a s i ń s k i e g o 2/20, 01-601 W a r s z a -
w a — k o l e k c j o n u j e m o d e l e sa-
m o c h o d ó w o s o b o w y c h 1/43, b r e -
l o c z k i d o k l u c z y k ó w i z n a c z k i 
p o c z t o w e o t e m a t y c e m o t o r y z a -
c y j n e j , p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n -
t a k t y k o r e s p o n d e n c y j n e z o s o b a -
m i - o p o d o b n y c h z a i n t e r e s o w a -
n i a ch z F r a n c j i , B e l g i i l u b H o -
l a n d i i c e l e m w y m i a n y k o l e k c j o -
n e r s k i e j . 

M A C I E J B L A C H — G r z y b o w a 
G ó r a 59, 27-121 S k a r ż y s k o — za 
p o ś r e d n i c t w e m „ T P " p r a g n i e na -
w i ą z a ć k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą z 
F r a n c j i i Be l g i i . M a 16 la t , j es t 
u c z n i e m k lasy l i c e a l n e j . J e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a t o g e o g r a f i a , m u -
z y k a m ł o d z i e ż o w a , j ę z y k espe -
ran to . Z b i e r a w i d o k ó w k i , p r o s -
p e k t y t u r y s t y c z n e i s a m o c h o d o -
w e , e t y k i e t y w i n ; w ó d e k i p i w a , 
k t ó r e c h ę t n i e w y m i e n i . B ę d z i e 
b a r d z o s z c z ę ś l i w y , j e ż e l i k t o ś z 
r ó w i e ś n i k ó w d o n i e g o nap i s ze . 

P A S C A L B O U L A R D — 21 Co t 
les Caur i e r s — 83 220 L E P R A D E T 
( V a r ) •— a i m e r a i t b e a u c o u p c o r -
r e s p o n d r e a v e c des e n f a n t s d e 
P o l o g n e — I I a o n z e ans e t p e u t 
c o r r e s p o n d r e en f r ança i s , ang l a i s 
et a l l e m a n d . ( L a r é d a c t i o n e s p è r e 
q u e p a r m i les j e u n e s P o l o n a i s i l 
se t r o u v e r a des pe r sonnes dés i -
reuses d e n o u e r c on tac t a v e c 
P a s c a l ) . 

J O A N N A K R A W C Z E N K O — u l . 
K a r m e l i c k a 12 m . 29, 00-163 W a r -
s z a w a — m a 17 lat jest u c z e n n i -
cą I I I k l a s y l i c e u m e k o n o m i c z -
n e g o . B a r d z o c h c i a ł a b y k o r e s p o n -
d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i . P o z a t y m m a r z y o t y m 
a b y z d o b y ć p r z y j a c i ó ł w e F r a n -
c j i , g d y ż k r a j t en s z c z e g ó l n i e ją 
i n t e r e s u j e . C h ę t n i e p o d z i e l i ł a b y 
s ię z e s w o i m i e w e n t u a l n y m i k o -
r e s p o n d e n t a m i w i a d o m o ś c i a m i o 
ż y c i u m ł o d z i e ż y w P o l s c e . 

O W O Ś Ć ! 
ILLE — LI 
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K U K A D O O L K I 

O R B I S " — E X P R E S S — L A T O 1 9 7 4 
T A N I E I W Y G O D N E P R Z E J A Z D Y Z F R A N C J I I B E L G I I D O P O L S K I , B E Z P R Z E S I A D A N I A , W W A G O N A C H 
Z M I E J S C A M I D O L E Ż E N I A • O P I E K A P I L O T A „ O R B I S " N A C A Ł E J T R A S I E P O D R O Ż Y • N A P O J E O R Z E Z W I A J A C E 
B E Z P Ł A T N I E • Z A W S Z E A K T U A L N A P R A S A W J Ę Z Y K U P O L S K I M I F R A N C U S K I M . 

C e n y z a p r z e j a z d w o b i e s t r o n y w a g o n e m II k l a s y t q c z n i e z k u s z e t k q : 

d o r o ś l i d z i e c i 4 - 1 2 la ł d o r o ś l i d z i e c i 4 - 1 2 lat 

LILLE - P O Z N A N 
LILLE - W A R S Z A W A 
L I E G E - P O Z N A Ń 

3 6 8 FF 2 7 6 FF L I E G E - W A R S Z A W A 2 . 9 6 0 FB 
4 0 0 FF 3 0 0 FF C H A R L E R O I - P O Z N A Ń 2 . 8 8 0 FB 

2 . 6 4 0 FB 1 . 9 8 0 FB C H A R L E R O I - W A R S Z A W A 3 . 2 0 0 FB 

2 . 2 2 0 FB 
2 . 1 6 0 FB 
2 . 4 0 0 FB 

W y j a z d y w k a ż d q s o b o t ę p o c z y n a j ą c o d 2 2 c z e r w c a 1974 , z LILLE, o g o d z . 17.04, z C H A R L E R O I o g o d z . 19.30, 
z L I E G E o g o d z . 2 0 . 3 8 . P r z y j a z d y w n i e d z i e l ę d o P O Z N A N I A o g o d z . 1 2 . 5 9 i d o W A R S Z A W Y o g o d z . 17.18. 

S p r z e d a ż b i l e t ó w w n a s t ę p u j ą c y c h a g e n c j a c h : 

F R A N C J A 

. W A G O N S L I T S C O O K " - w L I L L E - 7 4 b i s , r u e N a t i o n a l e - t e l . 5 4 - 6 6 - 4 0 

. L E N S V O Y A G E S " - w L E N S - 4 8 , r u e d e l a G a r e - t e l . 2 8 - 4 7 - 4 0 

BELGIA 

- B E L G A T O U R I S T V O Y A G E S " w B R U K S E L I - 2 9 , r u e d e s P a r o i s s i e n s , t e l . 11 2 8 9 

. W A G O N S L I T S C O O K " w C H A R L E R O I - 1 7 , r u e d e M a r c i n e l l e , t e l . 3 2 0 3 2 3 

. W A G O N S L I T S C O O K w L I E G E - 4 3 , r u e P o n t d ' I l e , t e l . 3 2 1 2 5 6 

U W A G A ! 

Zap ra sza j ą c k r e w n y c h i zna-
j om yc h z Polski przesy ła jc ie 
im pieniądze przez bank na 
koszty podróży pociągiem 
w r a z z kuszetką. P r zekazy : 
N a r o d o w y B a n k Po lsk i w 
W a r s z a w i e V I I I / O M konto 
Polskie B i u r o Pod róży „ O R -
B I S " N ° 1532-6-87114. 



Bugała przeczesał pa lcami c zuprynę i w y -
ją ł z n i e j k i lka źdźbe ł siana. — Z k im ja 
t am będę w nocy rozmawia ł? — mrukną ł 
niechętnie , n a j w i d o c z n i e j n i e zadowo lony , że 
m u p r z e r w a n o smaczną drzemkę . 

— Jak to z k im? Z o f i c e r em d y ż u r n y m . 
W raz ie po t r z eby n iech obudzą k o g o na leży . 
S p r a w a pi lna. A mo to ru tuta j n ie zapa la j . 
W y p r o w a d ź do lasu i tak komb inu j , ż e b y 
tuta j n ie by ł o słychać. 

— N o dobra, dobra — Bugała przec iągnął 
się i z i ewną ł . — Myś l i sz , że ta baba nie 
kapnę ła się? 

-— N a p e w n o nie. P r z ec i e ż tu wszys tko 
gra na sto dwa . Chwa ła Bogu, że ten stary 
W r ó b l e w s k i zna się na lisach. Zasuwa ł j e j 
tak f achowo , ż e mucha nie siada. No , jedź , 
j edź , n ie trać czasu. 

Buga ła b y ł już zupełnie p r z y t o m n y . — 
W i ę c m a m powiedz i eć w komendz ie , że ta 
dz iewica w starszym w i e k u t e l e f onowa ła do 
W a r s z a w y , do K a r o l a Pachock iego i że się 
z n i m umówi ła w Szczec in ie , w porc ie ju t ro 
o godz in i e os iemnaste j . 

•— Zgadza się. 
— A co pow iedz ia ł Pachock i? 
—— Czeka j , czekaj. . . — Bartoszek zmieszał 

się. — Dobr ze żeś m i przypomnia ł . Pachock i 
pow iedz ia ł : „ N i e m a m jeszcze w iadomośc i 
od Hansa. B y ć może , że już jest w Szczec i -
nie. P r z y g o t u j t o w a r " . Będz iesz pamiętał? 

— N a wsze lk i w y p a d e k zanotu ję — po -
w iedz i a ł Bugała, w y j m u j ą c z kieszeni dłu-
gopis. — Dobrze , że ks iężyc świec i . N i e 
t rzeba latarki . 

R O Z D Z I A Ł X I I I 

Podczas gdy D o w n a r r ea l i zowa ł s w ó j plan, 
udoskonalony p r ze z s ierżanta Bartoszka, K o -
ciuba p i ln ie obse rwowa ł Mozy r sk i e go i j e go 
żonę. Pakuła w da l s zym ciągu emab l owa ł 
gosposię, k tóra od czasu do czasu zaczynała 
już s k i e r o w y w a ć r o z m o w ę na t e m a t y ma-
t r ymon ia lne . 

P e w n e g o dnia podczas narady z D o w n a -
r e m i Koc iubą, Paku ła powiedz ia ł : — Ja, 
panie ma j o r z e , z rob ię wszys tko co będz ie w 
m o j e j mocy , a le j e że l i każe m i pan żenić się 
z tą babą, to chyba będę musiał z r e zygno -
w a ć z p racy w mi l i c j i . 

•— T e g o od was nie m o ż e m y w y m a g a ć — 
uspokoił go Downar . — A l e trzeba przyznać , 
że wyg l ądac i e świetn ie . Chyba przy ty l i ś c i e 
ostatnio. 

— N i es t e t y — wes tchną ł Paku ła — musia-
ł e m dać wszys tk i e spodnie do poszerzenia. 
M o j a W ikc i a zgaga j es t cholerna, a le g o tu j e 
p ie rwszorzędn ie . Co p rawda to p rawda . 

Czy u Mozyrskich była ostatnio sarni-
na? spytał Downar. 

Była. Znakomita. Przyrządzona na dzi-
ko. Marynowana w occie, z korzeniami. Wik-
cia zostawiła mi comber. Taką porcję, że 
trzech by się pożywiło. Z borówkami. I do 
tego kieliszek czerwonego wina. Palce lizać. 

— K t o dostarczy ł t ę sarninę? 
— Mozyrsk i . P r z y w i ó z ł w o z e m . 
— N i e w i ec i e skąd? 
— N i e m a m pojęc ia . Jeźdz i ł gdz ieś na po-

lowania . 
— Sam? 
— Czasem sam, a czasem z żoną. 
D o w n a r spo j rza ł na Koc iubę . — Co t y 

o t y m myśl isz , F ranku? 
— Myś l ę , że p r z y na jb l i ż s ze j okaz j i b ędę 

musiał za n im po jechać . T e po lowania w y -
da ją m i się trochę dz iwne . Poza t y m pani 
Mozy rska hand lu j e k o z ł o w y m i skórami . 
Ostatnio k i lka skór kupi ła od n i e j jakaś 
babka z Gdańska. Podobno j e j p r zy j ac i ó łka . 

— C z y chodzi o skóry w y p r a w i a n e , c z y 
surowe? — spytał Downar . 

— T o są skóry w y p r a w i o n e . Fachowa r o -
bota. 

— Z w łosem? 
— Tak . N a serdaki, na czapki, na fu t e rka . 
— H m -—- D o w n a r zamyś l i ł się. — T o 

r zeczyw iśc i e w y g l ą d a t rochę dz iwn ie . T r z e -
ba b y zbadać skąd pochodzą te skórki? 

— A m o ż e zapytać wpros t M o z y r s k i e g o 
a lbo j e g o żonę? — zaproppnował Koc iuba . — 
T o b y ł o b y działanie przez zaskoczenie. 

D o w n a r potrząsnął g ł ową . — T e n pomys ł 
nie w y d a j e m i się dobry . Jeże l i za sar-
n imi p ieczen iami k r y j e się r z ec zyw i śc i e j a -
kaś przestępcza działalność, to t ak im n a g ł y m 
atak iem m o ż e m y t y l ko spłoszyć p r z ec iwn ika . 
P o w i e d z mi , F ranek , c z y m w łaśc iw i e z a j m u -
j e się Mozy r sk i ? 

— T o właśn ie jest bardzo t a j emn i c z e — 
odpar ł Koc iuba . — Face t nic n ie robi , a ma 
kupę f o rsy . D iab l i w i ed zą skąd. 

— Nigdzie nie pracuje? 
— M a jakieś tam g łupie pół etatu w 

„Orb i s i e " . P odobno obwoz i wyc i e c zk i zag ra -
niczne. A l e przec ież z t e j p ensy j k i n ie m ó g ł -
b y p rowadz i ć domu na takie j stopie . 

— A c z y m się z a j m u j e j e g o żona? 
— Chodzen i em do f r y z j e r a , do kosme tyc z -

ki, urządzan iem p r z y j ę ć . 
•— Z a r o b k o w o nie pracu je? 
— A l e skąd. A n i j e j to w g ł ow i e . 
— O t r z y m u j ą jak ieś paczk i z zagran icy — 

wt rąc i ł Pakuła . — A l e co tam w tych pacz -
kach jest, to n i e w i e m . W k a ż d y m raz ie na 
takie luksusowe życ i e na p e w n o n i e s tarczy . 

D o w n a r pok iwa ł g ł ową . — Tak , tak. T o 
rzeczywiśc i e w y g l ą d a t rochę pode j r zan ie . 
P o w i e d z m i jeszcze, Franek , a co z Mar l eną 
W e y m a n ? 

— Norma ln i e . W da l s zym c iągu z a j m u j e 
się archeo log ią i chyba r zeczyw iśc i e zako-
chana jest w Pachock im. 

— Często się kontaktu ją? 
— P r a w i e codz iennie . 
— Na l e ża ł oby trochę rozpracować f a c e -

ta — powiedz ia ł D o w n a r a po chw i l i n a m y -
słu dodał : — C z y wiesz , że s tary Pachock i 
ma gospodars two pod M i e c h o w e m ? 

— W i e m . Z a j m u j e się bady la r s twem, ho-
du j e l isy, p ieczark i . B o g a t y cz łow iek . Myś l ę , 
że odpala s ynow i sporo f o r sy . 

— A m ł o d y Pachock i gdz ie p racu je? 
— Ka ro l ? N i gdz i e . 
— Co robi? 
— Dobre wrażenie. Lubi sobie pograć w 

karty, na wyścigach. Od czasu do czesu han-
dluje używanymi samochodami. Typowy 
niebieski ptak. 

— Czy znał starą Małoborską? 
— Oczyw iśc i e . P odobno bardzo go lubiła. 
— C z y myśl isz , że m ó g ł podgrandz ić tę 

b iżuter ię? 
Koc iuba skinął g ł ową . — Z powodzen i em , 

panie m a j o r z e . W c a l e nie z d z i w i ł b y m się, 
g d y b y s ię okazało, że to w łaśn ie on w y k o ń -
czy ł hrabinę. Pa su j e do n iego taki numer . 

— M ó g ł to zrob ić w porozumien iu z M a r -
leną — podsunął D o w n a r . — A l e żona t ego 
k łusownika także n a m pasuje . Jak ie masz 
p l any na na jb l i ższą przysz łość? 

— Jak na jp r ęd z e j muszę dojść do tego, 
skąd się biorą sarnie p ieczen ie i skóry , od-
par ł Koc iuba . — Jes tem p r a w i e pew ien , że 
M o z y r s k i ma kontakt z jakąś n ie lega lną gar-
barnią. 

— Dob r z e — zgodz i ł się D o w n a r — p i lnu j 
w da l s z ym c iągu Mozy r sk i ch i bądź ze mną 
w kontakc ie . 

— A j a co m a m robić? — spyta ł Pakuła . 
— N i e opuszcza jc ie gosposi. 
— N i e m o g ę tak tyć, panie ma j o r z e . D o 

czego t o podobne? 
— P o skończone j akc j i w y ś l e m y was na 

kurac j ę odchudza jącą —- uśmiechnął się 
D o w n a r . 

— Chyba , że tak. 
Zos tawszy sam, D o w n a r za ła twi ł k i lka 

t e l e f o n ó w i poszedł do szefa. 
— Dobrze , ż e jesteś — ucieszy ł się L e -

śniewski . — M a m d la c i eb ie w iadomośc i . 
— O d Bartoszka? 
— Tak . P r z e d chwi lą o t r z yma ł em t e l e f o -

nog ram ze Szczec ina. Masz, c zy ta j . 
D o w n a r p r zeb i eg ł oczami kar tkę papieru 

i gw i zdną ł z zadowo l en i em. — D o l icha — 
powiedz ia ł weso ło — n a w e t się nie spodzie-
wa ł em, że nasza w r ó ż k a tak ł a two połknie 
p r zynę tę . N a j w i d o c z n i e j uw i e r z y ł a w tę w i a -
domość, którą j e j Bartoszek wr zuc i ł przez 
okno. T o b y ł na js łabszy punkt naszego 
planu. 

L eśn i ewsk i pok iwa ł g ł ową . — M n i e także 
dz iw i , że dała się na to nabrać. B o właśc i -
w i e skąd j e j ewen tua lny i n f o rma to r m ó g ł 
w iedz ieć , że W o j t a s i k został z a t r z ymany w 
spraw ie zamordowan ia Małoborsk ie j ? 

R y s . M a r e k K o n o n o w l c z 

— A l b o straciła g ł o w ę i n i e zastanowi ła 
się nad t ym , a lbo przypuszczała , ż e j e j 
wspó ln ik ma kogoś w m i l i c j i — powiedz ia ł 
D o w n a r . — Zresz tą to w te j chwi l i n i e jest 
istotne. -— N a j w a ż n i e j s z e , że ten numer 
przeszedł . Z lisią f e r m ą także n i e z ł y pomys ł . 

— A m ó w i ł e m ci, że Bar toszek n ie taki 
g łup i na j ak i e go w y g l ą d a — uśmiechnął się 
Leśn i ewsk i . — Co masz zamiar zrobić? 

— Na tychmias t lecę do Szczec ina. 
— Tak . T o chyba słuszna decyz j a . Zaraz 

z aw iadomię ich, że p r zy l a tu j es z i pow i em, 
ż e b y kogoś wys ł a l i po c ieb ie na lotnisko. 

— T e l e f o n do pana, panie poruczniku. 
— D z i ę k u j ę — Koc iuba wsta ł z tapczana 

i w y s z e d ł do pr zedpoko ju . W s łuchawce po -
słyszał podn i econy głos sierżanta P a k u ł y : — 
D o Mozy r sk i ch p r z y j e c h a ł j ak i ś f ace t czar -
n y m „ J a g u a r e m " . W ikc i a mów i , ż e w y b i e -
ra ją się na po lowan ie . 

— Jesteście pewn i , że to czarny „ J a -
g u a r " — spyta ł Koc iuba . 

— W i d z i a ł e m na w łasne oczy . 
— A ten face t sam p r z y j e cha ł ? 
— Sam. 
— N i e w i e c i e j ak się n a z y w a ? 
— Z d a j e m i się, ż e Lechock i , a le nie 

j es t em pew i en . Podobno inżyn ier . Co m a m 
robić? 

. — Zaczeka j c i e na mnie . Za raz p r z y j e ż -
dżam. C z y mo to r mac i e z t łumik iem? 

— Oczyw i ś c i e . 
c.d.n. 



HOKEIŚCI POLSCY 
POZOSTALI 
W ŚWIATOWEJ 
EKSTRAKLASIE 

W zakończonych niedawno w 
Helsinkach mistrzostwach świata 
ekstraklasy (tzw. grupy A ) ho-
ke ja na lodzie Polacy po dra-
matycznych bojach wywa lczy l i 
piątą lokatę, co dało im prawo 
pozostania w dalszym ciągu w 
tej klasie. Mistrzostwo świata 
zdobyli bezkonkurencyjni w osta-
tnich latach hokeiści radzieccy 
przed Czechosłowacją i Szwecją 
oraz Finlandią, natomiast do gru-
py B spadła drużyna N E D (na 
j e j miejsce we jdą hokeiści TJSA). 

Pasjonujący był po jedynek o 
prawo pozostania w hoke jowe j 
ekstraklasie drużyn Polski i NRD. 
W bezpośrednich starciach Po l -
ska przegrała pierwszy mecz 
3 : 5 (chociaż prowadzi ła jeszcze 
w drugiej terc j i 3 : 1), ale decy-
dujące rewanżowe spotkanie za-
kończyło się remisem 3 : 3, r emi -
sem, który był zwyc ięstwem dla 
Po laków. Potraf i l i oni bowiem 
uprzednio zremisować z Finami, 
jak również otrzymali wa lkower 
5 : 0 w meczu ze Szwecją za grę 
w drużynie szwedzkie j zawodni-
ka, który korzystał z n iedozwo-
lonych farmakologicznych środ-
ków dopingujących. 

Dwutygodniowy maraton w 
stolicy Finlandii przyniósł więc 
polskim hokeistom niewątp l iwy 
sukces, jak im było utrzymanie 
się w grupie A światowego ho-
keja. Konkurencja była bardzo 
silna, dziesięć rozegranych w 
tym czasie spotkań wyczerpało 
siły wie lu drużyn. Mnożyły się 
też, szczególnie w ostatniej faz ie 
turnieju, kontuzje, wysz ły na 
j aw braki kondycy jne u wie lu 
zawodników, co dotyczyło r ó w -
nież i polskiej reprezentacj i . 
Zdekompletowanie naszej druży-
ny w ostatniej faz ie turnieju 
spowodowało bardzo nerwową 
grę w decydujących meczach, to-
też właśnie najważnie jszy wynik 
remisowy 3 : 3 z N R D ocenić 
trzeba w tych warunkach w y -
soko. 

Kontuz je Janiszewskiego, A . 
Słowakiewicza, Jaskierskiego, Gó-
ralczyka, Chowańca czy Wies ła-
wa Tokarza, praktycznie zmusiły 
polski zespół do gry w ostatnich 
meczach tylko dwoma atakami 
i z lukami w obronie. 

Trener radziecki Anatol i Jego-
row (prowadzący polską repre-
zentację wspólnie z trenerem 
Mieczysławem Chmurą) podkre-
ślał po zakończonym turnieju 
ambitną postawę wszystkich pol -
skich zawodników, niemniej u-
ważał, że Po laków czeka rok 
ciężkiej pracy treningowej , aby 
w 1975 r. na lodowiskach N R F 
znowu bronić lokaty w grupie A . 
Przez ten rok trzeba dokonać 
wie lu zmian w zespole, pod ką -
tem odmłodzenia, trzeba będzie 
pracować nad usunięciem wie lu 
mankamentów technicznych i 
taktyki zespołowej, zadbać o 
jeszcze lepszą kondycję. 

Do naj lepszych polskich za-
wodników w turnieju w Helsin-
kach należał bramkarz Wa le ry 
Kosy l (30 lat) z łódzkiego KS, 
od którego świetnych interwencj i 
w bramce tak wie le zależało. 
Może nieco słabiej, niż się 
ogólnie spodziewano, wypad l i za-
wodnicy hoke jowego mistrza 
Polski — Podhala N o w y Targ, 
widać zmęczeni mistrzowskimi 
rozgrywkami w kraju, ale np. 
Józef Słowakiewicz (29 lat ) b ł y -
snął doskonałą formą w ostat-

nim decydującym meczu z NRD, 
strzelając dwie bramki. Wyró ż -
nili się także z Podhala — 27-
letni Tadeusz Kącik, 23-letni 
Mieczysław Jaskierski (dość 
wcześnie, niestety, kontuz jowa-
ny) oraz obrońca katowickiego 
Baildonu — rutynowany 31-letni 
Robert Góralczyk. 

W ostatnim okresie baza szko-
leniowa hokeja w Polsce jest 
dość szeroka, również zda je egza-
min rozległy system rozgrywek 
mistrzowskich, stanowiących waż -
ny element przygotowań do 
występów reprezentacj i . Należy 
więc liczyć, że praca z samą ka-
drą narodową ulegnie jeszcze 
większemu pogłębieniu i intensy-
f ikacj i , aby do przyszłorocznych 
mistrzostw świata w N R F przy -
stąpić w jeszcze lepszej formie. 
W roku 1976 bowiem turniej o 
mistrzostwo świata grupy A zo-
stanie rozegrany w Katowicach 
i nie może w nim zabraknąć 
Polski, j j 

NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY XXX LECIA 

MARIAN FOIK 

1964 roku za udział w sztafecie 
4 X 100 m. Jego najlepsze wyn i -
ki: 100 m — 10.2 sek. i 200 m — 
20,6 sek. 

W Polsce Marian Foik przez 
wie le lat nie miał godnych sie-
bie rywal i . Na j l epszym tego do-
wodem jest fakt, że aż 11 razy 
zdobył indywidualne mistrzostwo 
Polski w sprintach, kilkanaście 
razy w sztafecie. Jego ambicja, 
wytrwałość w dążeniu do celu 
z jednały mu wielką sympatię ki-
biców lekkoatletyki. 

To była sensacja na skalę 
światową. W roku 1961 w W a r -
szawie, podczas meczu lekkoatle-
tycznego Polska — USA , Marian 
Foik pokonał na 200 m dosko-
nałych sprinterów murzyńskich 
Budda i Draytona. Do te j pory 
amerykańscy sprinterzy byl i na 
ogół poza zasięgiem Europe jczy-
ków. Stąd też datuje się przydo-
mek „Biała błyskawica", jakim 
ochrzczono Foika. 

Pochodzi ze Śląska i jak każ-
dy w tym regionie zaczynał u-
prawianie sportu od piłki noż-
nej. Przez kilka lat grał w dru-
żynie W a w e l Wirek. Lekkoat le -
tykę zaczął uprawiać dopiero 
podczas odbywania służby w o j -
skowej , ale bardzo szybko awan-
sował do czołówki k ra j owe j . 
Późnie j były lata wielkich suk-
cesów. Trzykrotny start w I g r z y -
skach Olimpijskich ( I V miejsce 
na 200 m w Rzymie , V I miejsce 
w Tokio), wicemistrzostwo Euro-
py w Belgradzie (1962 r.), z w y -
cięstwa z naj lepszymi sprintera-
mi świata, g łównie na dystansie 
200 m. Jest posiadaczem srebr-
nego medalu ol impi jskiego z 

JUDO PRZED SEZONEM 
Ten oryginalny sposób walki 

rodem z Japonii przywędrował 
do Europy już w latach trzy-
dziestych. Jednak w Polsce 
pierwsze zawody w judo odbyły 
się dopiero 20 lat później. Dzi-
siaj zaś polscy mistrzowie w bia-
łych kimonach zaliczają się do 
szerokiej, europejskiej czołówki. 
Na j l epszym tego dowodem był 
srebrny medal Antoniego Z a j -
kowskiego (waga lekka) na Ol im-
piadzie w Monachium, liczne me-
dale zdobywane przez juniorów, 
młodzieżowców i seniorów pod-
czas mistrzostw Europy. 

Aktualnie w Polsce wyczyno-
w o uprawia judo prawie 10 ty -
sięcy zawodników, ki lkakrotnie 
zaś więce j osób uczęszcza na róż -
ne kursy samoobrony. Można po-
wiedzieć, że dyscyplina ta stała 
się modna w Polsce, szczególnie 
wśród młodzieży. 

A jaką f o rmę reprezentują na-
si najlepsi zawodnicy u progu 
sezonu? 

Odpowiedź na to miał dać roz -
g rywany na przełomie marca i 
kwietnia t radycy jny, X I I I M ię -
dzynarodowy Turnie j Judo w 
Warszawie. Obok całej polskiej 
czołówki na starcie stanęli ju-
docy z Francj i , Włoch, N R F , Ju-
gosławii, Węgier , NRD, CSRS 
i ZSRR. 

Jak zwyk l e na imprezach tej 
rangi, nie brakło niespodzianek. 
Na jwiększą sensację wywo ła ło 
bezapelacyjne zwyc ięstwo w w a -
dze lekkie j Mariana Tałaja, któ-
ry pokonał wicemistrza o l impi j -
skiego Za jkowsk iego oraz Fran-
cuza Christa. Zawodnik ten, po 
okresie słabszej formy, znów 
jest j ednym z kandydatów do 
tytułów i medali. Marian Ta ła j 
(klub Gwardia Koszal in) ma 24 
lata. Już przed sześciu laty na 
mistrzostwach Europy juniorów 
w Londynie wywa l c zy ł jako 
pierwszy Polak złoty medal. W 
1972, już w kategori i seniorów, 
zdobył medal brązowy. 

Swoisty rekord na warszaw-
skiej imprezie ustanowił Adam 
Adamczyk w wadze średniej, 
który zwyc ięży ł w turnieju już 
po raz trzeci z rzędu. Jeśli cho-
dzi o judoków francuskich, to 
poza wymien ionym już Christie 
( I I I miejsce w lekkie j ) dobrze 
wypad l i Morin w półciężkiej ( I V 
miejsce) i Rychko f f w ciężkiej 
(V miejsce). N ie trzeba przy tym 
zapominać, że konkurencja była 
bardzo silna, zespoły N R D i 
ZSRR składały się z naj lepszych 
zawodników tych kra jów. 

Gdy pisaliśmy ten artykuł, P o -
lacy przygotowywal i się do od-
jazdu na mistrzostwa Europy do 
Londynu. Jak tam wypadną? 

Trudno w sporcie prorokować, 
nawet na jwiększym mistrzom 
zdarzają się porażki. N iemnie j 
l iczymy, że Polacy nie wrócą do 
K r a j u bez medalu. Na jw iększe 
szanse na dokonanie te j sztuki 
ma ją oczywiście Za jkowski i T a -
łaj, dalej Reiter, może A d a m -
czyk. Inni też nie stoją na stra-
conej pozycj i , bo jak powiedz ia-
no, w sporcie wszystko jest 
możl iwe. (h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

A więc X X V I I Wyśc ig Poko ju już się 
rozpoczął. Ta coroczna impreza ma j owa 
„Trybuny Ludu", „Neues Deutschland" i 
„Rudeho P r a v a " skupia na sobie — jak 
zwyk le — uwagę mi l ionów kibiców. K t o 
zwycięży? Jaka drużyna okaże się na j -
lepsza? Oto pytania, które .sobie zadają 
zarówno miłośnicy tego sportu, jak i dzia-
łacze. Jak dotąd na oba te pytania nie 
można jeszcze dać odpowiedzi. P o sześciu 
etapach polscy kolarze spisują się bardzo 
dobrze i mimo braku Ryszarda Szurkow-
skiego przewodzą w klasyf ikacj i indywi -
dualnej i drużynowej . W pierwszej dzie-
siątce jest trzech Po laków: Mytnik na 
p ierwszym miejscu, Szozda na piątym i 
Brzeźny na siódmym. Mytnik ma nad 
Gonschorkiem (NRD ) 24 sekundy i P ikkuu-
sem (ZSRR) 33 sekundy przewagi . Jest to 
niewielka różnica czasów, ale i ta cieszy. 
W pierwszej dziesiątce jest poza tym 
trzech kolarzy Związku Radzieckiego na 
trzeciej pozycj i , czwarte j i dziesiątej; 
dwóch z N R D (na 2 i 9 miejscu) i dwóch 
Czechów na szóstej i ósmej pozycj i . W 
sumie więc te państwa przodują na tra-
sie Wyścigu. Znalazło to odbicie w kla-
syf ikacj i drużynowej , w której za jmują 
kole jne miejsca: 1) Polska, 2) ZSRR, 3) 
NRD, 4) CSRS, 5) Holandia. Sklasyf iko-
wanych jest 18 państw. Polska ekipa ma 
przewagę 1 minuty i 26 sekund nad dru-
żyną "Związku Radzieckiego i 2 minuty 
16 sekund nad NRD. Dziś więc trudno 
jeszcze powiedzieć, kto w tegorocznym 
wyścigu okaże się naj lepszy i która dru-
żyna zdobędzie palmę pierwszeństwa. 
Wkrótce się dowiemy, jeszcze trochę ty l -
ko cierpliwości. 

Kadra polskich lekkoatletów startowała 
w Splicie (Jugosławia). Naj lepszą formę 
wykazał Jan Werner, który przebiegł 
200 metrów w czasie 20,6 sek. Na 100 met-
r ó w naj lep ie j wypad ł Iwański, który uzy-
skał 10,3 sek. 

Rozgrywk i piłkarskie ekstraklasy zosta-
ną po t e j rundzie przerwane wskutek 
przygotowań polskich piłkarzy do mi -
strzostw świata. Wyn ik i ostatniej rundy 
były dosyć zaskakujące i nie świadczą 
dobrze o fo rmie naszych czołowych za-
wodników. Rezultaty batalii o tytuł m i -
strza Polski są już praktycznie rozstrzyg-
nięte, gdyż Ruchowi brak ty lko jednego 
punktu do zdobycia tego upragnionego 
trofeum. Oto wyn ik i ostatniej kole jki 
spotkań. Leg ia — Lech 0 : 2, Ł K S — W i -
sła 2 : 2, Odra — Mielec 4 : 0, Pogoń — 
Górnik 1 : 1, Polonia — Śląsk 1 : 0, R O W 
— Gwardia 0 : 0, Wałbrzych — Ruch 1 : 1, 
Zagłębie — Szombierki 2 : 0. Na czele ta-
beli jest Ruch z 38 punktami, drugi Gór-
nik, który zebrał 32 punkty, tyle co L e -
gia i Wisła. Ostatnie dwie lokaty za jmu-
g : Odra i Zagłębie Wałbrzych. 

Polskim rugbystom nie udało się zdo-
być meda lowe j — trzeciej pozycj i w P u -
charze F I R A — ulegli oni bowiem w de-
cydującym meczu piętnastce Hiszpanii. 
Wyn ik spotkania 0 : 4. 

Na kortach Leg i i rozegrany został to-
warzyski mecz tenisowy W K S Leg ia — 
Honved Budapeszt. Wzię l i w nim udział 
dwa j reprezentanci Polski: Jacek N iedź -
wiecki i Tadeusz Nowicki . Mecz zakoń-
g y ł się zwyc ięstwem gości 9 : 5. 

Spotkania o mistrzostwo Polski w piłce 
ręcznej mężczyzn rozegrane zostały w 
Łodzi . Oto rezultaty: Ani lana -— Śląsk 
13 : 13, Grunwald — A Z S (Warszawa) 
19 : 17, S K S Wybrzeże — Spójnia Gdańsk 
13 : 16, W a w e l — Sparta 20 : 15, Pogoń — 
Stal 27 : 23. W tabeli pierwszy jest Śląsk 
Wroc ław przed Spójnią Gdańsk. Ostatnie 
miejsca za jmują : A Z S Warszawa i Spar-
ta Katowice . 
• 

W Madryc ie zakończyły się Mistrzostwa 
Europy w hokeju na trawie. Przyniosły 
one sensacyjny wynik w postaci zwyc ię -
stwa Hiszpanów przed ekipą N R F . P o l -
ska drużyna znalazła się na p iątym mie j -
scu. Polacy spisali się więc na tych mi -
strzostwach dobrze i znaleźli się w ścis-
łe j europejskiej czołówce drużyn ma ją -
cych coś do powiedzenia w hokeju na tra-
wie. 
• 

I V el iminacja motocrossowych mi -
strzostw świata w klasie 250 ccm została 
rozegrana już po raz dziewiąty w Szcze-
cinie. Na starcie stawiła się cała czołówka 
najlepszych motocykl istów świata. N a j -
większą indywidualnością tych zawodów 
był Mo is ie j ew (ZSRR) , który odniósł też 
zdecydowane zwycięstwo. Na j lepszy Po -
lak znalazł się dopiero na dziewiątym 
miejscu. Był to Stanisław Olszewski. 



CZY ZNASZ POLSKĘ 
WSPÓŁCZESNĄ? 

p r o p o n u j e c i e k a w e i n i e d r o g i e w y c i e c z k i 
W tym roku Polska Ludowa obchodzi swe X X X -
lecie. „France-Pologne" z te j okazji organizuje 
podróże do Polski o bardzo interesującym progra-
mie, po przystępnych cenach. 
PODROŻ X X X - L E C I A 

12 dni w Polsce — podróż samolotem (w obie stro-
ny); cena łączna (przelot i pobyt) 1900 F. 
Warszawa — Sandomierz — Łańcut — Bieszczady — 
Kraków 
Odlot: 1 lipca Przylot: 12 lipca 

6 sierpnia „ 17 sierpnia 
Już od 650 F — podróż samolotem (w obie strony); 
pobyt na koszt własny 
Paryż — Warszawa — Paryż 
Odlot: 30 czerwca Przylot: 29 lipca 

1 sierpnia „ - 30 sierpnia 
Zapewniony transport (w obie strony) Li l le — Le 
Bourget 
W Ę D R Ó W K A F O L K L O R Y S T Y C Z N A 

od 23 lipca do 30 lipca 
Swoim samochodem po południowych regionach 
Polski. Ciekawa wycieczka z Rzeszowa przez K ra -
ków do Warszawy; na trasie piękne, godne pozna-
nia miejscowości. Zwiedzanie, widowiska, liczne 
spotkania. Zapewnione mieszkanie, pełne wyżyw i e -
nie oraz bezpłatna benzyna na całej trasie. Cena 
łączna 840 F. 

M A Z U R Y 

K ra j tysiąca jezior. Ośrodek sportów wodnych. Ra j 
wędkarzy. Już teraz należy rezerwować bungalow. 
Wilkasy koło Giżycka 
37 F dziennie od osoby (mieszkanie i śniadanie) 
Stare Jabłonki 
40 F dziennie od osoby (mieszkanie i całodzienne 
wyżywienie ) 

SERVICE V O Y A G E S „ F R A N C E - P O L O G N E " 
DO TWEJ DYSPOZYCJ I : 
• Informacje na temat podróży do Polski grupo-

wych oraz indywidualnych, samolotem, samo-
chodem lub pociągiem, 

• wydawanie bonów pobytowych „Orbisu", 
• załatwianie formalności wizowych, 
• na żądanie bezpłatny prospekt ilustrowany 

„Vacances 1974". 
S E R V I C E V O Y A G E S „ F R A N C E - P O L O G N E " 13, rue Pau l 
L e l o n g , 75002 P A R I S ; te l . : 236.10.11. 

R / a D I O O D B f O R / V I f t l - r f l . E l V I Z O l i r 

Lodówki, maszyny do prania i inne 

artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-P ICARD ET C- ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY; 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (NORD) 

R O D A K U ! W y t n i j i z a c h o w a j t o og łoszen ie , 
a na p e w n o Ci się k i edyś p r z y d a . Będz iesz 
chc ia ł sobie p r z y p o m n i e ć smak p r o d u k t ó w 
po l sk i ch — w ę d l i n (12 g a t u n k ó w ) , ciast (ma -
k o w c e i sern ik i ) , g r z y b ó w , ś ledz ika ba ł t y ck i e -
go , w ó d k i (17 g a t u n k ó w ) , p i w a (4 ga tunk i ) 
o raz w i e l u j eszcze i n n y c h p r o d u k t ó w i m p o r t o -
w a n y c h z K r a j u — w s z y s t k o t o możesz kup i ć 

U SKLEPIE POLSKIM 
( F i r m i I r z o s t e k ) 

p r z y 11, rue J o u f f r o y , Pa r i s 17-e, té l . 622-55-52. 
M e t r o : W y g r a m i R o m e , autobus n r ,,11" z 
G a r e du N o r d i ,,53'*"~z O p e r y . 

Sk l ep c z y n n y w tygodn iu do godz iny 21 z 
p r z e r w ą o b i a d o w ą od 14 d o 16,30, w sobo ty 
c z y n n y ca ły dz ień . W n iedz i e l e sk lep n i e c z y n n y . 

Nap isz do Sk lepu Po l sk i e go , a dostaniesz 
w y k a z p r o d u k t ó w z cenami i w a r u n k a m i 
p r zesy łk i . 

OGŁOSZENIA DROBNE 

Polka, środowisko intelektualne, wyższe w y -
kształcenie, lat 35, zamieszkała w Kanadzie, 
pragnie nawiązać korespondencję. Cel towarzy-
ski, lub wymiana znaczków pocztowych. Oferty 
składać na adres „Tygodnika Polskiego" pod 
numer 1085. 

B. D 0 W 0 J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY -WYŻSZYCH SADACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

23 , q u a i d e la T o u r n e l l e PARIS (5e) 
TELEFON: ODEon 41-17 

METRO: P O N T - M A R I E 

P 
k 
O 

2 3 , r u e T a i t b o u t , P a r i s 9 e 

T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 

M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le pla is i r d ' i n f o rmer sa clientèle, que 

confo rmément à la nouvelle rég lementat ion des 

change s ( Jou rna l Officiel n ° 185 du 10.08.1973) 

entrée en v i gueu r le 9.08.1973, les règ lements 

à dest inat ion de l ' é t ranger et au pro f i t 

de non-rés idents, s on t auto r i sé s d an s la limite 

de f r . 1.500,- s a n s aucun just i f i cat i f . 

Les t r a n s f e r t s à t i t re de secou r s s on t au to r i sé s 

d a n s la limite de f r . 1.500,-

par demandeur et par mois. 

nue Ta i tbout P a r i s I X - è m i 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d 'Ant in 

K 
O 

K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce s a dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• r z e k i i z u i e w p ł a t y n i 
z a p r o s z o n y c h z 

s z ł y p o d r ó ż y d l a 
s k i d o F r a n c j i . 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie Inne operacje bankowe. 

N a żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I K O 

r d z i e j k o r z y s t n i 

— O d czasu, g d y „ T y -
g o d n i k " j ą ł e m a b o n o -
w a ć , n a w e t k a w a z a c z ę -
ła m i b a r d z i e j s m a k o -

— Même le café que 
j'ai coutume de prendre 
après le repas de midi 
me semble meilleur de-
puis que je me suis 
abonné à „La Semaine 
Polonaise"! 

Rys . J e r z y S tępn iak 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Imię ( P r é n o m ) _ N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s (Ad re s se ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudra i s m ' a b o n n e r à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e skreś l ić — R a y e r l es ment ions inut i l es ) 



M 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy -
jaciół datki z okazj i za-
warcia zw iązków mał -
żeńskich złożyły, z w y -
cza jem francuskim, na 
cele opieki społecznej 
małżeństwa: Chantai 
Paweloszek — Domini-
que Driesch, Claudette 
Kasprzak •— Patr ick 
Dubois, Françoise Dele-
cluse — Francis W o j -
cieszak, Louisette Gu f -
f roy •— Jean-Pierre Szy -
mański i Chantai Las-
kowska — Jean-Marie 
Laurent w L iév in ; Ma-
ryvonne Mazurier •—-
Jean-Marc Marmaty -
chowiak w Waziers; 
Jeannine Kaczmarek — 
Victor Benneulin w 
Auby ; Claude K l ipot — 
Jean Wierzba w Loison-
sous-Lens; Michelle Bi l -
lie — Roger Kr ino l ew-
ski w Mazingrarbe; Na -
dine Janiec — Daniel 
Beaussier w Noeux- les-
Mines; Josette W y -
drzyńska — Gérard 
Pr ieto Blanco i Li l iane 
Golinczak — Henryk 
Lech w Sanvignes-les-
Mines; Annie Zalewska 
— Christian Vendrami-
ni w Montceau-les-Mi-
nes; Patricia Garcia — 
Andrze j Mikoła jczak w 
Sin- le-Noble ; Nicole 
Bethoor — Jean-Pierre 
Mil iczek w Marles-Ies-
Mines; Colette Dantier 
— Wincenty Ma l inow-
ski w Carvin; Odulia 
Leston — Stefan Rutka 
w Bruay-en-Arto is ; N a -
dine Lemańska — Jean-
Mar ie Honorez w M o a -
t igny-en-Ostrevent. 

D A W C Y KRWI 

Bruay-en-Arto is . Ho -
norowe dyplomy daw-
ców krwi francuskiego 
Ministerstwa Zdrowia 
otrzymali ostatnio: p. 

Kaz imierz Kosmalski, 
p. Franciszek Baran, p. 
Michał Radzinski, p. 
P iotr Rogowicz , p. Jozef 
Kasprzak, p. Bernard 
Obecny, p. Eliane 
Chwalkowska, p. Zo f ia 
Stach, p. Helena K a -
czanowska, p. Jeannine 
Molenda i p. Pat ryc ja 
Radzinska. 

D Y P L O M Y 
S A M A -
RYTAŃSKIE 

L e Sablon. Ostatnio 
pomyślnie złożyli egza-
miny samarytańskie: p. 
Jacques Błaszczyk i p. 
Teresa Michalak. 

KONKURSY 
M Ł O -
DZIEŻOWE 

Burgundia. W depar-
tamentalnym konkursie 
znajomości przepisów 
i zasad ruchu drogowe-
go rozgrywanych w 
Macon w kategori i „sec-
tion é lémentaire" m i e j -
sce 5 za ją ł Christian 
Konieczny z Paray, zaś 
w kategori i „section 1-er 
cyc le " p. Ryszard Gó -
recki z Chagny był 7 

Bruay-en-Arto is . W 
ramach lekkoatletyczne-
go konkursu szkolnego 
regionu Bruay, wyróżn i -
li się ostatnio: Grze la-
kowski, Bartkowiak, 
Smoczyński, Jakiel, Ba-
ranowski, Kempa, F la -
szyński, Podleźnik, W a l -
kowiak, Stachura, L e -
wandowicz, Maślankie-
wicz, Baranowski, M a -
zur, Koclęda, Musiel in-
ska i Myslewska. 

Lens. Szczególnie do-
brymi wynikami w za-
wodach szkolnych tute j -
szego regionu wyróżni l i 
się: Marie-Françoise 
Bańkowska, Patrick K a -

rasiak, Michał Boro-
wiecz i Annick N o w a -
ra. 

R O Z M A I T E 
KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Cauchy-La Tour. W 
konkursie strzelania to-
warzyskiego urządzo-
nego przez stowarzy-
szenie „ L e T i r Amica -
l e " w kategori i senio-
rów wygra ł p. A . Kacz -
marek, zaś w kategori i 
juniorów p. P . Kaczma-
rek. 

Mazingarbe. Stowa-
rzyszenie młodzieżowe 
„Foye r des Jeunes de 
la cité 7" urządziło swó j 
pierwszy wiosenny kon-
kurs strzelania. W kate-
gori i juniorek zwyc ię -
żyła p. Anne-Thérèse 
Urbaniak przed p. Isa-
belle Kaczor, w katego-
ri i juniorów konkurs 
wygra ł p. Erie Szurmak. 
W tej kategori i dalsze 
miejsca zaję l i p. Erie 
P r zyby ła 2, p. Gérard 
Lubryka 4, p. Christian 
Chlebowski 7, Phi l ippe 
Marczyk 13 i Gérard 
Marczyk 14. W kategorii 
seniorów p ierwszym był 
p. Fé l ix Dolaciński, dru-
g im p. Jacky Szurmak, 
ósmym p. Dominique 
Zarabski i czternastym 
p. Richard Dolaciński. 
W strzelaniu z pistoletu 
p. Christian Maćkowski 
za ją ł miejsce drugie, p. 
D. Zarąbski 3, p. Fran-
ciszek Kowalsk i 4, p. 
Daniel Zarąbski 7, p. 
Regis Kotecki 10, p. Jan 
Maćkowski 11 i p. Ste-
fan Kowalsk i 12. 

Billy-Montigrny. W 
p ierwszym konkursie 
wędkarskim stowarzy-
szenia „Percoteaux Bi l -
lysiens" miejsce 5 za-
jął p. Stanisław W a -
wrzycki . 

Sin- le-Noble. Wśród 
46 uczestników konkur-
su wędkarskiego sto-
warzyszenia „V i v i e r " 
wyróżni ł się specjalnie 
p. Gérard Kochna, z w y -
ciężając różnicą 160 pkt. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ko-
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

L E N S : S y l v a i n K o ś c i -
s z e w s k i , C a r i n e K u k a w i c a , 
C o r i n n e M a ł o l e p s z y , S a b i -
na Z a k r z e w s k a . L E C R E U -
S O T : T h i e r r y K o c z o r o w -
ski . H O U D A I N : I n g r i d 
K r a s k a . B E T H U N E : R o -
m u a l d Ł u c z a k , S e r g e P r z y -
b y l s k i . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
T o m a s z M a c i e j e w s k i 
( N o e u x ) , S a n d r i n e P a s e k , 
G é r a l d P a s e k , C e d r i c P a -
sek , L a e t i t i a M i e c z a j . H A -
G O N D A N G E : M i c h è l e M i -
s iak . M E T Z : J e n n y N o w a -
k o w s k i . H E N I N - B E A U -
M O N T : P r i s c i l l a G r z e ś k o -
w i a k , M a r c W a l k o w i a k , 
P a s c a l G r z e s i a k . D O U A I : 
L a u r e n t K a c z m a r e k , C e -
l i n e K a ł u ż n y , L u d i v i n e 
K r u s z k a . L E C R E U S O T : 
J e r o m e H a m u l k a . L I E V I N : 
F a b r i c e K a ź m i e r c z a k . 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przy jac ió ł małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

L I E V I N : F r a n ç o i s e D e -
l ec luse i F r anc i s W o j c i e -
szak, L o u i s e t t e G u f f r o y i 
J e a n - P i e r r e S z y m a ń s k i , 
C h a n t a i L a s k o w s k a i J e a n -
- M a r i e L a u r e n t , C h a n t a i 
P a w e l o s z e k i D o m i n i q u e 
Dr i e s ch , C l a u d e t t e K a -
sp r zak i P a t r i c k Dubo i s . 
A U B Y : J e a n n i n e K a c z m a -
r e k i V i c t o r D e n n e u l i n . 
D O U R G E S : E l i a n e K a c z -
m a r e k i J a c k y D e g r e -
m o n t . B R U A Y - e n - A R T O I S : 
O d u l i a L e s t o n i S t e f a n 
R i u t k a , _ M a r i e - L o u i s e R o n -
do t i Jan G o r ą c y . M O N -
T I G N Y - e n - G O H E L L E : J o ë l -
l e D e w a r u m e z i B e r n a r d 
M a t y n i a . M A Z I N G A R B E : 
D a n i e l e D u c r o q i D a n i e l 
K a c z o r , M i c h e l l e B i l l i e t i 
R o g e r K r i n o j e w s k i . L O I -
S O N - e n - G O H E L L E : C l a u d e 
E l i p o t i Jan W i e r z b a . S I N -
- l e - N O B L E P a t r i c i a G a r -
c ia i A n d r z e j M i k o ł a j c z a k . 
M O N T I G N Y - en - O S T R E -
V E N T : N a d i n e L e m a ń s k a 
i J e a n - M a f i e H o n o r e z . W A -
Z I E R S : M a r y v o n n e M a z u -
r i e r i J e a n - M a r c M a r m a -

t y c h o w i a k . R I E U X - e n - C A M -
B R E S I S : M o n i q u e P r z y d a -
t e k i M i c h e l A r d u i n . M A R -
Ł E Ś - l e s - M I N E S : N i c o l e D e -
t h o o r i J e a n - P i e r r e M i l i -
c z ek . C A R V I N : C o l e t t e 
D a n t i e r i W i n c e n t y M a l i -
n o w s k i . S A N V I G N E S - l e s -
- M I N E S : J o s e t t e W y d r z y ń -
ska i G é r a r d P r i e t o B l a n -
co , L i l i a n e G i l i ń c z a k i 
H e n r y k L e c h . M O N T C E A U -
- l e s - M I N E S : A n n i e Z a b w a -
ska i Chr i s t i an V e n d r a m i -
ni . N O E U X - l e s - M I N E S : N a -
d i n e Jan i e c i D a n i e l B e a u s -
s ieur . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

C A R V I N : S t a n i s ł a w G r a -
c z y k , lat 68. W A Z I E R S : 
M a r i a Z u b r z y c k a z d o m u 
Z a m a w , la t 52. D O U A I : 
M a r g a r i t a M i c h a l a k z d o -
m u W r o n k a , la t 65. D E -
C H Y - G U E S N A I N : J a n F i -
gu ła , lat 78. A N O U X - L E N S : 
F r a n c i s z e k C i chock i , l a t 72. 
M A S N Y : H e n r y k J a z d o ń -
c z y k . E S T E V E L L E S : S t e f a n 
S k o w r o ń s k i . L I E V I N : Jan 
K r ó l a k , J ó z e f N a j d e k , la t 
63, W ł a d y s ł a w S o w i ń s k i , 
l a t 71. H O U D A I N : M a r i a n -
na L i s o w s k a z d o m u M a -
tuszczak . B E T H U N E : A n -
d r z e j K o s s o w s k i , l a t 73. 
W I N G L E S : T e r e s a D z i d e k 
z d o m u F r o s z e g a . G U E S -
N A I N : T a d e u s z S m o l i ń s k i , 
l a t 44. H E N I N - B E A U M O N T : 
L e o n t y n a K u r z o k z d o m u 
O p s o m e r , la t 76. C O U R R I É -
R E S : A l f r e d S z c z e p a n i a k , 
lat 36. B R U A Y - A R T O I S : 
A n t o n i Mus i a ł , M a r i a n n a 
L i s o w s k a z d o m u M a t u s z -
c zak , l a t 69. M O N T C E A U -
l e s - M I N E S : J ó z e f T r z c i n k a , 
la t 52. B L A N Z Y : A n n a 
B u r y ł o z d o m u M e c h n i k , 
la t 67. R O M B A S : E t i e n n e 
D a r o w s k i , l a t 50. M E T Z : 
A n d r z e j K u c h a r c z y k . H O M -
B O U R G - H A U T - F R E Y M I N G : 
S t e f a n i a W a w r z y n i a k z d o -
m u K r a u s , M i c h a ł W a w -
r z y n i a k , M a r c e i l i W a w r z y -
n i a k , D a n i e l W a w r z y n i a k . 
G U E G N O N : J ó z e f a M a r -
m u l z d o m u K o k o w i c z , l a t 
94. D I E U Z E : M a r i a n K o -
w a l s k i . S T . V A L L I E R : E d -
m u n d B i l sk i , l a t 58. N E Û F -
C H E E F : J ó z e f R o g a l a , lat 
71. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
G e n o w e f a P o l a k z d o m u 
G a c z o s e k . M O N T O I S - l a -
- M O N T A G N E : S t a n i s ł a w a 
D o r e m k o z d o m u M a j d a , 
l a t 57. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 

V 

RAJD FOLKLORU POLSKIEGO 
Ciekawa impreza dla automobil istów 

R a j d y tego rodzaju organizowane są co rok. 
Przeznaczone są one dla Poloni i i dla osób zw ią -
zanych z Polonią, zaprzyjaźnionych z Polakami, in-
teresujących się Polską. 

Tegoroczna impreza, nazwana Ra jdem Folkloru 
Polskiego, trwać będzie 8 dni. Rozpoczyna się 23 
lipca w Rzeszowie, a kończy się 30 lipca w W a r -
szawie. Celem j e j jest pokazanie turyście, w zor -
ganizowany sposób, najc iekawszych reg ionów tu-
rystycznych i wypoczynkowych Kra ju . Organiza-
torzy pragną dać uczestnikom okazję wytchnienia, 
odpoczynku, a jednocześnie poznania wie lu zabyt-
k ó w związanych z historią Polski, polskiego f o l -
kloru i nowych osiągnięć ostatniego trzydziesto-
lecia. Na trasie ra jdu zwiedzać się będzie muzea, 
zamki, kościoły, a także obiekty przemysłowe, 
ośrodki rekreacyjne. 

Na punkcie zbornym w Rzeszowie czekają na 
nas trzy różne trasy, do wyboru, zależnie od na-
szych zainteresowań. 

T R A S A I, zwana lubelską, wiedz ie z Rzeszowa 
przez Łańcut, Leżajsk, Zamość, Roztocze, znów Za-
mość, Chełm Lubelski, Lublin, Majdanek, Lublin, 
Kaz imierz Dolny, Pu ławy do Warszawy. 

N A T R A S I E I I — łódzkiej , uczestnicy pojadą do 
stolicy przez Baranów, Machów, Sandomierz, Szy-
dłów, Chęciny, odwiedzą po drodze sławną jaski-
nię „ R a j " , a potem przez Kie lce do Jodłowego 

Dworu, skąd przewidziano wypad do Sielpi W i e l -
k ie j i wreszcie końcowy etap: P iotrków, Łódź. 

T R A S Ę I I I nazwano krakowską. Poloni jni r a j -
dowcy ruszą z Rzeszowa przez Dębicę, Tarnów, 
K r a k ó w w dolinę Prądnika, odwiedzą Czorsztyn i 
Szczawnicę, po czym Jędrze jów, Chęciny, K ie lce 
i Tomaszów Mazowiecki , dotrą do Spały, skąd prze-
widziano wypad do Sulejowa, następnie przez N i e -
borów i Arkad ię do stolicy. 

Automobil istę poloni jnego czekają dobre asfa l -
towe drogi, serdeczna opieka, pomoc techniczna 
1 świadczenia, a przede wszystkim ciekawe im-
prezy. Uczestnik ra jdu otrzymuje 30-dniową bez-
płatną wizę pobytową. Na całej trasie ra jdu (oko-
ło 600 km) otrzymuje bezpłatnie benzynę i pomoc 
w razie awari i wozu. Wszędzie, w czasie 8-dnio-
wego rajdu, ma zapewnione noclegi, wyżywien ie , 
parking, pi lotów, tłumaczy i wszelkiego rodzaju 
pomoc. P rzed w y j a z d e m z Rzeszowa i po powro -
cie do Warszawy przewidziane są przyjęcia, ban-
kiety, a -na całej trasie liczne spotkania z twór -
cami ludowymi, z malarzami, rzeźbiarzami, garn-
carzami, koronkarkami, zespołami ludowymi itp. 
R a j d ten, szósty z kolei, nazwany został właśnie 
dlatego Ra jdem Folkloru Polskiego. Przypuszczal-
nie weźmie w nim udział około 250 osób, na 
wszystkich trzech trasach. Są już ludzie, którzy po 
2 albo 3 nawet razy uczestniczyli w tych impre -

zach organizowanych przez P Z M o t i P K O l . Jeśli 
pogoda tak cudownie dopisze, jak w pięciu po-
przednich latach, będzie to jeszcze jedna niezapom-
niana przygoda, przeżyta na ziemi Starego Kra ju , 
na które j turysta poloni jny witany będzie na pe-
wno z tą samą spontaniczną serdecznością, która 
tak głęboko wzruszyła uczestników poprzednich 
ra jdów. 

Będzie to również doskonały wypoczynek. Po l -
ska ma teraz już dużo nowocześnie wyposażonych 
ośrodków sportowych i rekreacyjnych. R a j d da 
okazję do poznania ich i do skorzystania z nich. 

Dodać trzeba, że z ra jdem związane są próby 
sprawności jazdy, które jednak nie ma ją nic 
wspólnego z wyczynami. Próba polega m. in. na 
zręczności w manewrowaniu wozem, na prze jecha-
niu wyznaczonego odcinka w wyznaczonym czasie 
itp. Za to wszystko czekają uczestników cenne na-
grody, a wszyscy otrzymają proporczyki, odznaki, 
plakietki itp. 

Cena uczestnictwa wynosi 668,50 F (140 doi.) od 
osoby dorosłej, 382 F (80 doi.) od dziecka. Dodat-
kowe informacje otrzymać można w Konsulacie 
Generalnym P R L w Paryżu, lub innych konsula-
tach na terenie Francj i , Belgii, Szwajcari i . Zg ła-
szać się można bezpośrednio do Polskiego Związku 
Motorowego, Zarząd Główny, ul. Kaz imierzowska 
66, 02-518 W A R S Z A W A . Ostateczny termin zgłoszeń 
upływa 15 czerwca 1974 r. 



POLSKIE M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) sportowy 
sweter wkładany przez g ło-
wę , 3) dziki kot leśny, 7) 
wata drzewna, 8) inaczej r e -
nifer, 9) niemiłe uczucie pie-
czenia w przełyku, 10) płyn-
ny tłuszcz rybi o właśc iwo-
ściach leczniczych, 11) uro-
czystości weselne, 14) konna 
gra w piłkę, 16) jaskrawe 
przeciwieństwo, 20) wi tryna 
sklepowa, 21) taf la kamienna, 
22) ośmieszenie się, kompro-

mitacja, 23) hałaśliwe krzyki, 
zgiełk. 

P I O N O W O : 1) zastygła, pół-
stała masa z wygotowanych 
kości, r y b lub roztworu żela-
tyny, 2) podanie ludowe, 
klechda, 4) burzl iwe oklaski, 
5) pęta, okowy , łańcuchy, 6) 
grobowe milczenie, 12) g l i -
niany instrument muzyczny 
dęty, 13) zegarek do mierze-
nia czasu w biegach sporto-
wych, 14) czar, wdzięk, urok, 
15) wykaz, rejestr, 17) spłasz-
czone koło, 18) surowiec na 
siano, 19) woda w stanie lot-
nym. 
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SPIRALA 
Z A F O R Y Z M E M 

Rozpoczynając od l ewego 
górnego rogu i posuwając się 
w kierunku strzałki dośrod-
kowo, prosimy wpisać jednym 
ciągiem 25 wy ra zów o poda-
nych n iże j znaczeniach, ma -
jąc na uwadze, że ostatnia l i -
tera jednego wyrazu jest j ed -
nocześne pierwszą literą na-
stępnego wyrazu. L i tery , k tó -
re się znajdą w kratkach z 
kropkami, czytane w kierun-
ku wpisywania dadzą hasło 
zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) okład leczniczy, 2) cicha 
rozmowa na ucho, 3) rower 
dwuosobowy, 4) grzyb jadal-
n y pokryty brązową i lepką 
skórką, 5) garnuszek, 6) nasz 
złoty medalista ol impijski w 
pchnięciu kulą, 7) kolor ws t y -
du na twarzy , 8) tkanina ba-
wełniana na ubrania robocze, 
fl) roślina, której ziarna są 
używane do wyrobu musztar-
dy, 10) główna tętnica, 11) 
naczynie szklane z wodą do 
hodowl i r ybek w domu, 12) 
pasma nici zwinięte luźno w 
podłużny pęczek, 13) niedo-
zwo lony chwyt za szy ję w 
wa lce zapaśniczej, 14) inten-
sywpe żywien ie zwierząt ho-

dowlanych przeznaczonych na 
rzeź, 15) przeszkody w tere-
nie z drutu kolczastego, 16) 
narzędzie ślusarskie, śrubsz-
tak, 17) ożenienie się, 18) 
przy jaźń i życzl iwość łącząca 
kolegów, 19) bezgraniczne po-
święcenie się, 20) oddźwięk, 
odgłos, 21) kokon jedwabni-
ka, 22) mała smuga dymu z 
papierosa, 23) f igura szacho-
wa, 24) nędzny kawałek chle-
ba, 25) jeden z kumoterskiej 
kliki. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
pod adresem redakcj i w ciągu 
14 dni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie 
„Roz r ywk i umys łowe" . Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, rozlosujemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z N R . 20 
S Z Y F R O G R A M 

T r e n e r to t a k i w y g o d n y j e g o -
m o ś ć , k t ó r y n a s w ó j c h l e b p o w -
s z e d n i z a r a b i a w p o c i e c z o ł a i n -
n y c h . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : „ T r e -
n y " , r o t a , w i e k , t o n , d y g , n a -
j e m , r ó g , k o ś ć , w ó j t , s o l o , p y -
c h a , b r e d n i a , s z e w , b a z i e , p a w , 
c z o ł o , n i c , C h i n y . 

S E H P E T V K A ~ 
N i e w t r ą c a j n o s a d o c u d z e g o 

p r o s a . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 

w y n i k , 2) k o n e w k a , 3) a s t r o n o m , 
4) m a j ą t e k , 5) k a c z a n , 6) n a c j a , 
7) a n o n i m , 8) m a s k a r a d a , 9) 
a k t o r , 10) r a c h u n e k , 11) k r a d z i e ż , 
12) ż a r g o n , 13) n a p a r s t e k , 14) k o r t , 
15) t a s a k . 

P R E M I E R E C H A I N E 
24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00 e t 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
M I D I T R E N T E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A U - D E L A D E S F A I T S — 18.20 ( s a u f s a m e d i d i m a n c h e e t l u n d i ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.40 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 ( s a u f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f d i m a n c h e e t l u n d i ) 
„ N A N S L E B E R G E R " — 20.15 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 1 J U I N 
14.00. C a r r e f o u r d e l a g u i t a r e 
14.30. L a U n e es t à v o u s 
19.00. P o i n t c h a u d 
20.15. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.30. E m i s s i o n d r a m a t i q u e 
22.10. H e n r y M i l l e r ( P o è t e m a u d i t ) — 2-e p a r t i e ; u n f i l m d e 

M i c h è l e A r n a u d 
D I M A N C H E 2 J U I N 

8.55. T é l é - M a t i n 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. R é p o n s e à t o u t 
13.35. V a r i é t é s : L ' i n c o n n u d u d i m a n c h e 
13.45. L e d e r n i e r d e s c i n q 
14.30. L e s p o r t e n f ê t e 
17.20. „ L ' h o m m e d e V i e n n e " n ° 3 
18.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
18.40. E n t r a c t e 
19.10. L e s m u s i c i e n s d u so i r 
20.15. S p o r t D i m a n c h e 
20.45. „ L a C o m t e s s e d e H o n g - K o n g " 
L U N D I 3 J U I N 
14.30. „ L e v o i l e b l e u " — u n f i l m d e J e a n S t e l l i 
16.15. S p o r t 
18.15. C o u r t m é t r a g e . 
20.30. „ L a M a i s o n d e s b o i s " n ° 7 
21.35. „ O u v r e z l e s G u i l l e m e t s " 
M A R D I 4 J U I N 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.30. L a p i s t e a u x é t o i l e s 
21.30. 24 H e u r e s s u r l a U n e p r é s e n t e : „ L e s J e u n e s e t l e d é b a r -

q u e m e n t " 
M E R C R E D I 5 J U I N 
16.20. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
21.30. A b o u t p o r t a n t : c e s o i r : R o b e r t C h a r l e b o i s 
J E U D I 6 J U I N 
20.30. A u c i n é m a c e s o i r : a c t u a l i t é s e t f i l m : 

„ M a n è g e s " — u n f i l m d ' Y v e s A l l e g r e t 
V E N D R E D I 7 J U I N 
20.30. „ S u s p e n s e " n ° 14 
21.40. 24 H e u r e s s u r l a U n e p r é s e n t e -

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

( N ) — N o i r e t B l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A M I C A L E M E N T V O T R E — 15.15 ( s a m e d i e t j e u d i ) 
„ L A B R I G A D E D E S M A L E F I C E S " — 15.15 ( v e n d r e d i ) — u n e 

n o u v e l l e s é r i e d e C l . G u i l l e m o t e t C . N a h o n 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ A N I M A U X C O U L E U R " — 19.44 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
I N F 2 — 20.00 e t à l a f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 1 J U I N 
17.45. „ H o r i z o n " 
18.45. C i n é s a m e d i 
20.35. T o p à. . . J a c q u e l i n e M a i l l a n 
21.35. „ K u n g F U " n ° 8 
D I M A N C H E 2 J U I N 
12.30. I N F . 2 D i m a n c h e 
13.00. C o n c e r t 
13.30. L ' U n i v e r s i t é a u P é r o u 
14.30. „ L a g r a n d e b a r r i è r e d e c o r a i l " 
16.00. P r e s t o 
16.30. A p r o p o s 
17.00. F a m i l i o n 
17:40. T é l é - S p o r t 
19.30. L e s a n i m a u x d u m o n d e . , , 0 
20.35. N a ï f s h a ï t i e n s : u n e é m i s s i o n d e J e a n - M a r i e D r o t ( n 1) 
— — Cas d e C o n s c i e n c e „ L e d r o i t o u l a c h a n t e " 

T «=» ^o rn ip r rip la l i s t e " 
21.35. w — - , . , , 
22.40. C i n é - C l u b „ L e d e r n i e r d e l a l i s t e 
L U N D I 3 J U I N 
20.35. „ A c t u e l 2 " 
22.20. L e D é f i 
M A R D I 4 J U I N 
15.15. „ P a t a t e " — u n f i l m d e R o b e r t T h o m a s 
20.35. L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

„ L a R o u t e e s t o u v e r t e " — u n f i l m d e H a r r y W a t t 
D é b a t : „ L ' A u s t r a l i e " 

M E R C R E D I 5 J U I N 
20.35. „ L a C h a r g e d e l a 8 - e B r i g a d e " 
22.35. M a t c h sur l a 2 
J E U D I 6 J U I N 
20.35. D o m i n o 
21.35. S é r i e : „ L e s d o s s i e r s s e c r e t s d e s t r é s o r s " n ° 1 „ L ' o r e n 

e x i l " 
V E N D R E D I 7 J U I N 
20^35. D r a m a t i q u e : „ S o u s l e s o l e i d e P a l i c o r n a " 
22.05. I t a l i q u e s 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

I N T E R 3 — A N N O N C E S — 18.30 
L A C O U R T E E C H E L L E — 18.35 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ L E S F A U C H E U R S D E M A R G U E R I T E S " — 18.50 ( s a u f s a m e d i , 

d i m a n c h e e t l u n d i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f d i m a n c h e e t l u n d i ) 
I N T E R 3 — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 1 J U I N 
18.50. F r a n c o p h o n i q u e m e n t v ô t r e — „ S é n é g a l " 
19.40. M u t a t i o n s — „ G u e r r e o u P a i x " — L e p é t r o l e d a n s l e 

g o l f e P e r s i q u e . 
20.40. Essa i d r a m a t i q u e : „ L a t r a v e r s é e " 
21.05. M u s i q u e : T o u t e l a l y r e 
D I M A N C H E 2 J U I N 
19.40. M a g a z i n e s A r t i s t i q u e s R é g i o n a u x 
20.10. , . M a i n s e t M e r v e i l l e s " 
20.45. R e p r i s e 
L U N D I 3 J U I N 
18.50. D é c o u v e r t e : „ L e s I n d i e n s Y a n o m a n i " 
19.20. C o u r t m é t r a g e 
19.40. L e r o m a n v r a i d e la f o r ê t 
20.05. D o c u m e n t a i r e c i n é m a : M o r c e a u x d e b r a v o u r e 
20.35. L a s e m a i n e e n i m a g e s 
20.40. „ H o l d - u p e x t r a o r d i n a i r e " — u n f i l m R o n a l d N e a m e 
M A R D I 4 J U I N 
19.40. D é c o u v e r t e : L e s m y s t è r e s d u m o n d e a n i m a l n ° I L e s e n s 

d e l ' o r i e n t a t i o n " 
20.40. D r a m a t i q u e : „ J e m ' a p p e l l e c o m m e n t ? " d ' A l a i n B o s q u e t 

M u s i q u e : „ M u s i q u e p o u r l e p l a i s i r " 
M E R C R E D I 5 J U I N 
19.40. ( C ) R é c i t : „ C a n n o n " n ° 13 
20.40. ( C ) H i s t o i r e : L e s m é t a m o r p h o s e s d u r e g a r d 
21.30. ( C ) D é c o u v e r t e : „ N o s a n c ê t r e s d ' E t h i o p i e " 
J E U D I 6 J U I N 
19.40. ( C ) V i v r e à l o i s i r 
20.40. ( C ) M a g a z i n e d e g r a n d r e p o r t a g e „ 5 2 " 
21.30. ( C ) S p o r t s : A t h l é t i s m e 
V E N D R E D I 7 J U I N 
19.40. ( C ) L a v i e r é g i o n a l e 
20.40. ( C ) U n p a y s d e m u s i q u e „ L a G r è c e " 

Program audycj i codziennych 
w języku francuskim. 
7.00 — 7.30 31 i 41 m 

12.30 — 12.55 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 
Szczególnie polecamy Wam: 

12 r 30 S l ą < i p T a s y c o d z i e n n e j — 
• „ O c z y m m ó w i ą w P o l s c e " i 

K r o n i k a S p o r t o w a — p o n i e -
d z i a ł e k 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l i s t ó w s ł u c h a c z y " — 
w t o r e k 21.00 i 21.30, ś r o d a 19.00 
12 30 3 0 o r a z c z w a r t e k 7.00 i 

• „ C h ł o p c y i d z i e w c z ę t a w P o l -
s c e " — p i e r w s z a i t r z e c i a ś r o -
d a m i e s i ą c a 21.00 i 21.30. 

• „ T y d z i e ń W P o l s c e " — s o b o t a 
19.00 i 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p i e r w s z y i 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a — 19.00 
i 22.30. 
c z w a r t e k m i e s i ą c a — 21.00 i 
21.3). 

• M a g a z y n F i l m o w y — o s t a t n i 
c z w a r t e k m i e s i ą c a 21.00 i 21.30. 

• „ A g e n c j a a u t o r s k a p r o p o n u j e " 
— p i e r w s z a s o b o t a m i e s i ą c a — 
21.00 i 21.30. 

• „ Z a k ą t k i W a r s z a w y " — d r u g a 
i c z w a r t a s o b o t a m i e s i ą c a — 
21.00 i 2130. 

Poza t ym Radio Warszawa 
nadaje : 
• K o n c e r t C h o p i n o w s k i c o d z i e n -

n i e o d 13.30 d o 14.00 n a f a l a c h 
25, 31, 49 i 200 m . p o w t a r z a m y 
w n o c y n a f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

• K o n c e r t m i ę d z y n a r o d o w y o d 
14.00 d o 15.00 n a f a l a c h 25, 31, 
49 i 200 m . 

• K o n c e r t m u z y k i l e k k i e j o d 1.33 
d o 3.00 n a f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

vous présente le programme 
de ses émissions quotidiennes 
en langue française: 
7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 

12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

Nous vous proposons tout 
particulièrement: 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o t i d i e n -

n e s à 12.30. 
• „ D e q u o i p a r l e - t - o n e n P o -

l o g n e " e t la C h r o n i q u e S p o r -
t i v e — l u n d i à 21.00 e t 21.30. 

• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i t e u r s " — 
m a r d i à 21.00 e t 21.30, m e r c r e d i 
à 19.00 e t 22.30 a in s i q u e j e u d i 
à 7.00 e t 12.30. 

• „ G a r ç o n s e t F i l l e s d e P o l o -
g n e " — l e s 1er e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30. 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " s a -
m e d i à 19.00 e t 22.30. 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l ' » — l e s 
1er e t 3e v e n d r e d i s d u m o i s à 
19.00 e t 22.30. 

• „ P o l o g n e - F r a n c e " e t r e t o u r " — 
l e 1er v e n d r e d i d u m o i s à 
21.00 e t 21.30. 

• L e m a g a z i n e d u F i l m — l e 
d e r n i e r j e u d i d u m o i s à 21.03 
e t 21.30. 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o p o -
s e " — l e 1e r s a m e d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30. 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r s o -
v i e " — l e s 2e e t 4e s a m e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30. 

Radio Varsovie vous o f f r e en 
outre : 

• U n C o n c e r t C h o p i n t o u s l e s 
j o u r s d e 13.30 à 14.00, d a n s l e s 
b a n d e s d e s 25, 31, 49 e t 200 m 
r é p é t é la n u i t d e 1.00 a 1.30 
d a n s l es b a n d e s d e s 41, 49 e t 
200 m . 

• U n C o n c e r t I n t e r n a t i o n a l d e 
14.0» à 15.00 d a n s l es b a n d e s 
d e s 25, 31, 49 e t 200 m . 

• C o n c e r t d e m u s i q u e l é g è r e 
d e 1.30 à 3.00 d a n s l es b a n d e s 
d e s 41 t 49 m a ins i q u e s u r 
200 m . 



RELIKTY SPRZED 40 TYS. LAT 
W Kielcach I okolic/ znajduje się wiele cieka-

wych zabytków architektury I pomników przyrody 
m.in. piękny renesansowy pałac, w którym mieści 
się Muzeum Świętokrzyskie z bogatymi zbiorami 
sztuki średniowiecznej i nowożytnej. 

Z Kielc już tylko skok do Muzeum H. Sien-
kiewicza w Oblęgorku i do... ,,Raju" pod Chęci-
nami. Ta perła Jaskiń polskich ma wspaniałą 
szatę naciekową, która została umiejętnie wy-
eksponowana przez elektryczne oświetlenie 
wnętrza. W jaskini oraz w pawilonie wystawo-
wym obejrzeć można również prehistoryczne 
narzędzia pracy dawnych mieszkańców tej ziemi, 
szczątki zwierząt plejstoceńskich oraz stanowiska 
(miejsca zatrzymania się) archeologiczne człowie-
ka paleolitycznego sprzed ponad 40 tys. lat. 

OD KRÓLOWEJ BONY... 
D a l e j — w kierunku Krakowa, przy szosie E-7 

położone jest historyczne miasteczko Chęciny 
z zachowanymi fragmentami okazałego ongiś 
zamku. W zamku przebywali królowie polscy, 
tu przechowywała swoje skarby królowa Bona. 
W miasteczku jest kilka obiektów godnych 
zwiedzenia, w miejscowym hotelu można zjeść 
smaczny obiad i napić się dobrej kawy. 

...PO „POLSKIE ATENY" 
W pobliżu Jędrzejowa, w dolinie Nidy, leży 

urocze miasteczko Pińczów, zwane ongiś „Polski-
mi Atenami'*. Tu nad zalewem rzeki znajduje się 
ośrodek turystyczno-wypoczynkowy, prowadzony 
przez Miejski Ośrodek Sportu. Turystyki i Wy-
poczynku. W Nidzie są jeszcze ryby; rzeka ta jest 
rajem dla wędkarzy. Z Pińczowa warto się wy-
brać do rezerwatu stepowego w Skorociach i do 
Wiślicy, gdzie znajduje się wiele zabytków z okre-
su powstania państwa polskiego. Godny jest 
także zwiedzenia „harem" w Grabkach Dużych 
oraz miasteczko Szydłów z jego zabytkami 
z czasów Kazimierza Wielkiego. 

BLASKI SANDOMIERZA 
Piękna Sandomierza nie trzeba reklamować. 

Pełnym blaskiem swoich zabytków miasto za-
błyśnie po zakończeniu renowacji starego miasta 
i Kazimierzowskiego Zamku. W Sandomierzu 
jest Dom Turysty PTTK, dodatkową atrakcją są 
wycieczki statkami po Wiśle. 

...I UROK CZARNOLASU 
Zwiedzając Kielecczyznę nie sposób pominąć 

Czarnolasu z muzeum J. Kochanowskiego, rezer-
watu archeologicznego w Krzemionkach Opa-
towskich — uważanego za kolebkę polskiego 
górnictwa, gdzie już 4200 lat temu wydobywano 
surowiec potrzebny do wytwarzania narzędzi 
oraz Łysej Góry z Muzeum Przyrodniczo-Leśnym, 
Nowej Słupi z Muzeum Starożytnego Hutnictwa 
Świętokrzyskiego, legendarnego „Bartka" pod 
Zagnańskiem i wielu innych ciekawych miejsco-
wości I obiektów. 

ma-
tecznik 
staropolszczyzny 

MO TRASACH TUHYSTYCZHYCH 

Ziemia Reja, Kochanow-
skiego, Żeromskiego — Kie-
lecczyzna — pełna jest za-
bytków architektury i pom-
ników przyrody, godnych 
zwiedzenia. Jest tu gdzie 
spędzić urlop; powstaje tu 
coraz więcej domów wy-
poczynkowych i hoteli tu-
rystycznych, stanic wod-
nych oraz sztucznych je-
zior. 

Zwiedzanie regionu świę-
tokrzyskiego radzimy roz-
począć od Kielc. Za bazy 
wypadowe można wybrać 
hotel turystyczny w Chę-
cinach, dom wycieczkowy 
PTTK na św. Katarzynie 
lub w Bodzentynie, bazy 
turystyczne przedsiębiors-
twa „Turysta" albo dom 
wypoczynkowy budowla-
nych w Ameliówce. Nida na Kielecczyźnie należy do najbardziej maloumiczych rzek. 

Jedna z dawnych ulic Kielc z secesyjnymi kamieniczkami 

W Czamolesie mieszkał poeta Jan Kochanowski 



Może nie Jestem zbyt uprzejmy ani porządny, 
ale gdy byłem w jego wieku miałem więcej sza-
cunku dla mojego starego niż on! 
— Ce n'est peut-être pas très aimable de ma part, 
mais à son âge j'avais davantage de respect pour 
mon vieux! 

mmtamÊàitë mm d ittu 

— Znzla bardzo lubi pomacać ml w kuchni — przed chwilą j e j pokazywałam, jak 
się robi purée z kartofli!... 
— Zuzia alme beaucoup m'aider à la cuisine — je viens justement de lui montrer 
comment on fait une purée de pommes de terre. 

Gwidon Miklaszewski 
ii^imiii 

Czy naprawdę jesteśmy tacy? 

— Proszę na niego w ogóle nie patrzeć 
na siebie uwagę! 
— Veuillez ne pas le regarder du tout 
remarquer! 

on to robi tylko po to, żeby zwrócić 

il fait ça uniquement pour se faire 

— Zaczekaj chwilkę — zaraz wrócę, tylko mnie 
mama wykąpie! 
— Attends une seconde, je reviens tout de suite — 
le temps qu^ maman me fasse prendre un bain! 

— Mama ma rację, dziś bylem okropnie nieznośny!... 
— Maman a raison, j'ai vraiment été impossible 
aujourd'hui! 

— Mówiłam, żebyś się nie bawił zapałkami — za karę nie dostaniesz deseru! 
— Je t'avais bien dit de ne pas jouer avec les allumettes — pour t'apprendre tu 
n'auras pas de dessert! 


